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21 stycznia uczestnicy „Dunajcowego 
stołu" prz;vjęli następujące stanowisko: 

Nasza mała ojczyzna od Gorlic ,Po 
Orawę, od Tatr po jezioro Rożnowskie 
ma sporo atutów, które należałoby mąd· 
rze rozegrać. Ma też wiele niedostatków, 
zaniedLań i zagrożeń, którymi trzeba sie 
usUnie zająć. Nikt z zewnątrz nie wyręcz)' 
nas ani w spożytkowaniu atutów tej ziemi, 
ani w rozwiązywaniu jej kłopotów . Sami 
musimy się tak zorganizować, by rozwo­
jem regionu na każdym szczeblu ·zarza. 
dzania: od sołtysa po przewodniczącegO 
Wojewódzkiej Rady Narodowej , od preze­
sa gminnej spółdzielni po dyrektora kom­
binatu -- kierowali ludzie naj lepsi na ja­
kich nas stać . Sami też musimy się potru­
dzić, aby działał tutaj zdrowy mechanizm 
wyłaniania. i wysuwania do przodu właści­
wych ludzi. Aby cenne inicjatywy obywa­
telskie miały posłuch i autentyczne wspar-
cie. · 

Z Warszawy do Sącza jest tak daleko, że 
nie wydaj~ się, by postanowienia, ugody, 
programy przyjęte w stolicy -- gwaranto­
wały nam automatycznie pomyślne zmia­
ny tutaj. Dlatego we wrześniu ubiegłego 
roku w gronie kilkudziesięciu osób wywo­
dzącyi::h się z różnych środowisk i orienta­
cji -- rozPoczęliśmy konfrontację prze­
myśleń. Na początek chcieliśmy przeła'... 
mać izolację wzajemną i stworzyć kawa­
łek przt·strzeni, na której możliwa będzie 
wymiana różnych - także przeciwstaw­
nych ~poglądów. 

Nie w,szyscy zaproszeni uznali ten po­
mysł za celowy. Trudno z dnia na dzień 
pokonać w sobie urazy, nieufność i nie'­
wiarę , nawarstwioną przez wiele lat. Ci 
wszakże , którzy przy „Dunajcowym sto­

_ le" zec~cieli mimo wątpliwości zasiąść, 
przetarh ,szlak k u temu celowi, jaki wy­
znacza sobie obecnie zarówno władżajak i 

. ' 

Bertolt Brecht 

* * * 
Ale kim jest Partia? 

Czy zasiada w domu z telefonami? 
Czy myśli jej są tajne, a decyzje nieznane? 
Kim jest Partia? 
My jesteśmy Partią 

Ty i ja, i my -- wszyscy. 

Mieści się ona w twym ubraniu, towarzyszu, 
I my~li w twej głowie. 

Tam jest jej dom, gdzie ja mieszkam, tam walczy, 
Gdzie atakują ciebie. · 

,,Dunajcow y stół" 
~rywa si~dając ct9 rozm·owy? Czy odwleka­
Jąc termm rozpoczęcia dialogu ktokolwiek 
na tym zyskuje? 

Zróbmy następny . krok 
Now~ .sy_tuacja wymaga odwagi i wy­

trwałosc1 me tylko od jednostek, ale też od 
in~tytucji życia publicznego. Dlatego ape ­
lUJe my do partii tworzących rządząca koa­
licj~, do_PRON, organizacji młodzieżo\Yych, 
zw1ązkow zawodowych, regionalnych 
stt>warzy~zeń, Kościoła i grup opozycji 
pr.agną~eJ uczestniczyć w działalności pu­
bhczn~J w 1:amacI: porządku prawnego ­
do wszystkich, ktorzy pragną porozumie­
nia, by poparli ideę powołania reprezenta­
tywnego forum regionalnego. 

chyba opozycja. Po pierwsze udowod­
niliśmy, że wiele d3wnych podziałów to 
anachronizm - zbieżne pomysły zgłasza­
ją bowiem ludzie opatrzeni kiedyś zupeł­
nie odmiennymi etykietkami polityczny­
mi. Po drugie - odkryliśmy praktycznie 
wartość ·różnorodności . W mono~ulturze 
politycznej nie ma ku temu sposobności, 
gdyż spotykają się ze sobą tylko jednako 
myślący. Po trzecie --- - zaczął się w na­
szy_c~ ~Y~~usjac~ rysowa~ ~braz przedsię­
wz1ęc, Jałcie powmna podJąc władza regio­
nalna, a także nowy obraz stosunków 
społecznych. 
Największym jednak sukcesem ,,Dunaj­

cowego s.tołu" był rezonans naszych obrad 
zarówno w kręgach tych, którzy rzą"dzą, 
jak i po przeciwnej stronie. To jeszcze nie 
była akceptacja, ale na pewno zaintereso­
wanie. Wyciągamy stąd wniosek, że osobli­
w~ść obecnej s'ytua~ji to dojrzewanie :_ na 
głównych biegunach politycznych ~ do 
nawiązania kontaktu. Klaruje się już 

,chyba przekonanie, że żadna ze stron 
konflikt1:1 n ie wyeli_minuje ze sceny 
rywali. Ze pora przejść Od współistnienia 
do choćby ograniczonego, ostrożnego 
współdziałania. 
Myśmy spróbowali zrobić to pierwsi -

w skromnym wymiarze, na jaki skazywał 
nas fak t, iż reprezentowaliśmy tylko sie-

bie. Sądzimy, iż właśnie to, że byliśmy 
pierwsi, daje nąm legitymację, by w nowej 
sytuacji, jaką stwarza inicjatywa Komitetu 
Centralnego partii, zwrócić się do wszyst­
kich realnych sił politycznych w wojewó­
dztwie '-z następującą ofertą: 

Dla dobra naszej małej ojczyzny, a 
także dla wypróbowania zalet i wad tej 
koncepcji budowania porozumienia, 
którą proponuje PZPR-powołajmy 
do życia w pełni reprezentatywny, lokal­
ny, nowosądecki okrągły stół. 

Nie określajmy żadnych ograniczeń te­
matycznych. Przyjmijmy, że każdy uczest­
nik może wystąpić z dowolną sprawą. 
Zacznijmy od otwartego wyłożenia swych 
interesów i zamiarów. Wysłuchajmy wza­
jemnie swy~h racji. Sprawdźmy-~ bez. po­
średników i bez czekania na rezultaty 
warszawskich negocjacji ~ czy nie jest 
możliwe zbudowanie porozumienia od do­
łu (także w kwestiach najbardziej drażli­
wych). 

Synteza tego co wartościowe w różnych 
partiach, ugrupowaniach, Organizacjach 
i stowarzyszeniach -dokonać się może je­
dynie w styku bezpośrednim, w dialogu. 
Bez tego nigdy nie wyjdziemy poza dekla· 
racje i domysły. 
Wcześniej czy później do spotkania doj­

dzie . Po co więc tracić czas? Cóż się prze-

Skład osobowy okrągłego stołu nie po­
w in.ien nastręczać kłopotów. Tę kwestię 
m?zna szybko uzgodnić. Jedyny rzeczy­
wisty problem to wola rozpoczęcia roz­
niów. Doświ.idczenie naszych czterech 
spt,tkań wskazuje, że przy poszanowaniu 
tożsamości partnerów rriożna przezwycię­
żać r~zbieżności, można osiągać kom­
promis. 

Nawet gdyby się miało okazać, że w 
pewnych kwestiach nie uda się doprowa­
dzić do zbliżenia stanoWisk, to i tak warto 
tę próbę podjąć, choćby po to, by społecze­
ńst~o orientowało się, jak rozłożone są 
racJe. 

Zgłasza!lly gotowość włączenia się w 
pracę regionalnego okrągłego stołu utwo­
rz<?n~go na s~erokiej podstayVie społecz ­
neJ 1 gorąco apelujemy do wszystkich 
wymienionych wyżej organizacji, instytu­
cji i stowarzyszeń, by uczyniły to samo. 
Nie. z!11arnujmy szansy, nie traćmy już 
dłuzeJ czasu na gadanie o potrzebie poro­
zumienia - zacznijmy je uczciwie budo­
wać . 

* Relację z czwartego spotkania „Dunaj­
cowego stołu: • zamieścimy za tydzień. 

.. 



Przeżytki 
stalinizmu 

Co się kryje za hasłem o konieczności 
walki z pozostałościami stalinizmu w na­
szym życiu? Dlaczego właśnie teraz, tyle 
lat po śmierci Stalina, ta sprawa stała. się 

na nowo taka ważna~ 
Faktycznie, o stalinizmie i jego pozosta­

łościach mówi się dzisiaj głośno i wyraź­

nie, bardziej otwar~ie niż kiectYkolwiek 
do tej pory. Nie pisze się już ogólnie 
o „kulcie jednostki" i „okresie błędów 
i wypaczeń'', ale o cały~ systemie stalino­
wskiego ,,koszarowego socjalizmu'' z jego 
wszystkimi ne.gatywnymi cechami- i zja­
Wiskami. Odkrywa się na nowo wszystkie 
jego ciemne sti-ony, przypomina tragiczn·e 
wydarzenia, przejawy nadużyć ze strony 
władzy, wreszcie analizuje się przyczyny, 
które doprowadziły do głębokich defor­
macji socjalizmu. 

Ten proces rozliczania się ze staliniz­
mem nie jest spowodowany groźbą po­
wrotll tego systemu do naszego ż,Ycia poli­
tycznego. Nie ma ku temu ani możliwOści, 
ani ~arunkó:V. 
Jednakże stalinizm - to nie tylko łama­

nie praworządności i nadużycia władzy. 

To przede wszystkim - jak podkreślają 
tezy na X ~lenum KC-wynaturzony 
przerost . centralizmu i wszechwładzy 
aparatu, to teoria i praktyka bu_dowy 
socjalizmu będące w istocie zaprzecze­
niem jego podstawowych ideowych war­

tości - ludowładztwa, sprawiedliwości 

społecznej, szacunku dla człowieka, jego 
godności i praw. 

Mimo przezwyciężania najbardziej jas­
krawych wynaturzeń teio systemu, jego 
pozos~ałości są głęboko zakorzenione w 
świadomości wielu ludzi, w sposobie fun­
kcjonowania państwa, gospodarki i życia 
społecznego. Są to m.in. przywiązanie do 
systemu rozdzielczo-nakazowego w gos­
podarce·, wiara w twórczą moc centraliz­
mu, kult dla wszechwładzy państwa, nie­
ufność do wszelkich form samodzielności 
społecznej, lekceważenie zasad samorzą­
dności i ograniczanie roli obywatelskiej 
inicjatywy .. 

Te przeżytki stalinowskiego okresu sta­
nowią poważną przeszkodę we wdrażaniu 
reform· i przeobrażeń, w przezwyciężaniu 
skutków kryzysu. Oto -dlaczego walka 
z nimi jest faktycznie walką o powodzenie 
reform, a także o głęboko humanistyczne 
oblicze i przyszłość socjalizmu.' 

KAZIMIERZ KRÓLIKOWSKI 

W ostatnich kilkudziesięciu latach ko­
ryto Raby obniżyło się ponoć o jakieś 
2 metry - dramatycznym. obrazem skut­
ków „ujmowa:hia" przez wodę ziemi po · ) 

Róg mamuta 
brzegach i wymywania żwirowego dna są całe „pielgrzymki", wycieczki szkolne 
obnażone, połową tkwiące jeszcze w gle- i gromady okolicznych mieszkańców,.-ci 
bie, połową chwytające §ię powietrza, ko- qstatni najczęściej w niedzielę po sumie 
rzenie leszczyn)', olch i słabszych drze- zachodzilioglądaćniezwykłąrzecz. Wszy­
wek nadwodnych. . scy mieli pr~świadczenie, że obcują z 

Wielkie było zdziwienie Stanisława Woj- czymś prehistorycznym (funkcjonariusz 
dyły gazdującego na kawałku· gruntu MO wyraził nawet obawę, ,czy znalezisko 
w Rabie Wyżnej, kiedy po majowej powo- nie kryje groźnych dla dzisiejszego czło­
dzi 1987 roku wyszedł tuż za swoją chału- wieka bakterii), ale dopiero docent Hen­
pę: coś, co wyniósł na pówierzchnię zmęt- ryk Kubiak z krakowskiego Zakładu Zoo­
niały nurt i podobne było na pierwszy r.zut logii PAN uznał i swoim autorytetem 
oka do odłamanego, wygiętego w kształt naukowym~ p6świadczył, że Znaleziskó 
krzywej szabli konaru - ciężarem swoim jest bez wątpienia rogiem mamuta i liczy 
przeszło oczekiwania gospodarza. Znale- sobie mniej więcej 50 tysięcy lat. Wymarłe 
zisko ważyło bez mała tyle, co worek w plejstocenie zwierzęta dźwigały na gło­
cementu, powierzchnię miało prawie gła- wach dwa takie rogi, kręgosłup olbrzyr;na 
dką, naznaczoną wzdłużnie niewielkimi mierzył 10- 14 metrów. 
rysami, szaro-brązową. Jeden koniec po- Docent z~pewnił Stanisława Wojdyłę, 
tężnego szabliska, długiego na 164 centy- że znalezis}s.o jest jego pryWatną własnoś­
metry, sterczał złamany, odsłaniając wnę- cią i może zrbbić z nim, co zechce, jedno­
trze z grubym jak palec, twardym rdze- cześnie uprzedził, że koszta konserwacji 
niem, tkwiącym w kruszejącej już i spęka- rogu byłyby ogroinne - sama pozostałość 
nej materii, która wypełniała zewnętrzną po mamucie ma wartość niewymierną. 
powłokę; drugi- jakby kto zeszlifował. Przedstawiciel świata nauki z propozycji 
Rabczańscy przedstpwiciele porządku wzięcia do badania odłamanego kawałka 

publicznego przyjechali do Stanisława nie skorzys~ał, nie sporządził też fachowe­
Wojdyły z zakopiańską ekipą telewizyjną; go opisu -- zostawił jedynie wizytówkę. 
znalezisko pokazano w „Teleexpressie", Marzyłq się już. -rolnikowi, że dokupi 
dzienniki odnotowały niecodzienny fakt, gruntu, może dom zacznię. stawiać- a to 
zamieszczając zdjęcie miesżkańca Raby za sprawą kilkadziesiąt tysięcy lat temu 
obdarowanego przez pobliską rzeczkę żyjącego mamuta i kaprysu hojnej Raby. 
dziwnym prezentem. Wiadomość rozeszła Aliśc"i na próżno czekał, że rogiem zainte­
się szybko; przez czerwiec, lipiec i jeszcze resuję się jakiś archeolog, zbada, doradzi, 
sierpień odwiedzały Wojd.yłowe obejście co z tym fantem zrobić. Jedyną konkretną -· 

Fakty są następujące: na 10'77 mieszkań 
zaplanowanych W naszym województwie 
do oddania w ubiegłym roku przekazano 
do użytku 801. Nowosądecki Kombinat 
Budowlany wykonał 439 lokali, o 130 
mniej niż zamierzał--: J;>rzedsię.biorstwo 
Budownictwa Og'ólnego „Podhale" dek­
larowało 163 mieszkania, poprzestało na 
88. Społeczne Przedsiębiorstwo Budowla­
ne zamiast obiecywanych 57 lokali wyko­
nało 33. Nie popisał.o się także w minio­
nym roku Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Komunalnego V{ Limanowej, któremu do 
planu zabrakło 30 mieszkań. 
· Jakie są przyczyny? Budowlani odpo­
wiadają: galopująca inflacja, wzrost · cen, 
brak materiałów, trudności finansowe. In-, 
spekforŹy nowosądeckiego oddziału De­
legatury NIK, którzy kontrolowali place 
budów, dodają do tego bałagan i marno­
trawstwo materiałów budowlanych, złą 
jakość wykonawstwa, niepraWidłową ryt­
mikę oddawania mieszkań, polegającą na 
spiętrzeniu prac wykofi.czeniowych pod · 
koniec roku, co utrudnia sprawowanie 
nadzoru inwestorskiego, prowadzi do nie­
przestrzegania technologii robót. Swój 
udział w kompromitujących wynikach 
nowosądeckiego budownictwa mają tak­
że podwykonawcy z zęwnątrz (np. Rze­
szowskie Przedsiębiorstwo Robót Instala­
cji Sanitarnych), które nie zawsze wywią­
zują się z przyjętych' zobowiązań-. Ponad­
to, jak ujawnili kon.trolerzy, wy.mieniona 
wyżej firma ma zwyczaj podpisywania 
umów dopiero po zakończeniu robót, co 
dodatkowo utrudnia, a czasami wręcz 
uniemożliwia prowadzenie prac przez ge­
neralnego wykonawcę. 

Nadal w dołku 
W styczniu. br. inspektorzy NIK spraw­

dzali rzetelność sprawozdań z wykonania 
planµ butlownictwa mieszkaniowego w 
Nowosądeckiem. Skontrolowano budyn­
ki zapisane jako efekty IV kwartału i zgło­
szone do Wojewódzkiego Urzędu Statys­
tycznego. Inspektorzy ujawnili przypadek 
fałszowania sprawozdań. 

Oto fragmenty wystąpienia NIK do wo­
jewody nowosądeckiego: W toku kontroli 
ustalono, że realizowany w ramach budo­
wnictwa komunalnego dom przy ul. Kra­
szewskiego w Krynicy o 27 mieszkaniach 
jest nie zakończony, a mimo to sporządzo­
no 30 grudnia 1988 r. protokół odbioru 
technicznego, na podstawie którego wy­
słano sprawozdanie do Wojewódzkiego 
Urzędu Statystycznego. i/porządzi/je pra­
cownik Urzędu Miasta i Gminy w Kryni­
cy, Ziemomysl Starkiewicz, a podpisał 
naczelnik, Jan Golba. W czasie oględzin 
budynk'I!, 2 stycznia br. w obecności przed­
stawicieli UMiG w Krynicy ustalono, że 
do wykonania pozostały jeszcze - elewa­
cja zewnętrzna, rury spustowe, parapety, 
wylewki w łazienkach, lastriko na klat­
kach schodowych, instalacja elektryczna 
i wodnokanalizdcyjna. Brak było dojścia 
i dojazdu do budynku, nie zamontowano 
w nim drżwi Wewnętrznych, nię wykona­
no przełączy elektrycznych, kanalizacyj­
nych i gazowych. Wykonanie wyżej wy­
mienionych Tobót, zajmie przy dobrej or­
ganizacji pracy około 3-4 miesięcy. ( ... ) 
Przedstawionefakty świadcząjednoZnacz-

propozycję zagospodarowania wielkiej 
kości otrzymał od pewnego jubilera - był 
to pomysł pocięcia rogu i przerobienfa go 
na ozdoby. W międzyczasie i ciekawość 
ludzi jakoś opadła. Chowany wpierw do 
wersalki, potem przeniesi6ny do kuchni 
...,.... znalazł się wreszcie mamuci róg w sie­
ni, a tam różnie go traktują dom9we . 
zwierzątka. Myślał gospodarz, by umieś­
cić swój skarb w wodzie, czyli zapewnić 
mu warunki podobne tym, w których 
trwał pi'zez tysiąclecia. Kłopot był jednak 
ze znalezieniem odpowiednio dużej .becz­
ki,jeszcze większy byłby z wyjmowaniem 
rogu, ilekroć zechce go ktoś obejrzeć; 
właściwie potrzebne byłoby akwarium. 

Róg wysechł. Tracąc wilgotność -- stra­
cił na wadze, zaczął też zmieniać kolor. 
Z szarawego, staje się coraz bardziej biały 
i zwapniony, wnętrze kości rozwarstwia 
się i rozkrusza w maleńkie rogowe łuski, 
które osypują się jak bielenie ze ściany -
prawdopodobnie efekt półtorarocznego 
kontaktu z naszą zasiarczoną i przesyconą 
dwutlenkiem \vęgla atmosferą ... Nie po­
większyły się tylko rysy w iewnętrznej 
rogowej powłoce- twardajestjak po wy­
dobyciu z wody, kiedy nie poddała się 
ostrzu Siekiery. 

Gospodarz z Raby -przestał już marzyć 
i wierzyć w rychliwość naukowców ­
podejrzewa nawet, że gdyby taki róg wy­
kopał kształcony archeolog, .to cho ... cłio .. 
Liczy jeszcze na muzea zainteresowane_ 
dziejami staruszki Ziemi - żal, gdyby 
ozdoba mamuta zwapniała i rozsypała się 
doszczętnie. · 

ANNA SZOPIŃSKA 

nie o świadomym fałszowaniu sprawoz-
dań przez naczelnika Krynicy . ' 

Inspektorzy NIK zainteresowali się tak­
że budynkami realizowanymi przez PBO 
,,Podhale" w Zakopanem przy ul. Gimna­
zjalnej i w Szczawnicy w osiedlu „Połoni­
ny". W wystąpieniu do wojewody ćzyta­
my: Winę za nieprzekazanie ich do użyt­
ku w 1988 r. ponosi generalny· wykonaw­
ca. Termin zakończenia budynku przy ul. 
Gimnazjalnej w Zakopanem upłynął 30 · 
września 1988 r ., a w przypadku budynku 
w Szc;zawnicy ·aneksoWctfł.O termin z 31 
grudnia 1986 r. na 31 grudnia 1988 r. 
Znamienny jest fakt, że w obydwu przy­
-padkach kterownicy budów wpisali w 
dziennikach budowy zgłoszenie gotowoś­
ci budynków do odbioru z datą 29 grud­
nia 1988 .roku, czego nie potwierdzili ins­
pektorzy nadzoru, jak i kontrold InSpekc­
ji. Postępowanie wykonawcy było próbą 
wymuszenia na inwestorze odbioru bu­
dynków i zaliczenia w poczet efektów 1988 
roku.(. .. ) Rozumiemy trudności obiektyw­
ne, jakie napotykają wykonawcy i inwes­
torzy realizµ.jący -budownictwo mieszka-

. niowe, jednakże w powyższych przypad­
kach jedyną trudnością w oddaniu budy­
nków do użytku w 1988 r. byta·zla organi­
zacja pracy w PBG „Podhale", którego· 
Obywatel Wojewoda jest organem założy-
c.ielskim. . . . 

W 1987 roku llowosądeckie budownic­
two wykonało jedynie 85 procent planu 
i znalazło się na przedostatnim miejscu 
w kraju, w ubiegłym roku budowlani 
zawiedli na caJej linii; zrealizowali tyl­
ko 74 procent z obiecywanych mieszkań. 

(D.B.) 

O dokonaniach społeczno-gospodar­
czych swoich miast i gmin w ubiegłym 
roku wypowiadają _się ich naczelnicy. 

no-prawnej i dokumentacyjnej budo­
wę drogi odciążającej Krynicę od czę­
ści ruchu samochodowego. Rozpoczę-' 
to budowę kolektora sanitarnego na 
odcinku Czarny _potok -Powroźnik, 
doraźnie naprawiono część znajdują­
cych się w złym -stanie technicznym 
budynków. Wyremontowano wiejski 
dom kultury w Tyliczu, na ukończeniu 
jest remont „Siedliska", w którym 

wstałemu Klubowi Sportowemu 
,,Przełęcz-'I:ylicz''. Opracowaliśmy 

. koncepcję sportowo-turystycznego za­
gospodarowania Czarnego Potoku, 
a Krynickie ToWarzystwo Hokejowe 
przystąpiło do modernizacji swąjego 

·· kompleksu sportowego, budowy za­
plecza socjalnego oraz nakrycia stadio­
nu lodowego. Kończymy remont „Wi­
toldówki", a w tym roku rozpoczniemy 
odbudowę „Tatrzańskiej''. Wspólnie 
z PKP i PKS przystępujemy do moder­
nizacji dworców kolejowego i autobu­
sowego. Otrzymaliśmy zgodę na wy­
korzystanie gazu do celów grzew­
czych, co oznacza, że do 1992 roku 
z Krynicy znikną zanieczyszczające 
środowisko piece węglowe czy kok­
sowe. Dla miejscowości Uzdrowisko­
wej ma to ogromne znaczenie ... 

zastąpi dwie stare, przedWojenne 
szkoły w wymienionych wicskach . 
Zbudowaliśmy 8,5 kilometra dróg 
gminnych; w tym 3,5 kilometra o na­
wierzchni asfaltowej. Zakończyliśmy 
„historyczną" już budowę drogi 
z Mstowa do Szyku.W Kostrzy, Szyku, 
Sadku i Pogo.rzanach przygotowano 
budowę wodóciągów. wiejskich. Mamy 
już opracowaną dokumentację na bu­
dowę oczyszczalni śdeków w Szczy­
rzycu, która będziE:; . służyć rpwnież 
mieszkańcom oraz instytucjom z Góry 
Jana i Pogorzan. Gromadzimy pienią- · 
dze i materiały potrzebne do gazyfika­
cji gminy, otrzymaliśmy już przydział 
gazu, aktywnie pracują społeczne ko­
mitety gazyfikacyjne. W Szczyrzycu 
trwa modernizacja browaru oraz bu­
dowa pieką.rni, a krakowskie Muzeum· 
Narodowe prowadzi remont zabytko­
wego zespołu dworskiego w Słupi. · 

JAN GOLBA-Krynica: 
- Po raz pierwszy od ł5 lat zbudo­

wany został w mieście komunalny 
blok mieszkaniowy. Ma 27 mieszkań. 
Rozpoczęliśmy też budowę dwóch na­
stępnych bloków komunalnych i za­
mierzamy je ukończyć j.eszcze w tym 
roku dzięki zaangażowaniu rzemieśl­
niczych ekip budowlanych. Budowni­
ctwo komunalne pozwoli nam też po.d­
jąć na większą skalę remont zabytko­
wych drewnianych willi „Romc:nów­
ki", ,,Zielonej Górki" i innych. Dzięki 
dotacji z Wojewódzkiego Fuiiduszu -
Turystyki rozpoczęliśmy renowację 
Deptaku i urządzeń ogólnouzdrowis­
kowych. Zakończono „historyczny" 
już remont restauracji na GQrze Par­
kowej. Na ulicach Zieleniewskiego 
i Zamkowej" oraz, na niektórych dro­
gach w Czarnym Potoku i· Tyliczu 
położono nawierzchnię asfaltową. 
Przygotowaliśmy od strony formal-

11itllml~2 
~ 

. znajdiie~ pomieszczenie Miejsko­
-Gminny Ośrodek Kultury. Mieszkań­
cy Berestu i Muszynki w. czynie 
społecznym wyremontowali świet­
lice wiejskie, a w Polanach osiągnięto 
znaczny postęp przy budowie domu 
ludowegq. W osiedlu Rewolucji Paź­
dziernikowej w Krynicy rozpoczęto 
budowę harcówki, a w Piorunce ~ no­
wej szkoły. Wyremontowano budynki 
szkolne w Bereście i Krynicy. Zgroma­
dzono dokumentację na budowę 33-iz­
bowej szkoły podstawowej przy ulicy 
Nadbrzeżnej w Krynicy i wkrótce 
przystąpimy do realizacji tej inwesty­
cji. Odrestaurowane urządzertia spor- · 
towe w Tyliczu przekazano nowo po-

ANDRZEJ KARAŚ-Jodłownik: 
- Oddaliśmy' do użytku rozbudo­

wane skrzydło oddziału chorób wew­
nętrznych szpitala w Szczyrzycu, 
przez co uzyskano dodatkowo 17 
miejsc szpitalnych, izbę przyjęć, pra­
cownię rentgenowską i pomieszczenie 
na ultrasonograf. Kontynuowa~y jest 
remont starego budynku tegó szpitala. 
W Górze ~ana i w Szyku zakończyliś­

. my remonty szkół. Roż.poczęliśmy bu­
dowę nowej wspólnej szkoły dla wsi 
Sadek i Kostrza. Dalsze finansowanie 
tej inwestycji przejmuje kombinat „Ig­
loopol" jako przyszły organizator ko­
lonii w owej szkole. Nowy budynek 

WLADYSLA W KARPIERZ --- 1,a-
bowa: . . 

--- Sporo zrobiliśmy dla poprawy 
· stanu dróg. Kosztem 17 milionów zło­
tych zbudowano półtorakilometrowy 
odcinek asfaltowej drogi na Krzyżów­
ce. Zakończono przebudowę · drogi 
z Łabowej do Uhrynia, poprowadzono 
żwirowy trakt z Madejowej do Fele­
czyna, zmodernizowano drogę Cza: 
czów ~- Barnowiec, likwidując niebez­
pieczny zakręt. Na rzece Kamienicy ­
zbudowaliśmy czynem społecznym 
dwa m_osty, co było możliwe dzięki 



Jesienią ubiegłego roku przysłuchiwa­
łam się naradzie, podczas której dyrektor 
Wydziału Handlu i Usług Urzędu Wojewó­
dzkiego, Alfred Malinowski, przedstawił 
oferty zgłaszane przez przemysł handlow­
com. Powiedział np., że rzeszowska fabry­
ka mebli-jeśli otrzyma lok_al w naszym 
województwie-obiecuje co miesiąc do­
starczać towary wartości 100 rhln zł . Gorli­
cki „Glinik" oferuje produkcję różnorod­
nych wyrobów odlewniczych i metalo­
wych, śrutowników, pomp do cieczy za­
brudzonych, złączek do armatury, konte­
nerów do wywozu śmieci. ,,Nowomag" 
gotów jest robić k9siarki rotacyjne i ko­
parki konne. Sądeckie Zakłady Naprawy 
Saffiochodów-piece gazowe c.o., grzej­

. niki i dachówki z blac}:ly odpadowej. ,,Mą­
tizol" - -- uruchomił już sprzedaż materia­
łów budowlanych. Limanowska filia Kra­
kowskiej Fabryki Aparatury Pomiaro. 
wej --- poszukiwane piecyki gazowe, tzw. 
,junkersy''. Nowosądeckie Przedsiębior­
stwo ceramiki Budowla::-1ej -- cegłę kolo­
rową, a Kopalnie Skalnych Surowców 
Drogowych - cegłę i pustaki z odpadów 
kamiennych. 

L ~ruszki n~ wierzbie? __ 
się raczej,jak pokryć zapotrzebowanie na 
zwykłą cegłę . 
Spełzły na niczym próby podjęcia 

w „Nowomagu" prpdukcji specjalnego .ty­
pu kosiarek rotacyjnych, gdyż ich produ­
cent ze Słupska nie zgodził się odstąpić 
dokumentacji. Kopaczki ,,Nowomag'' mó­
głby . robić, ale podobno nie ma na nie 
zapot:rzcbo-.'"·ania. W firmie przymierzają 
się natomiast do uruchomienia produkcji 
pieców c.o., obecnie starają się zdobyć na 
nie dokumentację. 

w styczniu zadzwoniłam do t)'ch pri ea: 
siębiorstw;,. żeby spytać, ile.ze swoich obie..­
tnic zdołały zrealizować. 

W Sądeckich Zakładąch Naprawy sa~ 
mochodów dowiedziałam się, że obecnie 
robią próbne dziesięć pieców gazowych 
według licencji Instytutu Gazownictwa 
w Krakowie. Jeżeli piece przejdą pomyśl­
nie wszystkie atesty, to pod koniec roku 
zakłady rozpoczną ich seryjną produkcję . 
Zainteresowa~ie handlowców tym ·wyro­
bem jest spore, np. WZGS „Samopomoc 
Chłopska" zgłosił zapotrzebowanie na 
dwa tysiące piecóW. Niestety, nie udało się 
uruchomić produkcji grzejników, gdyż 
Zakłady Naprawy Samochodów nie mają 
dewiz na zakup specjalnych urządzeń. 

W limanowskiej filii Krakowskiej Fab­
ryki Aparatów Pomiarowych sprostowa-

poWszechniane są nieprzyjazne dla lokal­
nej władzy komentarze. 

* 
Sprawnie przebiegają p{ace przy gazy­

fikacji gminy ł:.użna. Zakończono już 
roboty ziemne w samej Łużnej oraz w Wo-
li Lużańskiej . W najbliższych miesiącach 
539 gospodarątw będzie mogło korzystać 
z gazu: Trwają przygotowania do rozpo­
częcia prac w kolejnych wsiach: Mszance 

no, że nigdy nie obiecywali robić ,junker­
sów", gdyż mają zupełnie inny profil pro­
dukcji. Obiecują za to szynk_owary, które . 
już w I k wartale bieżącego roku pow inny 
pojawić się -w sądeckicry sklepach. 

Kopalnie Sk a lnych Surowców Drogo­
-wych są już' po a testacji cegły i pustaków 
z odpadów kamieilnych. Mają na te wyro­
by sporo ofert z całej Polski, a także 
z zagranicy. 

Dyrektor Nowosądeckiego Przedsiębior­
stwa Ceramiki Budowlanej, Stanisław 
Zając , był bardzo zdziwiony: - Pierwszy 
raz słyszę o kolorowej cegle. Wiem, że 
w USA robi się tzw. cegłę elewacyjną, 
którą barwi się odpowiednimi tlenkami, 
ale wówczas jedna sztuka kosztuje 2·dola­
ry. Nas na razie na to nie stać, martwimy 

Y!J!J!.rosili nai) -
Prezydium Rady Narodowej Miasta 

i Gminy w Limanowej na IV zwyczajną 
sesję; 

.,Giinik" zgłosił wygłodzonemu rynko­
wi sporo propozycji. Na razie przygotowu­
je się organizacyjnie do podjęcia produk­
cji wyrobów, głównie dla rolnictwa. 
Zadzwoniłam jeszcze do dyrektora Ma­

linowskiego. - .W lutym i w marcu prze­
prowadzimy rozmowy z tymi zakładami, 
które w ubiegłym roku zgłosiły nam ofer­
ty - powiedział . - Wiem także, że ej.o rze-
szo bryki mebli wybiera się dy7:e-
ktor W ódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu nętrznego. Czy uda mu się 
z nimi dogadać?-tTUdno powiedzieć, 
ale spróbować trzeba. 

(D.B.) 

e Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej w Rabie Wyżnej na V zwyczajną 
sesję; ~ . 
e Zarząd Koła Sportowego „Zak" przy 
Szkole Podstawowej nr 2 w Starym 
Sączu n a podsumowanie III Plebiscytu 
na 10 najlepszych sportowców Polski 
i szkoły w r. 1988 ; Ważne miejsce na turystycznej mapie 

województwa zajmuje 6ukowina Tatrzań­
ska. W sezonie wypoczywa na terenie tej 
gminy około 15 tysięcy turystów dziennie. 
Mogą oni zamieszkać w jednym z. 11 do­
rhów wypoczynkowych, ,lub za niemałą 
opłatą wynająć kwaterę. W prywatnych 
obiektach znajdujl: się ponad 4 tysiące 
łóżek wynaj.mowanych bądź za pośredni­
ctwem np. Gromady lub Turysty, bą4.ź 
bezpośrednio od gospodarzy. Gmina z wy­
najmu lokali uzyskuje niewielkie docho­
dy, choć ma bardzo duże potrzeby: brak 
bowiem infrastruktury towarzyszącej tu­
rystyce - barów, restauracj i, kawiarni, 
k lubów itd. Podstawowym problemem są 
sprawy komunalne. Naj bardziej odczu­
walny jest brak wody, co przed k ilku laty 
grozJło zamknięciem ruchu tu rystyczne­
go w tym rejonie. Dużym nakładem środ­
ków wywiercono studnie głębinowe. Ale 
potrzeba jeszcze ponad 400 m ilionów zło­
tych, aby wodę rurociągami -,- za pośred­
nictwem dwóch przepompowni --·- dostar­
czyć do zbiorników na· górze i stamtąd 
rozprowadzić do· użytkowników. Oczysz­
czalnia ścieków to jeszcze daleka (ale 
konieczna) przyszłość, chóciażby w zwią­
zku z powstaniem Jeziora Czorsztyńskie­
go. Zakończono dopiero etap prac studial­
ny"c~ nad)ej przyszłą lokalizacją. 

i Szalowej. Powołano tam komitety, które 
gromadzą środki finansowe oraz -- trudne 
do zdobycia --:,.rury. Wartość czynów spo­
łecznych przy gazyfikacji przekracza 80 
procent wartości inwestycji. Dalsze wsie -
z niecierpliwością czekają .na swoją kolej­
kę- wszystkię otrzymały odpowiedni li­
mit gazti. 

• Komitety Zakładowe P ZPR: Fabry­
ki Maszyn Wiertniczy.eh i Górniczych 
,,Glinik" w Gorlicach oraz ZNTK No­
wy Sącz, na konferencje sprawozdaw­
·CZo-programowe; 
e Komenda Chorągwi Nowosądeckiej 
ZHP na spotkanie noworoczne prez1,­
diów: Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa i Rady Chorągwi; 
• Rada Nadzorcza Oddziału Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w N owym 
Sączu na posiedzenie ple·narne; 

• Miejski Ośrodek Kultury w Nowym 
Sączu na imprezy: 1 lutego (niedziela) 
godz. 18 - spektakl „XA" wg „Emig­
rantów" Sławomira Mrożka; 2 lutego 
(poniedziałek) o godz. 18--, spektakl 
pt. ,,Trawa jest czerwona'' H. Jachimo-; 
wskiego; 3 lutego (wtorek) godz. 18 
- ,,Kwartet dla jednego aktora" 1:f.-
Schaeffera; ~ 
e Klub MPiK w Zakopanem na imp­
rezy: spotkanie z mistrzem Dharmy­
-Do Am Dżi Do Su Nimem „Jak 
praktykować Zen?" (26 stycżnia, godz. 
16,30); Wieczór Pamięci Bronisława Cze­
cha-:- spot:kanie z siostrą Bronisława, 
Elżbietą Czech (31 stycznia. godz. 17); 
wystawę Tatrzańskiego Koła Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych „Bioło 
Izba" (czynną do 15 lutego); 

* 
Bardzo trudno żyje się w niektórych 

miejscowościach gminy Uście Gorlickie: 
oddalenie od centrum handlowo-usługo­
wego w gminie, kiepski stan części dróg. 
Na dodatek Rejon Dróg Publicznych za­
pomina o konieczności utrzymania prze­
jezdności tych dr:.óg nawet w kilka dni po 
oczyszczeniu ti-as o pierwszej kolejności 
odśnieżania . Mieszkańcy proszą o pomoc 
w tej sprawie. 

* 

* 
Mieszkańców Nawojowej i okolic intry­

guje, dlaczego jeden mały odcinek . głów-. 
nej ulicy został oświetlony ,jak w najwię­
kszej metropolii", a pozostała część ulicy 
i całe centrum wsi tonie w ciemnościach? 
Warto wyjaśnić to mieszkal1com, bo roz-

W Rabce lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść o zamiarze likwidacji filii Banku 
Spółdzielczego, z usług którego korzysta 
wiele instytucji i mieszkańców (powodem 
jest wypowiedzenie lokalu przez właści ­
ciela obiektu). Sprawa nienowa, ciągnie 
się od 5 lat. podczas których Bank Spół­
dzielczy '?I Rabie Wyżnej oraz Bank Gos­
podarki Zywnościowej w Nowym Sączu 
n iewiele zrobiły, apy znaleźć rozwiązanie. 
Sprawą -zajęły się miejscowe władze, zro­
zllmienie wykazał właściciel domu, więc 
filia będzie działała do końca czerwca. Co 
dalej? 

pomocy Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej ,,Pionier", która przekazała nie­
odpłatnie 12 żelai;nych elementów kon­
strukcyjn ych. W Maciejowej budowa 
szkoły osiągnęła stan surowy. Dzięki 
wsparciu tej inwestycji kwotą 70 milio­
nów złotych przez organi~atora kolo­
nii -- prace przebiegają dość szybko. 
Przedsiębiorstwo Farmaceutyczne 
,,Polfa" z . Grodziska Mazowieckiego, 
bo o nim mowa, sfinansuje też bti.dowę 
sali gimnastycznej. Opracowana -jest · 
koncepcja rozbudowy szkoły w Łabo­
wej wraz-z podstawową dokumentac­
ją. Nadleśnictwo w Nawojowej ofiaro­
wało działkę pod budowę przedszkola 
dla łabowskich dzieci. W R0ztoce za in­
s ta lowano oświetlenie; uliczne, w Ka­
miannej zmodernizowano odcine.k 
drogi, w Barnowcu zbudowano w czy­
nie społecznym przystanek autobuso­
wy. Kończy się budowa wyciągu na­
rciarskiego w Czaczowie oraz dopro­
\.Vadzanie w ody do sz,koły w tej wsi. 
P1 zy p omocy nawojowskiego Nadleś­
nictwa wyreffiontowano most na 
Krzyżówce , a kosztem 3 milionów zło­
tych dokon ano renowacji-remizy s tra~ 
żackiej w Łabowej. Ruszyły prace 
przygotowawcze do budowy w Ka­
miannej sanatorium apiterapii. 

-JAN LACHOWSKI - Stary Sącz: 
·-- Ubiegły rok był dla m iasta i gminy 

-pomyślny. .Zakończyliśmy budowę 
i oddaliśmy do użytku obwodnicę 
w kierunk u Piwnicznej, co ma nieba-

gatelne znaczenie dla ochrony starosą­
deckich zabytków. Doprowadzono do 
Starego Sącza magistralę gazową oraz 
rozprowadzono już gaz do części bu­
dynków w osiedlach Słonecznym i Pół­
noc oraz przy ulicy Byłych Więźniów 
Politycznych. ?:akończyliśmy remont 
kapitalny fil ii Szkoły Podstawowej nr 
2 w Starym Sączu. Rozpoczętó budo­
wę szkoły w Gołkowicach oraz inter­
natu dla uczniów starosądeckiego Li­
ceum Ogólnokształcącego. W Barci­
cach wzniesiony został now y ośrodek 
zdrowia z kilkoma gabinetami.lekars-

. kim_i oraz pięcioma mieszkaniami dla 
persone lu medycznego. Gminna Spół­
dzieln ia „Sam opomoc Chłopska" zbu­
dowała sklęp w P opowicach. Zakoń­
czyliśmy wreszcie ~k apitalny remont 
budynku Urzędu Miasta i Gminy, co 
pozwoliło m.in. n a oddanie do użytku 
lokalu Urzędu Stanu Cywilnego z pra­
wdziwego zda rzenia. 

FRANCIŚZEK MLYNARCZYK 
-Lącko: 

- Usunęliśmy w 80 procentach zna ~ 
czne szkody powodziowe , dużo też zro­
biliśmy w zak resie budow y i remon­
tów dróg w poszczególnych sołect­
wach. Rozpoczęto budowę mostu 
w B.rzynie oraz na potoku Czarna Wo­
da w Łącku. Opracowana została do­
kumentacja na budowę mostu przez 
Dunajec w Zarzeczu. W Kiczni zbudo­
waliśmy nową szkołę, a w Łącku zakoń­
cz<;>~o pie rwszy etap rozbudowy obie-

• Wojewódzki Ośrodek Kultury na 
1 wieczór poetycki z cyklu „MóWię do . 
ciebie" pt. ,,Chciałam się z tobą życiem 
dzielić" - spotkanie z poetką Lilianą 
Barańską i jej Poezją w interpretacji 
Anny Bańdo; poniedziałek 30 bm. 
o godz. 18 sala MOK w Nowym Sączu, 
Ryąek; e Gminny Ośrodek Kultury oraz Dori) 

Ludowy w Bukowinie Tatrzańskiej 
- ·na XVH Karnawał Góralski (od 2 do 
5 lutego); w programie konkursy tańca 
góralskiego i zbójnickiegp oraz grup 
kolędniczych- laureatów przeglądów 
w Mszanie Dolnej, Dominikowicach, 
Kamionce Wielkiej, Łącku, Orawce i. 
Podegrodziu ( zapowiedziały udział ta­
kże zespoły kolędnicze z sąsiednich 
województw), wyścigi kumoterek; 

• Gminny Ośrodek Kultury w Mosz­
czenicy na wieczór kolęd; 

• , Nowosądeł:ki Ośrodek Postępu Rol­
niczego na lrnnferericję naukową na 
temat: ,,KompleksoWa technologia pro­
dukcji mleka w oparciu O pasze z trwa­
łych użytków zielonych w warunkach 
podgórskich i górskich"; 

• Kola Glłspodyń Wiejskich: ,,Stare" 
Koło w Tęgobo_rzy na herbatkę nowo­
roczną oraz w Łostówce . na swoje 40-
-lecie; ... , ' 

•· Zarząd oddziału PTTK w Rabce na 
uroczystość 60-lecia połączoną z wrę­
czeniem sztandaru i otwarciem pawi­
lonu, nowej siedziby PTTK; 

ktu szkolnego (6 nowych . sal lekcyj­
nych, gabinet lekarski, szatnia i kot­
łownia) . . Przy dużym społecznym 
wsparciu mieszkańców rozpoczęto bu­
dOwę przedszkola W Czarnym Potoku. 
Remontu doczekały się budynki 
dwóch szkół podstawowych w Obidzy, 
a w Łącku- Urząd Gm~ny. Widoczny 
jest postęp przy budowie ośrodka 
zdrowia w Łąck\J.. 

e W'ojewódzki Ośrodek Kultury -- na 
wystawy: malarstwa i rzeźby Adama 
Doleżuchowicza z Zakopanego (Gale­
ria Współczesnej Twórczości Ludowej, 
oraz fotografii górskiej „Między nie­
bem a ziemią" (Sądecka Galeria Foto­
graficzna). 

Tolerancja i pobłażliwość dla tego ro­
dzaju praktyk, często udział w nich 
zwierzchników, tworzą rodzaj zbioro­
wej dyskrecji. Naturalnym sojuszni­
kiem kierownictw zakładów pracy 
w walce o zawodową trzeźwość są 
kola Społecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego. Ale miarą ich niedocenia­
nia jest fakt, że wśród 15 największych 
zakładów pracy województwa tylko 
w ZNTK i SZEW działają organizacje 
SKP. Dla tego podjęliśmy ten problem 
w naszej działalności. Liczymy na 
zrozumienie dyrekcji zakladów ·praey, 
a le również na wsparcie ze strony 
związków zawodow ych, samorządów 
pracownicz ych i orga nizacji mlodzię­
żow:1ch. 

• Kierowniczka USC w Uściu Gorlic­
kiem, Katarzyna Baniak informuje 
o uroczystości jubileusżowej z okazji 
długoletniego pożycia kilkunastu par 
małżeńskich . Medalami udek orowano 
,,złotych" j ubilatów : Annę i Grzego­
r za Dziubaków, Annę i .J ana Więc­
ków, Katarzynę i Szymona Syczów, 
Annę i Eliasza Stasiaków oraz Kata­
rzynę i Woj ciecha Kosów. 

• W ubiegłym roku z pracy w Urzę-

e Z badań Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych wynik a, że około 18 pro­
cent wypadków przy pracy powstaje 
wówczas, gdy pracownik znajduje się 
pod v.;:pływem .niedawn o spożytego al­
k oholu . Wydajność osób. przystępują ­
cych do pracy w takim stanie jest o 
30 -- 70 procent niższa od wydajnóści 
pozostałych p racowników. Inaczej 
mówiąc- produkują m n iej i gorzej, 
dezorganizują pracę innych, narażaj ą 
się n a-wypadki, niszczą maszyny i na­
rzędzia . Pom imo że u stawa o wych o- . 
waniu w trzeźwości i prze~iwdziałaniu 
alkoholizmowi obowiązuje już szósty 
rok, n ie udało się jes·zcze całkowicie 
wyrugować a lkoh olu z zakładów pra~ 
cy. Mów i przewodniczący Oddziału 
Wojewódzkiego Społecznego Komite­
tu Przeciwalkoholowego, Jacek Szos„ 
ki: - Fakty czne rozmiary picia a lko­
holu w miejscu i w czasie pracy są 
nieznane. Problem ten jest częstO'wsty­
dliwie minimalizowany lub ukrywq­
ny przez kierownictwa zakładów pra­
cy oraz przez samych pracowników. 

. dzie · Wojewódżkim zrezygnowały 42 
osoby, w tym 23 z wykształceniem 
wyższym. W tym samym czasie udało 
się pozyskać do pracy tylko 13 a bsol­
,wentów wyższych uczelni. 
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Lasy w województwie nowosądeckim 
zajmują ponad 85 tysięcy hektarów. Prze-

, ważają .w nich jodły, świerki i buki. Od 
pewnego czasu stan zdrowotny lasów ule­
ga pogorszeniu, głównie z powodu zanie­
czyszczania powietrza przez przemysł 
oraz kumulowania się w glebach leśnyćh 
szkodliwych substancji chemicznych. Ne­
gatywnie na stan zdrowotny lasów od-

„ działują grzyby pasożytnicze, szkodliwe 
owady, silne Wiatry, wilgotny śnieg oraz 
klęska sz'adzi. Czynnikiem dewastującym 
była też rabunkowa gospodarka w lasach, 
prowadzona od wielu lat mimo protestów 
działaczy ochrony środowiska, lokalnych 
władz , a także· samych leśników. O roz­
miarach wyrębu nie decydowano w Na­
czelnej Dyrękcji Lasów Państwowych, 
lecz w Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, która kierowała się głównie 
potrzebami gospodarki i eksportu drew­
na. Doszło do tego, że dręwno importowa­
ła' z Polski nawet zasobna w lasy Finlan­
dia. 

We wrześniu 1986 r. Wojewódzka Rada 
Narodowa podjęła specjalną uChwałę, do­
magając się zaprzestania rabunkowej gos­
podarki w lasach. Wkrótce WRN oceni 
realizację tej ważnej uchwały. Zanim to 
jednak uczyni, problematyka gospodarki 
leśnej stanęła na porządku dnia wspól­
nyc,-i·obrad Komisj i Rolnictwa i Gospodar­
~i Zywnościowej draz . KomiŚji Ochrony 
Srodowiska i Gospodarki Wodnej WRN. 
Przewodniczył posiedzeniu radny Stanis-
ław Duława. , 

Jako Pierwszy zabrat głos przewodni­
czący Komisji Ochrony Srodowiska i Gos­
podarki Wodnej, Marian Sury: - War­
tość lasów jako zbiorników wodnych jest 
10 razy większa od ceny pozyskiwanego 
z nich drewna. Nasze województWo ist­
nieje dzięki lasom. One określiły jego tury­
s'tyczno-wypoczynkowy charakter i lecz­
nicze_ walory. Przedstawione przez Okrę­
gowy Zarząd Lasów Państwowych mate­
rial.y statystyczne są raczej optymistycz­
ne, ale statystyka nie zawsze przystaje do 
rzeczywistości. Nas interesuje faktyczny 
stan lasów, które są nadmiernie eksploa­
towane, a to powoduje obniżenie poziomu 
wód gruntowych oraz zanikanie rzek i po­
toków. Jodła w Europi.ejestjuż gatunk.iem 
unikalnym, u nas jeszcze występuje, ale 
powinna być pod cal.kowitą ochroną, bo 
zatrzymuje najwięcej wody. Skala eksplo­
atacji naszych lasów jest niedopuszczal­
na także ze względu na interes woje­
wództw niżej położonych, które potrzebu­
ją czystej wody płynącej z gór. Także 
regulacje koryt rzek i potoków pozbawia­
ją wody lasy i pola. 

Potwierdzeniem niepokoju o stan na­
szych lasów była trzygodzinna· dyskusja. 
Józef Bedn·arz z Bystrej Podhalańskiej 
krvtvcznie ocenił działalność myślenie-· 

B~ĄTĄ. 
DEMBOWSKĄ, 

Naczelnik miasta i gminy Grybów, 
Jan Fyda: 

kiego nadleśnictwa na terenie gminy Jor­
danów, prowadzącego tam nadmierny 
wyrąb. Również Tadeusz Tajstra .ze 
Szczawnicy twierdził, że tniemy więcej 
niż sadzimy młodych drzew, rąbiemy lasy 
„na wyrost" . LasY w rejonie Szczawnicy 
i Krościenka wyglądają fatalnie. Takiej 
sytuacji dłużej tolerować nie wolno ze 
względu na lecznicze, glebochronne i wo­

dochronne funkcje lasów. Józef Ferko 
z Krościenka postulował, by nadleśnictwa 
państwowe w większym stopniu partycy­
powa'.ły w budowie i modernizacji dróg, 
które niszczą ciężklmi samochodami' przy 
wywózce drewna. Nadleśnictwa rozpro­
wadzają wśród prywatnyl.!h właścicieli la­
sów materiał szkółkarski, ale nie nadzoru­
ją prawidłowości nasadzeń oraz ich ochro­
ny. Zdaniem Stanisława Kowalskiego 
z Przyszowej jest to wyrzucanie pieniędzy 
w błoto. Jan Budz z Jurgowa powiedział; 
- Wycinanie drzew na choinlći - - to bar­
ba.rzyństwo. Potrzebna jest większa pro­
dukcja sztucznych choinek i po niższych 
cenach. A ile drzewek niszczy się na deko­
rację wielu kilometrów dróg z okazji róż­
nych uroczystości kościelnych! To nikomu. 
niepotrzebne, bo biskupa można bardzo 
godnie powitać bez dewastacji przyrody. 
Tartaki otrzymują ·-- zdaniem Kaziruie­
rza Kłysa z Mszany Dolnej coraz więcej 
drewna do pfzetarcia, a dzieje się to kosz­
tem dewastacji lasów. Wiele wyrobów 
można by produkować z dre~na gorszej 
jakości, a nawet z wiatrołomów. Lasy są 
ponadto zachwaszczone, ginie borówka, 
a o grzybach wkrótce musimy zapomnieć. 
LasY państwowe . należałoby zatem prze­
kazać w nadzór wojewodom, bo w centrali 
najlepiej jak dotąd opanowcłli sztukę ... 
opracowywania planu wyrębów. - Zapo­
trzebowanie gospodarki narodowej na 
drewno trzeba mądrze kojarzyć z ochro­
ną lasów - podkreślił · Stefan Pasiut 
z Brzeznej. Jego zdaniem należałoby zale­
sić wiele nieużytków i zboczy. Trzeba 
w tym celu wykrzystać wszystkie istnieją­
ce możliwości. Problemów gospodarki le­
śnej nie można · zdaniem Tadeusza Za­
górskiego z Grybowa - - rozpatrywać 
w oderwaniu od całokształtu gospodarki 
narodowej. Wyręby lasów są wymuszane 
przez przemysłdrzewriy i meblowy. Zjed­
nej strony trzeba to zapotrzebowanie zaspo­
koić, a z drugiej niezbędna jest ochrona 
lasów. Musi nas więc cechować umiar, by 
„nie wylać dzieCka z kąpie la". Jest jednak 

społecznego dzial.ania, wskazywanie 
na przyklady społecznego zaangażo­
wania ludności przy realizacji celów 
społecznych. Ksiądz Henryk . Ostach 
zabierając głos w dyskusji na temat 
metod zarządzania posłużu.l się przy­
kładem .,Z bliska ·· a więc z Grybowa. 
Wydaje mi się jednak, że wyrażając 
opinię publicznie, w tym również na 
lamach prasy, winno się to czynić po 
uprzednim upewnieniu się o faktycz­
nym stanie rzeczy. 

Jako stal.y czytelnik Waszego tygod­
nika z zainteresowaniem śledzę deba­
ty przy „Dunajcowym stole". W relacji 
z trzeciego spotkania doczytałem się 
krytycznych uwag ks. Henryka Osta­
cha na tPmat Grybowa. Czuję się więc 
w obowiązku udzielić pewnych wyjaś­
nień.( ... ) Chcę podkreślić, że Grybów 
w latach 60. stanowU jednostkę ad­
ministracyjną, którą zamieszkiwało 
2,5 tys. ludności. Obecnie Grybów jako 
jednostka ad11iinistracyjna obejmuje 
swym zasięgiem zarówno miasto jak „ 
i gminę (w skład której wchodzi 16 
sole< tw) zamieszkal.ą przez 26 tys. mie­
szkańców. Stąd też zakres kompetencji 

Trudno nie dostrzec zmian·zaistnia­
lych w okresie ostatnich lat, m.in. ta­
kich jak odnowa wszystkich elewacji 
budynków znajdujących się w rejonie 
Rynku, uporządkowanie komunikacji 
na terenie Rynku· wraz z urządzeniem 
parkingu, ukwiecenie miasta itp. Wy­
rażona więc opinia stanowi dla mnie 
pewne zaskoczenie, zwłaszcza, że od­
wiedzający Grybów turyści są odmien-

- nego zdania niż wyrażone w artykule. 
Obecnie chcąc zaspokoić potrzeby 

społeczeństwa miasta i gminy, w pla­
nie społeczno-gospodarczego rozwoju 
zawarto problemy, wobec których kwe­
stie poruszane w dyskusji przez księ­
dza Henryk_a Ostacha mają marginal­
ne.znaczenie. 

Nie czas i miejsce na w·yliczanie 
wszystkich dokonań i przemian, jakie 
miały i mają miejsce na terenie miasta 
i gminy Grybów, zapraszam więc sym­
patyków Ziemi Grybowskiej do bliż· 
szego zapoz_nania się z tutejszymi pro­
blemami sp"ołeczno-gospodarczymi. i il1)ŚĆ problemów są nieporównywal­

ne zarówno z uwagi na zasięg teryto­
rialny jak i istniejące wówczas or_az 
obecnie struktury administracji pańs-
twowej. ,, 
Równocześnie pozwolę sobie zauwa­

żyć, że ideą „Dunajcowego stołu" jest 
poszukiwanie nowych · rozwiązań na 
płaszczyźnie daleko rozwiniętej integ­
racji społecznej, zjednywanie ludzi do 
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e Inż . Paweł Tobiasz, dyrektor 
WPK: 
Odpowiadając na zbiorowy list opu­

blikowany 4 grudnia pragnę poinfor­
mować, że nie ignorujemy nikogo, kto 
zwraca się do nas z wnioskami czy 
postulatami. Dowodem n"a to jest załą­
czony plik dokumentów, które obrazu-

pewne, że· skala nowych nasadzeń musi 
rosnąć, by rówpież w przyszłości zaspoko­
ić potrzeby gospodarki. - Od wielu lat 
jestem wędkarzem i' grzybiarzem - po­
wiedział Józef Hagowski z Poronina - i 
widzę rozmiary dewastacji przyrody. Ró­
wnież w Tatrzańskim Parku Narodowym 
stan lasów nie jest najlepszy, ale cieszy 
fakt, że po raz pierwszy od 35 lat roz­
poczęto nowe nasadzenia na tym terenie. 
Smuci natomiast to, że przy drodze z Po­
ronina do Zakopanego wycinane są topo­
le„ Janina Nieć z Bilska domagała się 
więcej sadzonek dla rolników, którzy chę­
tnie dokonują . uzupełniających zalesień 
na swoich areałach. Profesor Adam 
Szczygieł z Brzeznej proponował zakła­
danie specjalnych plantacji choinek (jak 
to jest w niektórych krajach) dla ochrony 
naszych lasów. Nie można więcej wycinać 
niż się nasadza - nasadzeń powinno być 
znacznie więcej. Zmniejszenia eksportu 
drewna żądał Stanisław Gromada z Zę­
bu. Józef Ciągło ze Starego Sącza doma­
gał się ochrony pszczół przed ... sado"Wni­
kami, którzy dokonują oprysków drzew 

· owocowych w nieodpowiednich termi­
nach i ilościach, a także surowego karania 
takich trucicieli pszczół. Nadleśniczy Euge­
niusz Kowalik powiedział, że leśnicy po­
dzielają obawy o przyszłość lasów. - Nie 
wszystko jednak, co dziaro się w la.sad,., było 
dziel.em leśników. Gdy jako młody pracownik 
naatesnictwa zaprotestowałem kilkanaś­
cie ~at. temu przeciw narzuconym nam 
wysokim planom wyrębów, przełożeni 
powiedzieli, że znajdą na moje miejsce 
takiego, dla którego te plany będą moż­
liwe do realizacji. Być może z nimi roz­
mawiano podobnie. Siła przebicia leśni­
ków zawsze była niewielka . . 

Zastępca dyrektora Okręgowego Zarzą­
du Lasów Państwowych w Krakowie, Je­
rzy Hanulak zakomunikował, że na rok 

, bieżący plany wyrębów w województwie 
nowosądeckim zostały obniżone o 16 pro­
cent. Potwierdził fakt pogarszania się sta­
nu zdrowotnego lasów, przy postępującej 
jednoc'ześnie poprawie ich stanu sanitar­
nego. Optymizmu dyrektora Hahulaka 
nie podzielił Stanisław Kubisz ze Skrzydl­
nej. 
' 
- Dyrektor Wydziału Ochrony Środowis­
ka, Geologii i Gospodarki Wodnej Urzędu 
Wojewódzkiego Jan Komornicki stwier­
dził, że ~tan atmosfery w rejonie Polski 

południowo-wschodniej jest zły. Mamy 
własne źródła emisji, ale podtruwają nas 
również sąsiedzi. Nadmierny udział dwu- . 
tlenku siarki w powietrzu powoduje 
,,kwaśne deszcze" i zmiany w glebie, zabi­
ja drzewa, głównie iglaste. Najbardziej 
zagrożona jest jodła. Gdyby nawet zanie­
czyszczenie atmosfery nie zwiększało się, 
pogarszać się będzie stan zdrowotny la­
sów, bo powietrze, woda i gleba nasycone 
są już szkodliwymi substancjami. Jeśli 
przez długie lata nadmiernie wycinano 
lasy, to nie mniej czasu potrzeba na ich 
odbudowę. Lasy górskie muszą pełnić 
funkcje ochronne, a nie gospodarcze. 

I 
- Województwo nowosądeckie - mó­

wił wojewoda Antoni Rączka - ma silnie 
rozbudowany przemysł ·drzewny. Już 
dzisiaj surowiec do naszych tartaków 
sprowadzany jest z innych regionów kra­
ju. Stajemy przed problemem zbilansowa· 
nia potrzeb gospodarki naroc;iowej w za­
kresie drewnąz jednej strony, a koniecz­
nością ochrony _ lasów z drugiej. Zmniej­
szenie o 16 procent tzw. etatu rębnego nie 
może nas zadowolić w aspekcie ochrony 
lasów, a mimo to stwarza poważne prob­
lemy dla zakładów drzewnych. Niektóre 
z nich muszą zmienić profil produkcji. 

Dyskusja nad ważkim problemem gos­
-podarki leśnej kontyąuowana będzie 
w czasie najbliższej sesji WRN. 
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ją negocjacje i ustalenia przyjęte w spra­
wie wycofania linii ąr 5 z Rynku. Prag­

.nę nadmienić, iż zmiana rozkładu jaz­
dy tej linii była wprowadzona na pod­
stawie wniosków pasażerów. Nowy roz­
kł8d jazdy obowiązujący od maja 
1988 r.zapewnia dojazd z Dąbrowej 
linią nr 5 pracownikom rozpoczynają­
cym pracę o godz.. 7, jak również 
uczniom rozpoczynającym naukę 
o godz. 7.10 i 8 (odjazdy z Dąbrowej 
o godz. 5.20, 6.20, 7.20). 

Nie mogę zgodzić się z tezą - ,,co raz 
postanowione w1WPK to święte' ' . Prze­
czą temu fakty dość liczpych zmian 
tras i godzin odjazdów, które są wpro­
wadzane w okresach obowiązywania 
nowych rozkładów jazdy. Ze wzglę­
dów .proceduralnych i praktycznych 
zmiany· te n ie mogą być wprowadzane 
częściej. 

czarny również linię nr 13, która zosta­
ła w..proWadzona za linię nr 4, 5 i dawją 
6. O planowanej zmianie został poinfQr­
mowany Komitet Osiedlowy w Zabęł­
czu w trakcie narady styczniowej, ,o­
przedzającej przygotowania do .Zmian 
rozkładu jazdy w roku 1988 /89. W tym 
czasie nie wpłynął postulat o przedfu­
żenie tej linii do Wielopola. Ponadto 
nadanie tej linii charakteru podmiejs­
kiego byłoby równoznaczne z koniecz­
nością zmiany trasy jazdy, co wróciło­
by nas do punktu wyjścia. 

Wcześniejszy odjazd linii nr 4, kursu­
jącej w dni robocze, ńie wynika ze 
złośliwości kierownictwa WPK, lecz 
z konieczności przewiezienia ludzi do 
pracy w odwrotnym kierunku tj . z Dwo­
rca PKP do Zabełcza i Wielopola (..) 
Pragnę poinformować o przy.czynach 
zmian tras autobusów przebiegających 
przez zespół staromiejski Nowego Są­
cza. Zgodnie z uchwałą MRN z 20 
grudnia 1984 r. zlecono Instytutowi 
Gospodarki Komunalnej Oddział w 
Krakowie opracowanie proje któw „Sy: 
stemu Transportu Miasta" i nStudium 
Komunikacji Zbiorowej do 19.90 roku". 
W oparciu o te opracowania założono 
3-etapowe '?'YCOfanie linii podmiejSkiej 
ze staromiejskiege układu komunika­
cyjnego. O planach tych były inform.o­
wane Komitety Osiedlowe i władze 
terenowe (nie było negatywnych opi­
nii dotyczących tęj koncepcji).· Tak 
więc realizując uchwałę MRN, przez 
obszar staromiejski kursują jedynie 
autobusy linii miejskich. Do nich zali-

Powracając jeszcze raz·do listu zbio­
rowego pragnę odpowiedzieć na pyta­
nie: - ,,co · zrobić, by kierownictwo 
WPK przy ustalaniu rozk,!adu jazdy 
liczyło się Z dobrem ludzi pracujących 

. i uczg.cych się?" Coroc~nie pod koniec 
stycznia z inicjatywy .WPK odbywają 
ąię spotkania z przedstawicielami Ko­
mitetów Osiedlowych i naczelnikami 
pi;zyległych gmin. Na spotkaniach 
tych nadawany jest ostateczny kształt 
rozkładowi jazdy, który uwzględnia 
wnioski i postulaty zgłoszone przez 
mieszk'.'lńców. Ich wyrazicielem jest 
organ ·samorządowy. Z praktycznego 
punktu widzenia nie jest możliwe bra­
nie pod uwagę Wszystkich indywidual­
nych wniosków, lecz jedynie tych, któ­
re zostały wypracowane w trakcie ze­
brań osiedlowych. Pojedyncze przypa-

. dki nieuwzględnienia w niosków wyni­
kają z braku kierowców i taboru auto­
busowego. Jednak decyzje -w tych 
sprawach są podejmowane po negocja­
cjach z zainteresowanymi stronami. 
Chociaż bywają przypadki niezadowo­
lenia, naszym celem do którego dąży­
my jest poprawa funkcjonowania ko­
munikacji miejskiej. Wyrażam nadzie­
ję, że występujące potknięcia nie będą 
miały decydującego wpływu na ocenę 
WPK. 



- Czerwone iampki na mapie lawi­
nowej umieszczonej na zakopiańskich 
Krupówkach stale pulsują i ogłaszają 
alarm lawinowy ... 

- To ostrzeżenie powinni sobie wziąć 
do serca wszyscy, którzy wybiorą się w gó­
ry. Przełom grudnia i styczn ia zaznaczył 
się kilkoma' lawinami w rejonie Hali Kon-

- dratowej i Przełęczy Iwaniackiej, w miejs­
cach gęsto uczęszczanych przez turystów. 
Niestety nie wszyscy ~ n ich zasługują na 
tO miano- zdarzają' się przypadki zrywa­
nia tablic ostrzegawczych rozmiesz.czo~ 
nych na szlakach turystycznych tzw. żół­
to-czarnych szachownic ostrzegają"cych 
przed bezpośrednim zagrożeniem }~wino­
wym. Takie przypadki powinny być suro­
wo karane- są one przejawem bezmyśl­
ności, wyjątkowo złej woli i lekceważenia 
bezpieczeństwa inny_ch ludzi w górach. 

(Rozmowa z Wojciechem Bartkowskim,szefem Komisji Lawinowej GOPR) 

spowodowanych lekkomyślnością i nie­
znajomością gór. Góry są wciąż groźne 
- były takimi, gdy li grudnia 1909 roku 
odbyło się w zakopiańskim Dworcu Ta­
trzańskim _pierwsze Walne Zgromadzenie 
Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia · 
Ratunkowego- pozostały takimi do dziś . 

Warto r..am również życzyć zaopatrzenia 
w miarę potrzeb w nowoczesny sprzęt­
nowoczesny helikopter „Sokół", który 
usprawniłby przeprowadzanie akcji ra~un­
kowych w trudnych warunkach wysoko­
gói:skich, gdyż ten nowoczesny polskiej 
konstrukcji silny helikopter, wyproduko­
wany w zakładach w Świdniku, mógłby 

- Dlaczego ruszają lawinY ? 
- Odpowiedź na to pytanie to dziś 

w praktyce cała gałąź wiedzy. Lawina to 
nagły ruch mas śq.ieżnych spowodowany 
przekroczeniem krytycznego punktu siły 
tarcia, który dla każdego rodzaju śniegu 
i stopnia nachylenia stoku jest inny. Dzie­
je się tak za sprawą sił grawitacji lub 
wskutek impulsu - ludzkiego głosu, pod­
cięcia krawędzią narty. 

- Lawiny występują we wszystkich 
górach naszego kraju -od Sudetów, 
poprzez Beskidy i Tatry po Bil!szczady ... 

... najniebezpieczniejszy jest jednak 
rejon zbieżnych stfomych ~ynien lawino­
wych w żlebach tatrzańskich . Właśnie 

w Tatrach wielokrotnie okazało się, że 

pokrywa leśna czy kosodrzewina n ie mo­
gą uratować przed lawiną. Wielokrotnie 
lawiny schodziły na przebiegający lasem 
czy kosodrzewiną często uczęszczany gór­
ski szlak turystyczny. Tak się stało w osta­
tnich dniach grudnia minionego roku -
potężna lawina zeszła ze zbocza Ornaku 
do żlebu Piszczałki, wyrywając z korze­
niami duże świerki. 

- Co ma wpływ na ilość i częstotli­
wość występowania lawin? 

- Czas trwania i intensywność opa­
dów śnieżnych, skoki temperatur, siła 

wiatru i nasłonecznienie. W praktyce na­
gły wzrost pokrywy śnieżnej o 30 cm 
tworzy już prawdopodobnieństwo zejścia 

lawin. Wiatr wiejąc,Y z szybkością ponad 
10 metrów na sekundę potrafi w stosunko­
wo krótkim czasie zburzyć równowagę 
pokrywy śnieżnej. Często · występujące 

wahania temperatur, a także długotrwałe 
ocieplenie przynoszą radykalne przeobra­
żenia struktury V{arstw śniegu. Opady 
deszczu i działalność słońca zwiększają 
ciężar śniegu potęgując groźbę zejścia la­
win. 

- Czym dziś zajmuje się Komisja La­
winowa GOPR? 

- Całokształtem zagadnień ratownic· 
twa lawinowe_go w Polsce. Co roku oriani· , 
zuje ona dla członków GOPR specjalisty· 
czne szkolenia lawinowe z udziałem rato­
wników poszczególnych grup Pogotowia, 
połączone z praktycznym organizowa­
niem ratunkowej akcji poszukiwawczej 
w warunkach zbliżonych do lawinowych, 
ż wykorzystaniem specjalnie wyszkolo­
nych psów, transportu powietrznego, słu­
żby ~edycznej. Pragnę podkreślić, że 
przed każdym sezonem zimowym Komi­
sja Lawinowa GOPR otrzymuje meldunki 
o gotowości lawinowej z grup bieszczadz­
kiej, beskidzkiej, sudeckiej etc. Prowa­
dzona też jest stała obserwacja lawinowa 

· i każdorazowo ogłaszany jest stopień la­
winowego zagrożenia. 

- Dziś ratownictwo la winowe, będą­
ce integralną częścią ratownictwa wy­
sokogórskiego jest przedmiotem mię­
dzynarodowej współpracy i wymiany 
~oświadczeń ... 

-· Odbywa się to regularnfo na foru.m 
Międzynarodowej Organizacji Ratownic­
twa Górskiego · IKAR, której nasz GOPR 
jest członkiem od 1968 roku, a jego przed­
stawiciele biorą udział w międzynarodo­
wych zespołach roboczych zajmując,Ych 
się ratownictwem lawinowym. GOPR ró­
wnież stale współpracuje ze słowackim 

Instytutem Lawinowym w Jasnej, będą-

któryc~ opony świeciły łysi'na­
m1 - me ruszano. Uszczerbku w mie­
niu doznali między innymi Marek W., 
Paweł S., Barbara R. Problem kradzie­
ży samochodowych stał się dyżurnym 
tematem rozmów motoryzacyjnej bra­
ci. Padały propozycje utworzenia spo­
łecznego komitetu ochroniwgo, straży 
porządkowej itp. 

Milicja też nie zasypiała gruszek 
w popiele. Wszak to na nią spadało całe 
odium energicznej działalności niezna­
nych sprawców. W nowotarskim 
RUSW ogłoszono stan pogotowia i na 
osiedlowe parkingi wysłano wzmoc­
nione patrole. Sukces przyszedł dość 

WczE:snym rankiem rodzina Jacka 

cym placówką Borskiej Służby. Otrzymu­
jemy też publikacje specjalistyczne doty­
czące ratow.nictwa lawinowego z krajów 
alpejskich, jak choćby z francuskiego As­
sociation Nationale Pour L'Etude de la 
Neige et des A valanches, szwajcarskiego 
Eidgenossisches Schnee und Lavinen Ins­
titut na WeissfluhjoCh czy austriackiego 
Instytutu w Lizum. 

- Czego zatem życzyć ratownikom 
spod znaku Błękitnego Krzyża z okazji 
SO-lecia istnienia GOPR? 

- Jak najmniej górskich wypadków 

, zastąpić radzieckie wysłużone MI-II. Co 
ważniejsze „Sokół" może ponad 30 minut 
utrzymywać się n ieruchomo w powietrzu 

'co dla przeprowadzenia akcji ratunkowej 
w ścianie czy na lawinisku w żlebie jest 
niejednokrotnie jedyną szansą uratowa­
nia ofiary. 

Rozmawiał JACEK WĘ_DROWSKI 

Fot. STANISŁAW MOMOT 

przez straż przemysłową zakładu , 
a później w towarzystwie swego przy­
jaciela przekazany w ręce funkcjona­
riuszy MO. Samochód, którym tak 
dzielnie rajdowali, nie stanowił oczy­
wiście ich własności. 

Zatrzymanymi okazali się Wiesław 
B. i Marcin W. - dwaj młodzi ludzie, 
którzy specjalizowali się w motoryza. 
cyjnym fachu, choć swej działal.ności 
nigdzie oficjalnie nie~ zarejestrowali. 
Robota ta jednak .....:... jak to określił Wie­
sław B. - - była „brudna" i choć pienią­
dze przynosiła niezłe, to jednak nie 
wystarczające w stosunku do potrzeb 
młodzieńców. Zaczęli więc myśleć nad 

Bez większych sensacji sprzedali dwa 
koła. Nabywczynią trzęciego okazała 
się jakaś panienka, która jednak nie 
miała przy sobie gotówki w wystarcza­
jącej ilości i kazała im poczekać na 
swoich przyjaciół. Po chwili pojawiło 
się paru opryszków, którzy warknęli 
coś groźnie pod adresem sprzedających 
i zmusili ich do-ucieczki. 

C. zebrała się na osiedlowym parkin­
gu. Wyglancowany na wysoki połysk 
samochód był na stałym miejscu. \Vłaś­
ciciel dokonał zewnętrznej lustracji po· 
jazdu, lecz nic podejrzanego nie zau­
ważył. Szerokim gestem zaprosił więc 
do wnętrza rodzinę, a sam usiadł za 
kierownicą. Przekręcił kluczyk. Silnik 
zaczął prychać i kichać, lecz zaskoczyć 
nie chciał. Ciotka rzuciła fachową 
uwagę A benzyna jest? Jacek C. 
zerknął na wskaźniki i stwierdził, że 
uwaga ciotki ma rację bytu. Ze wska-­
zań przyrządów wynikało, że paliwa 
zabrakło, choć jeszcze wczoraj wieczo­
rem w baku była wystarczająca jego 
ilość. 

Niebezpieczny bakcyl motoryzacji 

Wiesław B. i Marcin W. mieli rów­
, nież nabywców miejscowych. Hurtow­
nikiem był niejaki Józek z Poronina, 
który też w „motoryzacyjnym bizne­
sie" się kręcił i brał wszystko, gdyż na 
tym towarze nie mógł stracić. W chwili 
gdy milicja pojawiła się u niego, zapas 
towaru miał znaczny. Józek próbował 
kręcić, lecz kontrahenci nie oszczędzili 
go, a i niektórzy z prawowitych właści­
cieli rozpoznali swoją własność. Paser 
zmiękł więc i opowiedział o swojej 
współpracy ze złodziejami. 

Podobna przygoda spotkała też i in­
nych parkujących swe „fiaty 125 p" na 
nowotarskich parkingach pod chmur­
ką. W ciągu nocy benzyna wyparowy­
wała z ich samochodów, choć zewnę­
tnmych objawów uszkodzeń nie do­
strzegali. 

Później w panikę wpadli właściciele 
,,maluchów". Tym razem· przedmio­
tem kradzieży były z reguły koła zapa­
sowe. Sprawcy upatrzyli sobie szcze~ 
gólnie takie, które miały_ prze bieg s to­
sunkowo niewielki. Tych ,,maluchów'', 

szybko. Funkcjonariusze jednego z pa­
troli zauważyli pewnej nocy samochód 
poruszający się wolno, z wygaszonymi 
Światłami, po osiedlowych uliczkach, co 
mogło wskazywać, że kierowca jest 
„pod dobrą datą", lub też że właśnie 
jest to poszukiwany szabrownik. Przy 
próbie zatrzymania kierowca dodał 
błyskawicznie.gazu i tyle go widziano. 
Szczęściem funkcjonariuszom udało 
się odczytać numery rejestracyjne. 
Podjęto niezwłoczny pościg. Na krę­
tych drogach w rejonie Trybsza, Łapsz 
Wyżnych, Niedzicy, Dębna, Knurowa 
silniki wyły na najwyższych obrotach. 
Odległość to się zwiększała, to była 
minimalna. Znów zbliżono się do No­
wego Targu. Kierowca . ściganego sa­
mochodu znał jednak widocznie mias­
to i bezbłędnie omijał system blokad, 
aż wreszcie usiłował porzucić samo­
chód na parkingu przed kombinatem 
obuwnJczym i tam został żatrzymany 

sposobem dorobienia. Myśleli, aż wy­
myślili. Ponieważ opony stanowią ra­
rytas handlowy, przeto postanowili 
uzupełnić wygłodniały w tym asortyme­
ncie rynek. Spacerowali nocami po 
nowotarskich osiedlach, wybierali 
tzw. ,,nówki" i włamywali się do nich. 
Technikę działania dopracowali 
w szczegółach. Jeden z nich stał na 
,,zeksie", drugi przystępował do robo­
ty. Towar odwożono samochodem któ­
regoś z klientów do kryjóWki, a w dniu 
następnym ekspediowano dalej. Nic co 
trefne nie powinno długo leżeć -- taką 
zasadę wyznawali młodzieńcy. Uh..ibioną 
porą ich działań była noc z soboty na nie· 
dzielę, gdyż w dzień świąteczny można 
było pojechać na krakowską giełdę 
samochodową i towar upłynnić w 
mgnieniu óka. 

Podczas ostatniPj dostawy do Kf<-tko· 
wa młoJzieócy l!licl i jednak pt~1 ·h ,,. 

Młodzieńcy sprzedawali także towar 
osobom zaufanym, wykorzystującym 
zdobyczne rzeczy do swoich celów. 
Tak skompletował sobie opony Euge­
niusz K., skompletowali też inni, lecz 
przykra była dla nich chwila; gdy te 
skradzione koła przyszło oddać, a sa· 
mochody postawić 'na koł!cach. 

Inną formę działalności Wiesława B. 
i Marcina W. stanowiły kradzieże ben­
zyny. Wypracowali odpowiednią tech­
nikę, której tu ze zrozumiałych wzglę­
dów nie rozpowszechnię, a dzięki któ­
rej paliwa - nawet w okresie kartko- · 
Wym - mieli zawsze pod dostatkiem. 
Niektórzy z poszkodowanych zgłaszali 
o kradzieży funkcjonariuszom milicji, 
inni tylko machali ręką. 

Teraz, aby sprawców rozliczyć w pe­
łni, Rejonowy Urząd Spraw Wewnę­
trznych w Nowym Targu p rosi o zgła ­
szanie się osób, które zostały okradZio­
ue w sposób podobny J o któregoś 
.t. opisanych. 



Gdy zbierałem materiały da, książki 
„Krwawa wigilia - walk.a i martyrologia 
wsi Ochotnica" (ukazała się nakładem 

Wydawnictwa MON przed dziesięciu la­
ty) ___: jednym z moich informatorów był 
sołtys Ochotnicy z lat okupacji -Jan 
Brzeżny. Sołtysem. został na . polecenie 
ruchu op_oru, był zaprzysiężonym żołnie­
rzem Armii Krajowej. Zasłużył się niesie­
niem pomocy mieszkańcom wioski, chro­
niąc ich niejednokrotnie przed represjami 
okul)anta. 
Był też świadkiem pacyfikacji Ochotni­

cy przez oddział' dywizji SS "Galizien" 
pod dowództwem kapitana Mittingena, 
w dniu wigilijnym 1944 roku~.Pacyfikcja ta 
nastąpiła W odwet za zabicie przez patrol 
partyzantów radzieckich z oddziału dy­
wersyjno-wYwiadowczego majora Iwana 
Zołot3.ra nieffiieckiego oficera, na którego 
natrafili w Ochotnicy. Oddział pacyfika­
cyjny przyjechał rano do wioski czterema 
samochodami ciężarowyrp.i. Jan Brzeźny 
znajdował się wówczas w kancelarii sołec­
twa. Obserwowp.ł akcję pacyfikacyjną, 

a następnie- doszedłszy do wniosku, iż 
jego życie również znajduje się ,.;., niebez­
pieczeństwie- postanowił zbiec· do lasu. 

· wYczołgał się przez drzwi i dopadł ściany 
drze~. Po drodze został ostrzelany, ale 
szczęśliWie żaden z pocisków nie ti-afił go. 
Brzeźny udał się do Kudowia, gdzie przez 
kilka godzin przebywał u znajomego. 
Wrócił zaraz po otrzymaniu informacji, że 
,Żołnierze niemieccy odjechali. .. 

Na ten temat można szerzej przeczytać 
w książce. Brzeźny zrelacjonował mi rów-, 
nież obszernie dalszy przebieg wydarzeń. 
Niestety, z przyczyl\ ode mnie niezale­
żnych ta część jego relacji nie znalazła się 
w książce, a sądzę, że jest godna publika­
cji. 

* Jan Brzeźny wspominał: 
- Wszędzie widać było płonące domy 

i trupy leżące przy nich na śniegu. Dotar­
łem do swego domu. Znalazłem żonę, 

· leżącą na podłodze domu, Całą we. krwi. 
Córka, która miała dziewięć lat, otrzyma­
ła, postrzał w nogę. Żona była już martwa, 
córkę wziąłem na ręce i ·zanipsłem do 
znajomych. Nie usiłowałem nawet gasić 
pożaru, podobnie zresztąjak inni; których 
dotknęło nieszczęście. Wszystko spaliło 
się · na popiół... . 

Po Nowym Roku doszedłein do wnio­
sku, że należałoby zrobić zażalenie do 
starosty nowotarskiego na postępowanie 
kapitana Mittingena. Zebraliśmy się, kil­
ku ocalałych pogorzelców, i napisaliśmy 
na cztereCh stronach podanie, zaopatr·zo­

, new pieczęcie urzędu gminnego w Ocho-
tnicy. Była to właściwie oficjalna skarga 
ur~ędu. Udaliśmy się z nią do Nowe­
go Targu, do ·znajomych urzędników . 

Mam sześćdziesiąt siędem lat. Żal, że 
czas biegnie tak szybko i że moje najpięk­
niejsze lata · przypac;lły na okres wojny. 
Wychowałam się w zgodnej rodzinie. 
W domu było troje dzieci- ja, siostra 
i brat. Ledwo trochę podrośliśmy, zaczęli­
śmy pracować pomagając rodzicom w 
prowadzeniu gospodarstwa. Ojciec miał 
dość duże gospotj.arstwo w Trzetrzewinie, 
pięć hektarów . N:i:e było nam źle, choć 
nigdy się nie przelewało_ Wiele się nie 
WY.ciągnie z ziemi VII klasy. Od świtu do 
zrńier~chu trzeba było ciężko . harować. 
Mojego przyszłego męża znałam od dziec­
ka. Wszyscy V,:iedzieli, że kiedyś się pobie- . 
rzemy. Swiat wydawał się, mimo różnych 
kłopotów i ludzkiej biedy„ której na wsi 
było wiele, pewny i spokojny. 

Gdy wybuchła wojna, miałam osierrina­
ście lat. Zaczęły się rekwizycje, łapanki. 
Z początku każdy sądził, że potrwa to 
niedługo, że okupacja jest tylko złym 
koszmarem, który szybko przeminie. 
Wszystkiego brakowało, strach było od­
dalić się od domu. Ale-wiejskie kobiety 1 

piechotą, heleńskim mostem wędroWały 
do Sącza na targ. Któregoś razu, gdy 
z siostrą szłyśmy przez planty, natknęłyś­
my się na łapankę . Schwytano wówczas 
wielu młodych ludzi, kobiety i mężczyzn. 

ll!li\lB6 

Jeden z pracowników starostwa, ma­
gister Skoda, przetłumaczył · podanie 
na język niemiecki. Ponownie opatrzyliś­
my je pieczęciami i zaczęliśmy się zasta­
nawiać, kto ma pojechać ze skargą ·do 
starosty. Każdy bał się Pchać w Paszczę 
lwa. Wtedy zdecydowałem się. Wiedzia­
łem, że ryzykuję być może życiem, ale 
znajomym, którzy odwodzili mnie od tego 
kroku, oświadczyłem: 

- Wszystko jedno; co się ze mną stanie, 
ale o swoje i tak się będę upominał. 

13 stycznia 1945 roku przyjechałem do 
Nowego Targu. Udałem się najpierw do 
wicestarosty, ale ten, rzuciwszy ·okiem na 
podanie, oznajmił: 

- 'To nie należy do moich koinpetencji·. 
To może rozpatrzyć tylko starosta Mal­
sfey. 

Sekretarka zameldowała moje przyby­
cie·i Malsfey wyszedł d01'nnie z gabinetu. 
Znał mnie dobrze, ponięwą.ż często ucze­
stnicżyłem w odprawach, które urzą(izał 
dla wujtów i sołtysów z powiatu. Bywało, 

· Że wdawałem się z nim w dyskusję na 
temat c~lowości różnych jego zarządzeń 
i wtedy Malsfey mó~ił : -~ Ty jesteś pol­
skim starostą- co zaraz inni sołtysi pod­
chwycili i tak mnie nazywali. 

Zapytał, czego sobie życzę. Wręczyłem 
mu podanie. Zagłębił się w lekturze, a po-

- tern przywołał żandarma, idącego koryta­
rzem. - No, to koniec ze mną-prze­
mknęło mi przez myśl. Ale okazałó się, że 
żandarm, zresztą Czech z pochodzenia, 
potrzebny był jako tłumacz . Starosta zeł­
dał mi kilka pytań, a na końcu zaintereso­
wał się, czy mam gdzie pfzenocować 
w mieście. Odparłem, że kwateruję"u zna­
jomych. -Doskonale! - rzekł na to. - -
Jutro masz się stawić w posterunku 

, żandarmerii, na godzinę 15. Sprowadzimy 
Mittingena i urządzimy konfrontację. 

Na drugi dżień zjawiłem się na posterun­
ku. Mittingen przyjeCha"ł na motocyklu 
z Krościenka. Był to człowiek średniego 
wzrostu, szczupły, o oczach zimnych, sta-

· lowych, przenikliwych, a spojrzeniu ost­
rym, jak u żbika. Komendant posterunku 
zaczął zadawać mu pytania dotyczące pa­
cyfikacji. Mittinge!l. przedłoźył raport, 
z którego wynikało; że jadąc w wigilię ze 
swoim oddziałem przez wieś, został naPa-· 
dnięty przez partyzantów. W wyniku 
strzelaniny dwie osoby cywilne zostały 
przypadkowe zabite, jeden dom spłonął. 

- I co ty na to? - si:>ytał komendant. 
. Zaprzeczyłem. - We -wsi nie było ani je-

Skuto nas kajdankami jak przestępców. 
Pamiętam, że jeden chłopiec, prawie dzie­
cko, zdołał w jakiś sposób oswobodzić 
rękę z żelaznej obręczy i podczas zamie­
szania Ilagle rzucił się do ucieczki. Zacięto 
za nim strzelać, na szczęście bezskutecz­
nie. Rozwścieczeni Niemc;y odbili to sobie 
na pozostały~h, tłukąc nas kolbami. Przez 
kilka dni trzymali nas w Sączu, potem 
wywieźli do Krakowa. Samych młodych. 
Mówili, . że nauczą Polaków pracować 
w Rzeszy. 

_ Wraz z siostrą trafiłam do miasta Belwa­
rde. Umieszczono nas w otoczonych dru­
tami budynkach, w ciasnocie i zimie. Kar­
miono brukwią. Tuż za drutami rozciąga­
ły się pola. Pędzono tam Polaków do 
roboty. Kopaliśmy ziemniaki, buraki pas:­
tewne. Wciąż przychodzili okoliczni Nie­
mcy, by . wybrać sobie najsilniejszych ro­
botników i robotnice. Bałam się, że roz_łą­
czą mnie z siostrą. Razem było nam raz­
niej. Każda· · marzyła, by zachorować. 
Wówc·zas była szansa, . że bezużyteczną 
siłę roboczą Niemcy odeślą do domu. Nie­
któr~ z kobiet próbowały pić wywar z ty­
toniowych liści. Po kilku dniach dostawa­
ło się wysokiej gorączki. My rówpież kosz­
.towałyśmy tego napoju, niepotrzebnie, 
gdyż gorączka przyszła sama, z głodu 

dnego partyzanta - oznajmiłem. - Lu­
dzie zachowywali się spokojnie, przygoto­
wywali do świąt. Napad Mittingena miał 
bandycki charakter. Zginęło pięćdziesię­
ciu niewinnych ludzi, w tym starcy, kobie­
ty i dzieci. A domów spaliło się przeszło 
dwadzieścia, nie jeden. 

- Czy miał pan rozkaz dokonania pa­
cyfikacji?---: spytał komendant Mittinge­
na. 

Ten zaczerwienił" się". 
- Nie miałem, po prostu broniłem się 

-bąknął. 

-.-:.. Przed kim, przed dzieciakami i ko-
bietami piekącymi ciasta? -krzyknąłem. 

Jeden z żandarmów mruknął do kolegi: 
.- Jak śmiał działać. bez rozkazu! 
Zeznawałem do godziny 18 podając co-

raz to nowe szczegóły i kłócąc się z Mittin­
genem. Raz po raz obalałem jego kłam­
stwa i wykręty. Udowadniałem, że w tym 
dniu nie było partyzantów we wsi i nie 
było powodu do bandyckiej napaści. Żan­
darmi spor,ządzili protokół, który. podpi­
sał Mittingen i ja. Potem kapitan opuścił 
posterunek, a komendant oświadczył: 

- Jesteście wolni. Jutro zgłosicie się do 
starosty. 

Ja jednak wolałem nie opuszczać poste­
runku, ponieważ nadeszła godzina policyj­
na .i nie mając żadnych dokumentów, 
mógłbym być zastrzelony przez pierwsze­
go-lepszego Niemca, Choćby przez Mittin­
gena, który zapewne chątnie pozbyłby się 
świadka swoich zbrodni, a zwłaszcza · ta­
kiego, który śiniał poskarżyć się staroście. 

Wtedy komendant zdecydował, że da 
mi żandarma do eskorty, abym mógł bez­
piecznie pOwrócić na kwaterę. 
Zatrzymałem się wtedy w domku pani 

Podkanowicz przy ulicy Nad Wodą. Żyje 
jeszcze jej syn, który mógłby potwierdzić 
i to, i moje opowiadanie:Gdy pani Podka­
nowiczowa ujrzała mnie Wraz z żandar­
mem, aż Przysiadła ze strachu. Tymcza­
sem on na pożegnanie wręczył mi bloczki 
do restauracji niemieckiej, gdzie mogłem 
jeść posiłki do czasu załatwienia sprawy, 
i zasalutowawSzy, poszedł sobie. 
Następnego dnia zgłosiłem się u staro­

sty. Miał na biurku pismo z urzędu gmin­
nego, raport Mittingena i moje zeznania 
zaprotokołowane przez żandarmów . Czy­
tał je i porównywał. Gdy· wszedłem:, wstał 
i podał mi rękę: 

- Zostaliście rzeczywiście skrzywdze­
ni. - rzekł. - Postaram się to jakoś wyna­
gr_odzić. 

i zimna. Najgorszy był głód. Kobiety stara­
ły się jakoś sobie radzić, cichaczem wycią­
gając z ziemi karpiele i ziemniaki, które ze 
strachem przenosiły ukryte pod ubra­
niem. Niemcy ostrzegali, iż kto nie nauczy 
się tutaj uczciwości --· źle skończy. Pamię­
tam, jak znaleźli przy jednej z dziewczyn 
schowane pod ubraniem karpiele. Zbito ją 
do nieprzytomności. W trzy dni_ później 
umarła. 

Coraz więcej kobiet chorowało, zaczęła 
rozprzestrzeniać się czerwonka. Chodzi­
łyśmy z siostrą kopać ogromne doły dla 
zmarłych, same ledwie trzymając się na 
nogach. Lekarz stwierdził także u nas 

~~~iś~fy ~~i~n~ffk~~~s~~i~~;;s~~b~:~ 
torrt, które w ,końcu odesłano do kraju 
jako nieprzydatne do pracy. 

Tym, które zostały, różnie się powiodło. 
Jedne nigdy nie wróciły do domów, ślad 
po nich zaginął, inne utraciły na zaw~ 
zdrowie, niektóre po wojnie los zagnał 
w różne zakątki świata; 

Potem wyszłam za ffiąż i przeprowadzi­
łam się do domu męża. Staraliśmy się 
utrzymać nasze trzy hektarowe gospodar­
stwo. Brat pracował na swoim i jednocześ­
nie harował w lesie przy zwózce drzewa. 
Czasem w lasach pojawiali się partyzanci, 
życzliwie wspierani przez okoliczną lud­
ność. Pamiętam· dzień, w którym Niemcy 
robili w lasach obławę na partyzantów. 
Nikogo nie udało się im schwytać, wyłado­
wali więc swoją złość na moim bracie, 
który tego dnia także pracował w· lesie. 
Zbitego, skrwawionego przywlokły do do­
mu mądre konie, które same znalazły 
drogę . Na tym się nie skończyło. Hitlerow-

-- Ludzkiego życia nikt nie zwróci -­
odparłem. 

M.ilsfey poczerwieniał, ale nic nie odpo­
wiedział. Naszą rozmowę tłumaczył ma,gi­
ster Skoda. W pewnej chwili starosta 
oznajmił: - Otrzymacie 5 tysięcy złotych 
i pó.ł tony żywności oraz ubrania dla pogo­
rzelców. Pieniądze, żywność i odzież ma­
cie przekazać placówce RGO (Rady Głów­
nej Opiekuńczej) . w Ochotnicy. 

Starosta wybierał się do wioski i propo­
nował, abym mu towarzyszył. Wolałem 
J..echać furmanką. Bałem się, że ktoś zoba­
czy mnie ze starostą w ąucie i gotów 
rozgłosić, że jestem kąlaborantem. A poza 
tym na drogach ciągle czyhali partyzanći. 
Przyjechałem do Ochotnicy po czterech 

dniach nieobecności. Ksiąclz . Śledź, gdy 
mnie ujrzał, aż stanął z wrażenia: 

- To wy, sołtysie, żyjecie? 
We wsi mie li mnie już za straconego. 

Ksiądz postawił wódkę na intencję mego 
ocalenia. Przez wieś przejeżdżały samo­
chody z esesmanami z Krościenka. Ujrza­
wszy furmankę z prowiantem, esesm·ani 
zaczęli go wyjmować. Wybiegłem i zoba-

, czyłem jadące z daleka auto starosty. 
- Bierzcie, bierzcie ~ rzekłem cierpko 

do esesmanów. - Zabierajcie to, co staro­
sta dał pogorzelcom. 
DoskoCzyłem do samochodu, który wła­

śnie hamował. Na ten widok esesmani 
pośpiesznie z~częli ładować prowiant z 
powrotem na wóz. 

Wtedy po raz ostatni widziałem starostę 
Malsfeya. 

* 
Nie wiadomo, co spowodowało, że sta­

rosta niemiecki zainteresował się sprawą 
pacyfikacji Ochotnicy i zarządził Sledztwo. 
Czy to był objaw asekuracji? Front znaj­
dował się przecież już blisko. W razie 
zagarnięcia przez Armię Czerwoną staro­
sta mógłby tłumaczyć się, .że urzędował 
praworządnie i sprawiedliwie, nie czyniąc 
różnicy między Niemcami a ludnością pol­
ską. Sprawa Ocłiotnicy stanowiłaby kon­
kretny argtlment_. 

Inna rzecz, że była· to raczej. parodia 
pI'aworządności. Cóż z tego, że uzhano 
winę Mittingena, skoro nie poniósł on 
żadnych konsekwencji? 

Zdumiewa jedynie postawa Jana Bri:eź­
nego, który ośmielił się stawić czoła nie­
mieckiej administracji i żandarmerii. Był 
to na pewno akt desperacji, po śmierci 
żony sołtysowi było już wszystko jedno. 
Z drugiej jednak strony Rrzeźny wykazał 
się dużym poczuc.iem odwagi i godności 
osobistej i nie przypadkiem jego koledzy 
-Sołtysi z pobliskich wsi nazywali go 
,,polskim starosfą". 

RYSZARD DZIESZYŃSKI 

cy pobili także mojego męża (od tamtej 
pory utracił słuch w jednym uchu) i zabra­

- ii go do k ópania okopów w Niskawej. 
Przynosiłam mu cichaczem jedzenie. 

Nie lubię wracać myślami w tamte lata, 
l;>o wtedy od nowa przeżywam wszystkie 
bolesne chwile. Niestety, brat już nie żyje. 
My z mężem dochowaliśmy się . trojga 
dzieci. Cieszymy się wnukami. Szkoda 
tylko, że już coraz mniej sił, by uprawiać 
ziemię „-Sadzimy ziemniaki, zboże, chowa~ 
my cielęta. Trzeba wstać o świcie, oporzą­
dzić zwierzęta, §:pieszyć w targowy dzień 
do autobusu, by wcześnie zajechać na 
sądecki targ. Znają mnie gospodynie, 
z którymi od lat na Maślanym Rynku 
sprzedaję śmietanę, ser, jajka. "'Mam na­
wet stałe k)ientki. 

W moim życiu nie było nadzwyczajnych 
wydarzeń . Zrobiłam tyle co inni przecięt­
ni ludzie: wychowałam dobre dzieci, mam 
spokojny dom. Jeden syn mieszka z nami. 
Zaczął już budówać swój dom. Starszy 
pracuje koło Opola. Niedłµgo wróci, by 
przejąć ojcowiznę. Córka z zięciem nięda­
wno się pobudowali. Kosztowało to Wiele 
wysiłku, lecz są już na swoim. Sami zale­
wali fundamenty, robili pustaki. Cieszę 
się, że moje dzieci nie chciały nigdy ucie­
kać do miasta. Gorzka jest starość opusz. 
czonych ludzi, którzy zostają sami Z kawał­
kiem ziemi. 

Nie, niech· pani nie wymienia mojego 
nazwiska. Nie trzeba, to tylko kawałek 
zwykłego życia. Wiele ~iekawszych opo­
wieści można usłyszeć od starych ludzi, 
którzy mieszkają w mojej wsi. 

Notowała LUCYNA KASZUBA 



Styczeń'89 

Myśli luzem 
+ Bezpieczniej czasem wytyczać nowe 
szlaki niż wytykać; stare błędy. 
+ Niejedna gwiazda przewodnia jest już 
tylko złudzeniem optycznym. 

Po ankiecie przeprowadzonej przez Wojewódzką 
Bibliotekę Pllbliczną, a-wskazującej pięć najpópular-, 
niej szych wśród dorosłych, młądzieży i dzieci w 1988 r. 
tytułów czas chyba· wymal9wać portret Przeciętnego 
Czytelnika'88 .na wi:;i i w mieście. 

Ankieta, jakkOlwjek rzetelna i przejrzysta, nie 
uwzględniła motywacji sięgania po książkę w ogóle, 
a po dany tytuł lub upatrzonego autora w szczególno­
ści; milczy także o sposobie lektury i efektach wzmożo­
nego (a jakże!) czytelnictwa. Pułkownik Kwiatkowski 
bywa zwykle bardziej dociekliwy, ale sk oro brakło tu 
ręki i komentarza szefa COBOS, dodajmy W postscrip­
t~m do ankiety, że sięgamy po książkę najczęściej : ze 
snobizmu, pod presją mód i trendów, z ciekawości (jeśli 
kto woli -- pasji poznawczej), za radą pani bibliotekar ­
ki ew~ntualnie znaj_om:ych, sięiramy jak po środek 
uspokajający lub środek przeciwko bezsenności, jest 
nam książka sposobem zabicia czasu, t.orturą psychicz-· 
nąlub rozrywką i ucieczką od pospolitości, co skrzeczy, 
katapultą w drukowaną fikcję. Czytamy: ~ pociągu, 
w szufladzie biurka, pod ławką, na tapczanie, przy 
stole, najmłodsi na-Wet przy latarce pod kołdrą. Jedni 
książki pożerają, drudzy przerzucają, trzecim wystar- . 
czy obwąchać. Przebiegamy wzrokiem lub czytamy 
mozolnie poruszając wargami. Ale czytamy zdecy­
dowanie więcej w szkole i na emeryturze niż w wieku 
produkcyjnym. CŻytamy, cho'ć _na razie nie widać, by 
świat od tego stawał się lepszy i bardziej zrozumiały. 

* 
Przeciętny Czytelnik '88, regionu poh..1dni9wego, nie 

kocha arcydzieł. Nie_ kocha też dramatów ani poezji 
Wieszczej i w ogóle poezji być może , jak skonstato­
wał pewien sześciolatek, bo je~i „trudna, nudna i obłud­
na". Czy dlatego nudna, że tn.idna,,. ---nie chciał już 
docie:kać. Przeciętny- Czytelpik nie przepada też z.a 
historią chyba, że zbeletryzowaną albo zamykającą 
się losem jednej ważnej a ciekawej postaci, np. genera­
ła Sikorskiego (bo modę na Marszałka odzwierciedli 
dopiero ankieta'89). 

Różni się Przeciętny Czytelnik '88 znacznie od Prze­
ci<;-tnego Czytelnika sprzed kilku lat -· głównie tyfu, że 
je:-t bafdziej ambitny i wszechstronny, wsłuchuje się 
w głosy krytyków literackich, stara się poznać objawie- · 
nia i nowości, wyłapuje bestsellery ~ dowodem niech 
brdzie rekord _p<?_pularności intrygującej, wielozn~cz­
nej i wielowątkowej powieści Uffiberto Eco wśród 
dorosłych czytelników z mi.asf--,,Imię róży" było tam 
najczęściej wypożyczaną książką. Na drugim miejscu 
-nieśmiertelne „Przeminęło z wiatrem" Margaret 
Mitchell, na trzecim - różne książki Stanisławy Fle­
szarowej-fy1uskat. Świadczy to, że ów Czytelnik bywa 
też konserwatywny, sentymentalny, spragniony żywej 
akcji, dialogów i łatwych, a częstych wzrusżeń -- bez 
artystycznych ozdobników, intelektualnych kompli-

+ Nie rób wiatru tylko po to, aby roz, 
wiać wątpliwości. 

+ Władz umysłowych się nie wybiera. 
+ Ścisły umysł nie ma nic wspólnego 
z ciasną głową. ' 
+ Łatwiej strofować poetów niż strofy 
układać JERZY LESZCZYŃSKI 

-l 
kacji i psychologicznej głębi. Pociąga go skandalizują­
ca powieść Zbignjewa Nienackiego, ale kto wie, czy nie 

1 poprzestał na obrazie świata poddanego instynktom, 
miast dopatrywać się cech moralitetu i elementów, 
socjologicznej koncepcji McLuhana ... Sięga jeszcze po 
Rodziewiczówną, Kraszewskiego, ale i po książki Wal­
demara Łysiaka, Helmllta Kirsta; czyta Konwickiego 
i GombroWicza-domyślamy się, że różnice upodobań 
idą pokoleniami. Bywa, że telewizyjny serial zmobili­
zuje Przeciętnego Czytelnika do sięgnięcia po literacki 
pierwowz6r: pojawia się' w lekturze dorosłych „Pogoda 
dla bog;czy" Irwina Shawa i „Na wschód od Edenu" 
Johna Steinbecka . 

Rzecz ciekawa --· lista lek tur dorosłych mieszkań­
ców wsi bogatsza jest o kilkanaście pozycji od analogi­
cznej listy le ktur dorosłych mieszkańców miast - chy­
ba dlatego, Żf' nie „wypadła" z niej bibioteczna klasy­
ka, nadal ki·ólują tu: Rodzi~wiczówna z Mitgąr:et 
MitcheJl, Fleszarowa-Muskat z Kraszewskim, a tuż za 
nimi idą: Henryk Sienkiewicz, Pola Gojawiczyńska, 
Tadeusz Dołęga-Mostowicz, Jan Dobraczyński. Ale 
sięga też wiejski Czytelnik po „Zbrodnię i karę" Fiodo­
t:a Dostojewskiego, po „Kamienne tablice" Wojciecha 
Zukrowskiego, po książki Londona, Bratnego i pisarzy 
skandynawskich. Zainteresow·ał się powieścią Umber­
to Eco i późnym Nienackim (aczkolwiek w stopniu 
znacznie mniejszym niż miejski Czytęlnik) , przeczytał 
bukowia.nin jak i nowosądeczanin „ Wyspy bezludne" -
Waldemara Łysiaka, znalazł czas d la Tołstoja i prozy 
Olgierda Terleckiego - to dopiero zwiastuny wiosny. 

W gustach młodzieży miejskiej i wiejskiej trudno 
dopatrzyć się istotnych różnic -- w tym wieku upodo-

~~ni:Zf~f~!r°nf~ę s1giz~)~i:ul~fi~~-~z:;:g~;;:rfek~~~~=~ 
Rekordy popularności biją tu książki Małgorzaty Mu­
s.ierowicz, Alfreda Szklarskiego i Zbigniewa Niena­
ckiego „Pan Samochodzik" . N"ie przeżyła się „Ania 
z Zielonego Wzgórza", nada\ pociąga egzotyką Karol 
May. Krystyna Siesicka, Hanna Ożogowska, Edmund 
Niziurski, Irena Jurgielewiczowa -- to autorzy którym, 
nikt ze współczesnych polskich prozaików piszących 
dla młodzieży nie zrobił konkur.encji -- może jedyhy 
Stanisław Lem potrafił zawładnąć młodą wyobraźnią. 
Nadal czują młodzi sentyment do Kornela Makuszyńs­
kiego, a to ich łączy z dziećmi; Aleksnder Dumas 
podpro~adza ku dorosłej lekturze. I w młodzieżowym 
czytelnictwie zauważyć się da dobre jaskółki-oto 
w Jodłowniku czytali najczęściej „Mistrza i Małgorza­
tę" Michała Bułhakowa, rzecz niełatwą lecz piękną, · 
budowaną na przenikliwej humanistycznej refleksji, ' 
rozrastającą się w symboliczną fantasmagorię. 

Dzieci - - te mają dobrze, Móc czytać z potrzeby serca 
i dla własnej przyjemności, móc.: wybierać płiędzy 
,,Baśniami" Jana Christiana Andersena a „Baśniami" 
b raci Grimm, mieć pod ręką Kohopnicką, Makuszyńs­
kiego, Brzechwę, Tuwima, polskie baśnie i cudowność -
ruskiej skazki; poza koniecznością , obowiązkiem i mo­
dą mieszkać w świecie. krasnoludków, muminków, 
Kubusia Puchatka i Misia Uszatka, kota w butach 
i kota Filemona, Pana Kleksa, wróbelka Elemelka, 
Pinokia, Koziołka-Matołka, Rumcajsa i konika Garbu­
ąka; przyjaźnić s~ę z Królem Maciusiem i Królewną 
Snieżką ·- to rzadka frajda. Wychodzi mnóstwo no­
wych, bardziej lub mniej zwariowanych książeczek dla 
dzieci, różne rzeczy dzieją się z ilustracją, a- jednak 
najmłodsi - nie za wodnym instynktem - wybierają 
stare dobre bajki z rysunkam_i Szancera; no\Ye i- smutne 
to sprawka dorosłych. 

Wiesław Graban 

Odejść bez -rozpiski 
Kiedy lody odeszły niewidzialnie 
babuszka Kuźmówa umarła 
było to na jesieni albo 
wiosną wczesną 

Przyodziano ją przednio 
w gorset zapaskę 
tybetową chustę 

a do tego korale czerwone 
przy zgaszonych ustach 
Panachidę wniesiono 
w kilku gardłach spiętych 
latami ludzi było niewiele 
może troje 
bo sąsiadów Kuźmowa.nie miała 
syn na wschodzie już nie żył 
córka też się .sprzedała · 
Dźwignął Wasyl trumnę 
staruszkę na furce posadził 
powiózł matkę łemkowską 
dróżką za cerkie~ 
na składowisko ludzkie 
dÓ rodzlny_ i sąsiadów 
Oni tam wieki leżą 
Paraski cudne i Ołeny młode 
zmarłe Daniły i dziarskie Iwany 
bez gwerów bez noży 
i bez rozpisek* 
Bielą się ich kości 
jak kanie na Hrycowej łące 
butami zdeptane 
Babuszce wcale tó nie wadzi 
tu spotyka swoich 
i nawet dymu jej nie żal 

. co do nieba uchodzi 
Może jeszcze nań spojrzy 
i niebieskie oczy 
barwinkvm zielonym zostawi 
wśród grobów kretowisk 
niech spoglądają wiecznie 
A Wasyla jej szkoda 
bo tylko jedno oko 
od Jaworzna zostało 
i ramiona długie 
do kolan 
I kostura ~zkoda 
bez którego tutaj 
trudniej będzie 
wędrdwać 

*Rozpiska W znaczeniu łemk. - -list go~czy, wezwanie 
Inaczej - wilczy bilet. 



G.W.AZ#óZsr~ 
Qalata 

Omawiając w noworocznym „Dunajcu" akty"wa i pa­
sywa polskiej sztuki estradowej roku minionego - -
prześlizgnąłem się gładko nad jedną z niewielll „no­
wych twarzy"' które pojawiły się w tym czasie - nad 
Markiem Bałatą . Tymczasem jest to postać godna 
pilniejszej obserwacji i większej uwagi. 

Mclrek Bałatajest zawodowym artystą-plastykiem. 
Ukończył krakowską Akademię Sztuk Pięknych, •zaś 
profesorowie i obiektywni obserwatorzy jego plastycz­
nych umiejętności rokowali mu (i i-okują zresztą nadal) 
pie byle jaką karierę. . 

Tu zatrzymajmy się na chwilę w opisywaniujednost­
ki . Pojawia się bowiem ·przed nami nieoczekiwanie 

_zgoła interesujący i nowy temat, mianowicie estrado­
we zainteresowania malarzy. Już od niepamiętnych 
czasów do nich przYwykliśmy. Gdy Salis zakładał 
wśród paryskiej bohemy pierwszy w świecie kabaret 
- ,,Czarny Kot" --- jego ulubionymi wykonawcami stali 
się śpiewający malarze. W „Zielonym Baloniku" brać 
malarska odgrywała nie mniejszą rolę. Ale żeby nie 
szukać tak daleko: wszak i współczesna estrada (zwła­
szcza polska, pozostająca wciąż rodzajem indywidual­
nego wyboru, fantazji i przypadku -- nie zaś jakiegoko­
lwiek pl.inowego szkolenia, przygotoWywania zawo­
dowego etc.) obfituje w postaci z tego kręgu. ,,z pędzla 
rodem" są wszak Krystyna Sienkiewicz i Jacek Fedo­
rowicz, Tadeusz Chyła i Bogusław Mec, Mirosław 
Czyżykiewicz, Mariusz Lubomski, MafgOrzata Grabo­
wska, Henryk Słaboszowski, Krzysztof Litwin i Żapew­
ne inni, którzy nie przychodzą mi w tej chwili na 
pamięć. Zupełnie, jakby tym artystom dwojga profesji 
nie starczał jeden język artystyczny. Jakby się nie czuli 
odpowiednio „spełnieni" za pomocą kreski i koloru ... 

Marek Bałata, nowa twarz polskiej estrady- od 
wielu lat objawia taki właśnie twórczy niepokój. · Tę 
nienasyconą potrzebę kreowania swego świata, nieza­
leżnie od języka artystycznego. 

Przed kilku laty µnjawił się więc w kręgu jazzowym. 
Wielekroć już pisałem, że środowisko jazzowe cechuje 
szczególna hermetyczność i - --jeśli to słowo· odpowied­
nie- swoista mizantropia. Jazzmani (przynajmniej 
polscy jazzmani) niechętnie bardzo spoufalają się z pu­

.blicznością (o paradoksie, wszak odbiór był .zawsze 
dodatkowym źródłem energii dla twórców - improw i­
zatorów, dla tych, którzy kreują chwilę, moment). 
Niełatwo też polskim jazzmanom przychodzi współ­
praca z artystami innych specjalności. Doświadczenia: 
„Young Power", grupy młodych polskich muzyków 
usiłujących skomponować swe koncerty z elementów 
różnych zjawisk artystycznych (słowa, dramaturgii, 
plastyki, burleskowego aktorstwa etc.) były przez 
znaczną większość polskiego światka jazzowego od-
rzucane. · 

Ale wracajmy do naszego bohatera: Marek Balata 
jeszcze będąc studentem krakowskiej Akademii zabły­
sną!. Jako niezmiernie utalentowany gitarzysta jazzo­
wy. Przez kilka lat -prowadził własny ·zespół na terenie 
Nowej Huty. Przed dwoma bodajże laty zyskał pres­
tiżową nagrodę w najpoważniejszym obecnie konkur­
sie młodzieży jazzowej, krakowskim „Jazz Juniors". 
Nie wpisało to oczywiście młodego muzyka od razu do 
profesjonalnej czołówki jazzowej nie mniej fachow­
cy poczęli nań liczyć, publiczność zaś miała czasem 
(zbyt rzadko) okazję dq posłuchania nowego artysty. 
Obok niezz_:ównanych Smietany i Blizińskiego, obok 
cenionych Scierańskiego, Zybowskiego, Trefona, Woliń­
skiego -- że nie wspomnę specjalistów od improwizacji 
na gitarze klasycznej - Balata stał się jazzmanem 
uznawanym przez samych jazzmanów. 

I wtedy przyszła wolta młodego krakowskiego artys­
ty. Dla wielu najzupełniej niespodzianie, został Marek 
Balata laureatem głównej nagrody w Międzynarodo­
wym Konkursie Wokalistów Jazzowych w Zamościl.l.~ 
T~ miła impreza, skryta nieco w prowincjonalnym 
cieniu ·-·· jest jednym z najlepiej obsadzonych między­
narodowych konkursów jazzowych. Przeto zwycięst4 

wo Bałaty było rzeczywiście sensacyjne! 
Jako wokalista jazzowy jest Balata przede wszyst­

kim nadzwyczaj fantazyjnym i pełnym wyobraźni 
improwizatorem. Ma więc tę cechę (czy umiejętność?) 
której brakuje wielu znakomicie swingująćym śpiewa­
kom, a zwłaszcza śpiewączkom. Wielu bowiem śpiewa­
ków zaliczanych do kadry jazzowej frazuje, owszem, 
stylowo, ma sp'ecyficzny ,,feeling'', kształtuje oryginał· 
nie barwę swegO głosu -ale' pozbawiona jest właśnie 
owej najważniejszej jazzowej umiejętności -improwi­
zacji. Balata pod tym względem idzie w ślady jedynego , 
bodaj w pełni kreatywnego wokalisty - improwizato­
ra,jaki pojaw i ł się w naszym kraju, mianowicie Stanis­
ława Sojki. Oby tak dalej! Oby ta umiejętność (dar?) 
została rozwinięta! 

Na razie nie ma Marek Bałata wielkiego doświadcze­
nia ani dórobku. U schyłku min'ionego roku pokazał się 
jednak w towarzystwie świetnego krakowskiego chór­
ku jazzowego „In Tune" (od czasu „Novi Singers" 
najleps?y zespół wokalny, jaki pojawił się u nas.w kra­
ju). Chorzystom Beaty Kuczyńskiej dodał Balata nieco 
improwizatorskiego szaleństwa sam zaś znalazł in­
teresujące ramy, w których jego głos błyska jeszcze 
~yraźniej. Czy współpraca ta potrwa dłużej? Nie wiem. 
Zyczyłbym wszakże tego Czytelnikom i Słućhaczom. 

Marek Bała ta nie jest jeszcze - być -może- gwiazdą. 
Ale będzie. Wujek Poprawa Wam to przepowiada. 
Sprawdzajcie w klubach jazzowych. Albo plastycz­
nych galeriach. 

biała izba • 

Lucyna Kaszuba 

Powszedni ązień kultury 
· Ilekroć zacznie się publiczna dysputa o kulturze, 

ścierają się dwa przeciwstawne osądy. Jeden -- mocno 
krytyczny---podnosi kwestię zapóźnień cywilizacyj­
nych ńaszego regionu: brakuje pomieszczeń, elemell.­
tarnego wyposażenia placówek kultury, wykształco­
nych kadr i ... pieniędzy . Drugi głosi pochwałę naszych 
animatorów kultury, dzięki którym rozk\Vita ludowa 
twórczość, ćwiczą setki zespołów, odbywają się głośne 
festiwale f skromne - ale udane- przeglądy, konkur­
sy, wystawy. Jedni mówią: pustynia, nikt nie chodzi na 
imprezy, nie odwiedza muzeów i galerii, pusto na 
koncertach i odczytach. Drudzy zaprzeczają: domy 
kultury i kluby gromadzą. tysiq.ce ludzi, spotykają. się 
esperantyści i akwaryści, modelarze i filateliści. W em­
pikach, kolach gospodyń, remizach, harcówkach -
tętni życie. 

Gazie prawda? Ano~- zależy, skąd się spojrzy. Z pun -
ktu widzenia czytelnika pra~y wygląda to ubogo: mało 
kto troszczy się o „sprzedanie" swoich imprez. Poza 
Wojewódzkim Ośrodkiem Kultury oraz zakopiańskim 
i sądeckim Empikiem nikt nie posyła redakcjom syste­
matyc~nej informacji (a jeśli już, to za późno). Czasem 
zdąży Gorlickie Centrum Kultury - np. jutro (w pią­
tek) odbędą się tam rejonowe eliminacje konkursu 
piosenki radzieckiej, zaś w okres.je ferii zimowych 
mnóstwo imprez dla dzieci i~ mł0dzieży: projekcje 
filmowe, gry i zabawy na śniegu, wyjazdy na narty, 
bale, turnieje artystyczno-rozrywkowe, spektakle „Przy­
gód mądrego kota" (szczegóły w sekretariacie GCK, 
telefony: 206'95, 28-610). 

Dlaczego inne placówki kultury nie nadesłały swej 
oferty na ferie szkolne - trudno dociec. Gotowość 
bezpłatnego publikowania informacji tego rodzaju zgła­
szaliśmy wielokrotnie. 

Kto się wszakże troszkę potrudzi, znajdzie i bez 
pomócy prasy sporo ciekawych pr9pozycji. 

Oto np. sądecki Dom Kultury Kolejarza daje 29 
stycznia (godz. 12 i 14), 4 lutego (godz. 10) i 5 lutego 
(godz. 12 i 14) inscenizację bajek Andersena „Zaciaro­
wana fujarka" (w reżyserii Franciszka Worobiowa). 
Oto w sądeckim Klubie Prasy i Książki 30 stycznia 
(godz. 17) wiersze Liliany Barańskiej zaprezentuje 
krakowska aktorka, Anna Bańdo . Oto - również w Są­
czu - Miejski Ośrodek Kultury daje do 10 lutego nie­
mal codziennie spektakl Teatru NSA. 

Afisz - choćby go ktoś wreszcie skompletował i wy­
dał- nie odpowiejedn'ak na pytanie, czy oferta kultu 4 

ralna rzeczywiście trafia w potrzeby społeczne? Pusto 
czy pełno w placówkach kultury? . 
Wybrałam się w zwykły dzień do niektórych sądec­

kich przybytków kultury. Oto ce;> zastałam. 

* 
Godzina 9.30. W pracowni plastycznej Domu Kultury 

Kolejarza grupa maluchów z kolejoWego przedszkola 
siedzi przy długich stołach nad kartkami papieru. 
Franciszek Palka, rzeźbiarz i pedagog, który od kilku 
lat prowadzi tutaj zajęcia z dziećmi, pomaga rozwiązy­
wać plastyczne. trudności niczego nie rlarzucając przed­
szkolakom. Temat na dziś jeszcze świąteczny: Trzej 
Królowie. 

Szybko powstają kolorowane kredkami obrazk1. Fi­
gurki królów. w długich szatach, w koronach, z darami 

w ręka~h zmierzają ku szopkom. Tylko jeden maluch 
zrozumiał terp.at inaczej: narysował trzy .. . króliki. 

Do pracowni przychodzi w tygodniu około stu przed­
szkolaków. Popołudniami zjawiają się dorośli plasty­
cy-amatorzy, by malować i rzeźbić, dyskutować o sztu­
ce, nawiązywać nowe kontakty. Czują się tu jak w do­
mu. 

* 
Godzina 10. W Małej Galerii BWA. wystawa malarst­

wa Kazimierza Twardowskiego z Naszacowic. Jeszcze 
pusto, koło południa zajrzą niektórzy z przechodniów, 
przyjdą uczniowie. 
Pochodzący z Olszanki artysta, absolwent Wydziału 

Sztuk Pięknych Uniwersytetu w Toruniu, miał już ,­
dziewięć indywidualnych ekspozycji, wystawiał rów­
nież za granicą: w Uljanowsku, Smoljanie,' Norymber­
dze i Kolonii. W 1980 roku otrzymał Nagrodę imienia 
Bolesława Barbackiego, w cztery lata później --Nagro­
dę Wojewody Nowosądeckiego. 

Jest pejzażystą, najbardziej pomysłowym gdy sięga 
po pastele lub maluje akwarelą. Podsądeckie i tafrzań­
skię krajobrazy, widoki z Pienin, oryginalne impresje, 
których „akcja" rozgrywa się nadJ1oryzontem, piękny 
cykl „Martwa planeta" - warte są obejrze:hia. Wysta­
wa jest czynna do końca stycznia. 

* 
Godzina 11. W Galerii Współczesnej Twórczości Lu,­

dowej -· ostatni dzień·wystawy sądeckiego prymitywi-
sty, ryiariana Mółki. . . 

Bajeczni~ kolorowe szopki, ku pliczki, anioły o nieru­
chomych twarzach przypominają starą ludową sztukę. 
Powtarzający się motyw krokusa, ciężkie korony zdo­
biące głowy ciosanych z drewna madonn świadczą 
o nawiązaniu do tradycji podhalańskiej i sądeckiej 
twórczości dawnych anonimowych rzeźbiarzy. Niejed­
ną z figurek można by wziąć za rzeźbę· z jakiejś 
przydrożnej kapliczki, tyle w nich nostalgii zaczerpnię4 

tej ze świata ludowych baśni. 

* 
Godzina 12. Dyskusyjny Klub Filmowy „Bufory" , 

kierownik, Wojciech Dębicki, ma ręce pełne roboty. 
Trwają I Sądeckie Spotkania Filmowe; choć projekcje 
filmów odbywają się wieczorami, wciąż ktoś_przycho- · 
dzido Klubu kupić bilety. Zaglądają także mieszkanki 
Sącza pragnące. zapisać swoje dzieci na lekcje rytmiki 
prowadzone w Klubie oraz młodzi fotograficy, którzy 
mają tutaj świetnie wyposażoną pracownię. 

W Klubie ucz~stnicy Sądeckich Spotkań oglądają 
z taśmy video film o Johnie Lennonie. Ten seans jest 
tylko dla gości, którzy zjechali do Sącza z Lodzi, 
Bydgoszczy i Krakowa. Z Wrocławia przybył Ryszard 

_Uklański, historyk sztuki filmowej, który przed każdą 
projekcją Spotkań, w kinie „Kolejarz" prowadzi wy­
kład. · 

Ściany Klubu zdobią interesujące 'fotografie dzieci 
wykonane przez Jana Leśniarę, prowadzącego w „Bu­
forach" zajęcia z młodzieżą. W korytarzyku wystawia 
prace jeden z wychowanków Jana Leśniary, Andrzej 

Andrzej B. Krupiński Naddunajeckie grody, stróże i zamki (38) 

.,.l\1e sz yn-· od gotyku do renesansu 
Jeszcze za życia kasztelana Spicimira stał się zamek 

melsztyński głównym ośrodkiem dóbr jego samego : 
i następców. W skład tych dóbr wchodziło miasto 
Tarnów wraz z okolicą, rodowe Mały i Wielkie Piasek 
oraz wsie leżące nad Dunajcem, · Białą i Uszwicą, 
a ponadto trzy kamienice w Krakowie. Pełnił zatem 
Melsztyn rolę nie tylko fortalicjum, ale też możnowład­
czej niemal rezydencji. Jego właściciel należał do 
najbogatszych ludzi ówczesnej Polski. Gdy zmarł (naj­
pewniej w 1356' roku, nie zaś Jak podają niektórzy 
w roku 1352), cały ten wielki majątek przejęHJ;rzej jego 
synowie: Jan, zwany niekiedy Jaśkiem, Rafał i Jaros­
ław, z tym że zamek melsztyński dostał najstarszy 
z nich· Jan, Rafał osiadł w Tarnowie dając początek 
tarnowskiej linii Leli~itów, natomiast Jarosław jako 
duchowny (był m.in. kanonikiem krakowskim, a póź­
niej wrocławskim) zamiast dóbr ziemskich otrzymał 
rekompensatę pieniężną. 

Niestety, ·nowemu panu na Melsztynie daleko było 
do wielkości ojca. Osiągnął wprawdzie·najwyższą god­
ność kasztelana krakowskiego, dokonując przy tym 
właściwego wyboru politycznego: wiążąc się ze stron­
nictwem panów małopolskich popierających Ludwika 
Węgierskiego w jego zabiegach o tron polski, w postę­
powaniu S\;Yym był jednak bardzo ostrożny i mało 
efektywny. Stąd też na polu politycznym zdziałał 
raczej niewiele. Niezbyt aktywny był też jako gospo­
datz. Jedynypłjego osiągnięciem w tym względzie było 
kupno Księża Wielkiego i wsi Bryzdyń. Równie mało 
dokonał i w swej rodowej siedzibie, Melsztynie. Doku­
menty z tego czasu odnotowały tylko wystawienie 
i uposażenie przez niego w Melsztynie kościoła parafia­
lnego, mającego zastąpić kaplicę, którą na zamku 
wzniósł jeszcze jego ojciec. Erekcja owego kościoła 

(funkcjonującego do połowy .XVIII wieku) odbyła się 
dnia 26 lipca 1364 w „dolnej sali Przed izbą" zamku 
melsztyńskiego w obecności ·wikariusza biskupa kra­
kowskiego Bodzęty Mikołaja z Kórnika, nowego pleba­
na melsztyńskiego oraz altarzysty kaplicy zamkowej. 
Jako uposażenie parafii wyznaczył Jaśko teren z ogro­
dem, rolę i karczmę w sąsiednich Charzewicach oraz 
dzfesięciny z· Charzewlc i Żabna . 

Jan z Melsztyna miał tylko dwoje dzieci: Spytka 
i Jadwigę, i gdy zmarł (w drugiej połowie 1380 lub 
w początkach 1381 rokti.), cały niemal majątek wraz 
z zamkiem odziedziczył po nim ów Spytek, który mając 
zaledwie osiem:1.aście lat został wojewodą krakows­
kim. Idąc4 w ślady ojca, również i on związał się ze 
stronnictwem prowęgierskim, dążącym tym razem do 
wprowadzenia na tron polski córki Ludwika Węgiers­
kiego Marii, a później jej f!1łodszej siostry Jadwigi, co ­
jak wiemy- u.wieńczone zostało pełnym sukcesem. 
On też był jednym ż głównych autorów i realizatorów 
planu osadzenia na tronie polskim Władysława Jagieł­
ły. Zajęty jednak wszystkimi tymi zabiegami, a ,ponad 4 

to_ walkami i: księciem Władysławem Opolczykiem 
i zdobywaniem dla Polski Podola, nie miał zapewne 
Czasu na podejmowanie prac modernizacyjnych w głó­
wnej swej rezydencji - Melsztynie. Tak więc, gdy 
w roku 1399 poległ podczas wyprawy księcia Witolda 
przeciw Tatarom, pozostawił ją swym spadkobiercom 
w takim samym stanie, w jakim zastał. Może wydawać 
się to dość dziwne, jako że należał do najmajętniejszych 
ludzi ówczesnej Polski. Oprócz Melsztyna posiadał 
wszak_ jeszcze dwa inne zamki, trzy ·miasta, ponad 
czterdzieści wsi ąraz rozległe dobra na Podolu, dzięki 
którym Zyskał miano „kniazia podoJskiego". 

Niewiele też zapewne zdziałali na zamku i kolejni 
panowie mE:lsztyńscy z rodu Leliwitów -Spytka (trze-



Naściszewski, uczeń siódmej klasy szkoły podstawo­
wej. 

* 
Godzina 13. W Młodzieżowym Domu Kultury trwają 

zajęcia plastyczne. Grupki dzieci śpieszą na lekcje 
języka angielskiego. W Galerii MDK otwarto wystawę 
„School art"; angielski tytuł ma chyba dodać powagi 
ekspozycji prac młodzieży licealnej z I i II „ogólniaka" 
oraz wychowanków MD:({. . 

Uczniowie sądeckich plastyków: Krzysztofa Kulisia, 
Magdaleny Olszak i Andrzeja Szarka starają się nadą­
żyć za plastycznymi modami. Nie zawsze się to udaje. 
Najsłabsze są rysunki, najlepsze kolaże. i>obry jest 
anonimowy „Liść", interesujące „Wspomnienie" 
Krzysztofa Edelmiillera, ,,Lustra'' Anety Kicińskiej, 
grafika Barbary Faron, kompozycje Anety Sowy i Mo­
niki Maciaszek. 

Nagrodzono: Dominikę Doniec i Mieczysława Smydę 
(I Liceum OgQlnokształcące), Barbarę Faron (MDK) 
oraz Ewę Ostrowską i Małgorzatę Dziadosz (II Liceum 
Ogólnokształcące). Wystawa będzie czynna do 10 lutego. 

* 
Godzina 15. W Klubie Osiedlowym ,,Bajka'', w jednej 

z sal trwają rozgrywki ping-ponga. W sąsiednim pomie­
szczeniu kilku chłopców czeka na koniec tego meczu. 
Rafał z ósmej klasy i jego starszy kolega, uczeń „elekt­
ryka", narzekają, iż sala do ping-ponga jest zbyt mała, 
że powinno by~ w Sączu więcej dy_skotek i boisk. Za 
drogie są bilety na iinprezy kulturalne i sportowe, 
brakuje wypożyczalni spr:zętu sportowego. 

Romuald Gólski społecznie pracuje w Klubie od 
pięciu lat. Chwali młodzież, podobnie kierowniczka, 
Zófia Tabaszewska. W sali filmowej grupka młodzieży 
ogląda z taśmy video film „Obywatel Kane". Przyszło 

• także kilku dziesięciolatków zwabionych famą, iż jest 
to western. Teraz kręcą się niecierliwie, sa znudzeni. 
Niestety~ za wstęp trzeba było zapłacić 120 złotych. 
Bezpłatnie można oglądać jedynie filmy wyświetlane 
z projektora. · 

* 
Godzina 16. Osiedlowy Dom Kultury „Piast". Plakat 

zawieszony w drzwiach zaprasza na filmy „Kina-Vi-· 
deo". Ceny: od 100 do ponad 200 złotych za bilet. 
W repertuarze m.in, ,,Posłaniec", ,,Tristana", ,.Pluton" 
i „Komando" - utwory klasyczne i nowe „hity". Arle­
ta Gawron, instruktorka z „Piasta" przyznaje, że na 
projekcjach nie ma Wielu widzów. Nic dziwnego, więk­
szość filmów jest znana z telewizji lub niedawno była 
grana w kinie, a ceny biletów podobne, 

Grupka młodych uczy ąię grać na gitarach pod 
kierunkiem Bogusława Janisza. Prżychodzi na próbę 
zespół muzyczny „Pluton.". Wieczorem rozpocznie się 
dyskoteka. Ceny wstępu na szczęście nie wzrosły od 
jesieni · ubiegłego roku, choć i tak są dość wysokie: 350 
złotych plus 150 złotych za bon konsumpcyjny. 

* 
Godzina 16.30. Osiedlowy Dom Kultury na Helenie. 

filia Miejskiego Ośrodka Kultury, jasno oświetlony. 
W gablocie przy wejściu: informacje Komitetu Osiedlo­
wego oraz wy·wieszka zachęcająca do odwiedzeńia ... 
prywatnego salonu fryzjerskiego. 
Wewnątrz kika starszych osób. - Pani w jakiej spra­

wie? -pyta pan zajęty jakąś papierkową pracą. - Tu­
taj wyd~je się karty zaopatrzeniowe. Imprezy? Nic nie 
wiem. 

ci), przeciwnik biskupa Zbigniewa Oleśnickiego i przy­
wódca konfederacji panów małopolskich, który zginął 
w bitwie pod Grotnikami; syn jego Jan, o którym 
wiemy, iż był człowiekiem wykształconym, posiadają­
cym na zamku pokaźną bibliotekę i goszczącym na nim 
samego Jana Długosza; brat jego Spytek (Ćzwarty), 
dzierżący Melsztyn po wstąpieniu Jana do klasztoru 
(1474) oraz syn tegoż Spytka, kolejny Jan, ostatni już 
pan na Mel~ztynie, który pragnąc odbyć ·pielgr.zymkę 
do· Ziemi Swiętej . zaczął wyzbywać się ojcowizny. 
Najpierw więc zastawił zamek i większość dóbr swemu 
teściowi Pawłowi Czarnemu, a następnie, w roku 1511 
sprzedał je Mikołajowi Jordanowi z Zakliczyna, pod­
ówczas kasztelanowi wojnickiemu. Wreszcie w roku 
1512 wyruszył do Jer"ozolimy, gdzie uzyskał godność 
rycerza Grobu Chrystusowego. Zmarł po powrocie do 
kraju w 1517 roku. Ciało jego złożone zostało w kościele 
parafialnym w Jasieniu koło Brzeska. 

W rękach Jordanów zamek melsztyński pozośtawał 
przez · osiemdziesiąt sześć lat, a więc do roku 1597. 
Pierwszy z nich, .Mikołaj_Jordan herbu Trąby, zmarły 
w 1522 r., syn wzbogaconego wójta myślenickiego, 
właściciela wsi Zakliczyn koło Wieliczki, b'ył nie tylko 
ksztelanem wojnickim, ale też wielickim i wielkorząd­
cą krakowskiffi. To właśnie- on przekształcił gotycki 
jeszcze zamek melsztyński w renesansową po części 
rezydencję i gniazdo swego rodu. O przeprowadzonych 
przez niego pracach budowlanych dowiadujemy się ze 
spisanego 3 lutego 1536 r. dokumentu, w oparciu 
o który dokonano podziału spadku po Mikołaju pomię­
dzy dwóch jego synów, Jana i Wawrzyńca Spytka. Tak 
więc dziełem Mikołaja Jordana był zapewne „dom 
wielki czyli pański" wzniesiony w pobliżu gotyckiej 
wieży mieszkalno-ob ropnej Leliwitów (dom us antiqua 
zwany thanecznica) posiadający nową Wieżę zabezpie­
czającą założenie zamkowe od strony wschodniej. Był 
to obiekt murowany, o trzech kondygnacjach naziem­
nych, tworzący jakby północną kurtynę zamku. Pierw­
sze jego piętro zwano „średnim", drugie zaś „zwierzch­
nim budowaniem", przy czym zarówno parter, jak 
i oba piętra miały od strony dziedzińca; a zatem 
południowej, murowaną. galerie arkadowe wsparte na 
kamiennych filarach; osobne drewniane ganki prowa-

·W pomieszczeniach (maleńkim korytarzu i jednej 
sali) .,zapach" szaletów miejskich. Trudnó oddychać. 
Stanisław Choczewski z MOK, z którym później 

rozmawiam, wyjaśnia, iż Dom Kultury będzie remon­
towany. Szwankuje kanalizacja, stąd Ow ,,zapach''. 
Dawniej sporo działo się w tej placówce. Niestety, 
zabrakło pieniędzy na cał>.7 etat. Obecny kierownik, 
Jan Janusz, pracuje na pał etatu. Z braku środków, 
wykruszyło się nawet" koło teatralne. Pozostały gry 
towarzyskie i wierni placówce na Helenie plastycy: 
-amatorzy. Nowy kierownik wypożyczał dla Domu 
Kultury własny sprzęt video, lecz teraz, przed remon­
tem nie można tam nic robić. Choczewski obiecuje 
jednak, że praca niebawem znów ruszy. 

* 
Godzina 17. W Kl~bie MPiK ozdobionym ładnymi 

grafikarrii Jana Czecha ze Starego Sącza, pustawo. 
Kilka starszych pań i panów, stałych bywalców, czeka 
na spektakl. Sala zapełnia się, gdy. przychodzi licealna 
młodzież z wychowawczynią. Rozpoczyna się mono­
dram „Pod wulkanem" w wykonaniu aktorki krakow­
skiego teatru ,,Bagatela'', Dominiki Stecówny. 

Nie najlepszym pomysłem był wybór tekstu---frag­
mentów dość trudnej prozy Malcolma Lowry'ego. Rozwa­
żania o. przeszłości, wspominanie wzlotów i upadków 
starszego mężczyzny, który myślami wraca do minio­
nej miłości, nieprzekonywająco brzmią w ustach aktor­
ki.-kobiety. _Niewiele pomaga tu męski strój artystki, 
świetna dykcja i naturalność gestów. Trudno przejąć 
się westchnieniami aktorki, która jako „starszy pan" 
wzywa ukochną ;,Ivonne". Monolog nuży. 

* 
Godzina is. W Miejsldm Ośrodku Kultuty przed 

spektaklem sztuki ~ogusława Schaeffera „Raj Eski­
mosów" także nie ma tłoku. Przychodzi młodzież i bez 
oporów płaci 150 złotych za bilet. Sala zapełnióna 

. w połowie. 
Zabawne studium ludzls.ich postaw rozpisane na dwa 

głosy wciąga widownię. Swietnie grają Janusz Micha­
lik (reżyser spektaklu i zarazem gł.ówny bohater) oraz_ 
Renata Szlaga (uczennica „samochodówki"). Postacie 
właściwie bez osobowości, przybierające rozmaite ma­
ski kpią. z samych siebie i własnych marzeń. Gorzka 
w sumie sztuka bawi paradoksami, szybkimi zwrotami 
akCji, zwłaszcza że aktorski duet czyni postacie ludzi­
-kameleonów wiarygodnymi. 

* 
Godzina 19.15.-W kinie „Kolejarz", dla urozmaicenia 

wspomnianych już Sądeckich Spotkań Filmowych, 
zapowiedziano występ zesi,ołu jazzowego z Krakowa 
,,Swing Orchestra". Sala wypełniona w dwóch trze­
cich. Niemal same młode twarze. Żywo oklaskiwane są 
popisy solowe muzyków. Potem zaczyna się program 
kabaretu z Krynicy „Czwórka Turka", prowadzonego 
przez Wiesława Turka. 

Niestety, kabaretowe popiSy nie skłaniają do śmie­
chu. Chaotyczne monologi, w których .wymieszano 
zaczerpnięte z prasy informacje o ochronie naturalne­
go środowiska, wydarzeniach politycznych, bolączkach 
codziennego życia- nie bawią. Scenka w wydziale 
zatrudnienia, do którego zgłaszaią się „doliniarze" 
żądający zasiłku dla bezrobotnych (w sklepach bo­
wiem nie ma co ukraść) czy dialogi prowadzone z tę­
pym 1 uczniem, który sprzedaje dzieła klasyków na 
makulaturę, są niskich lotów. -

Szkoda, że Wiesław. Turek, autor interesujących 
sztuk teatralnych, uparł się; by tworzyć programy 
kabaretowe. 

dziły z poziomu pierwszego i drugiego piętra wprost do 
starej wieży Spicimira. Pod doln'ą galerią znajdowało 
się osiem sklepionych pomieszczeń, służących celom 
gospodarczym, wśród których były między innymi 
,,izba sklepista zwana Skołka", piekarnia i ;,izba Lips­
kiego", z której schodziło się do dwóch „piwnic dwois­
tych" będących pod „dworem pańskim". Z parterti -na 
górne kondygnacje prowadziły kręcone schody. W jed­
nym ze skrzydeł pierwszego piętra znajdowała się 
kaplica zamkowa pod wezwaniem św. Jana Ewangelis­
ty, dalej ciągnął się rząd mniejszych i większych 
komnat. Dla potrzeb nowych zpieszkańców zamku 
zaadaptowano również fstarą wieżę, urz'ądzając w ko­
mnacie na piętrze jadalnię, nad nią zaś „altanę", 
połączoną z pomieszczeniami drugiego piętra „domu 
pańskiego", gdzie znajdowała się „komnata libraryi 
(biblioteka) i sala długa". Było też na zamku pomiesz­
czenie, w którym ulokowano archiwum dóbr melsztyń­
skich. W obrębie murów obronnych zbudowano drew­
_niane łaźnie, stajnie, a nawet browar. Był ogród warzy­
wny oraz chmielnik. Pośrodku dziedzińca zamko:wego 
'znajdowała się nakryta kamiennym sklepieniem cyste· 
rna na wodę, której resztki zachowały się po dziś dzień. 

Zamku broniły nie tylko strome zbocza wzgorza 
i masywne kamienne mury, ale też trzy wieże: ,,stara, 
czyli pierwsza, z furtką ku wieży niżnej", wzniesiona 
jeszcze w połowie XIV wieku, wieża „druga, wysoka, 
czyli nowa" stająca w pobliżu piekarni z·amkowej 
i „izby Lipskiego", oraz wieża „trzecia" zwana też 
„niżną''. lub „wielką", mieszcząca bramę wjazdową 
prowadzącą na zamkowy dziedziniec, a z zamku na 
podzamcze „kędy góra, stając się coraz więcej rozłożys­
tą, zwolna się zniża" . 

~ to już Jest wła~ciwie wszystko, co o zamku melsztyń­
sk1m z p1erwszeJ połowy XVI wieku da się pewnego 
dziś powiedzieć. Tego zaś,j8.k wyglądał on iposzczegól­
!1e obiekJY, )aki miały kształt, wystrój plastyczny 
1 'Yyposazen1e wnętrz - możemy się już tylko dornyś­
lac. Przypuszczamy więc, znając możliwości finan­
sowe, ambicje oraz związki jego ówczesnych właścicieli 
z krakow~kim ~~9rem króla Zygmunta Starego, że 
wyglą~ał Ja~ m1n1at1:1ra zamku wawelskiego, kapry­
sem w1elmozy ustaw10na nad Dunajcem. 

Pomóżcie 
wiejskiemu teatrowi! 

Najpoważniejszym problemem amatorskiego ru­
chu teati-alnego, szczególnie w środowisku wiejskirri, I 
jest brak repertuaru. Profesjonaliści omijają skrzętnie 
ten temat, ponieważ jest on zdecydowanie mało opła­
calny. Periodyki zajmujące Się kulturą wsi od czasu do 
czasu drukują coś, co nazywa się biblioteką repertua­
rową, ale teatry wiejskie rzadko z tych propozycji 
korzystają, ponieważ · najczęściej są to utwory typu 
,jak ma!)' Ja_ś wyobraża sobie układy scalone". Amato­
rzy boją się sięgać po pióro, bo są ambitni i przewidują, 
że albo zostaną wyśmiani, albo nikt ich dzieł nie 
wydrukuje i nie wystawi. 

Stąd nasz pomysł. Na pewno niezbyt oryginalny. 
Ale j€!śli nam się uda w wyniku konkursu zgromadzić 
odpowiednią ilość interesujących tekstów ---jesteśmy 
w stanie je wydawać w seryjnych zeszytach i propono­
wać każdemu, kto się nimi. zainteresuje. Jesteśmy 
gotowi ponawiać ten konkurs co dwa lata. Chcemy --- ja­
ko Ruch Społeczno-Kulturalny ,,Scena Ludowa"·7 za­
jąć się poważnie tym wspaniałym zjawiskiem, jakim 
jest wiejski teatr amatorski. Pod każdą postacią: teatrn 
dramatycznego, kabaretu, teatru poezji, teatru lalek ... 
Mamy nadzieję choćby w cząstce ocalić tę formę 
twórczego uczestnictwa w kulturze narodo""'."ej. 

Serdecznie prosimy więc twórców (nie tylko z krę­
gu wsi), którym wieś jest bliska, a teatr amatorski miły, 
by zechcieli sięgnąć po pióra (a może do szuflad 
wystarcz)") i wziąć udział w czymś, co nazywa się 
oficjalnie konkursem. A co naprawdę może się okazać 
ważną i piękną formą pomocy dla wsi, dla wiejskiego 
teatru. 

Konkurs uwzględnia scenariusze teatralne w kate­
goriach: a) kabaretu, b) dramatu, c) obrzędu, d) małęj 
formy teatralnej (w tym monodramu), e) featru lalko­
wego, O teatru satyry dzieciącej, g) teatru poezji. 

Nadsyłane na konkurs teksty nie mogą być wcześ­
niej publikowane ani prezentowane. 

Termin przysyłania prac (maszynopis w trzech 
egzemplarzach) upływa 31 marca 1989 r. Prace poWin­
ny być opatrzone godłem. Do pracy należy dołączyć 

-zaklejoną kopertę z podanym imieniem, nazwiskiem 
i dokładnym adresem autora. Na kopercie trzeba podać 
godło pracy. 

Łączna kwota nagród wynosi 220 tysięcy złotych. 
Jury ma prawo dowolnego podziału nagród w ramach 
tej kwoty. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 22 maja 1989 r. 
Laureaci zosianą "zaprosźeni na uroczyste ogłosi:e1;1ie 
wyników i wręczenie nagród, które nastąpi podczas 
trwania. VII Konfrontacji Artystycznych Wsi Polskiej 
--; w czerwcu 1989 r. O miejscu i dokładnym terminie 

laureaci zostaną powiadomieni listownie. · 
A oto nasz adres, pod który należy przesyłać prace 

konkursowe: Ruch Społeczno-Kulturalny ZMW „Sce­
na Ludowa", Krajowa Rada Teatrów Wiejskich, 
ul. Sobieskiego 5/7,31-136 Kraków. 

f Emil Kowalczyk 

Bracie mój 
Bracie mój przecóześ inny? 
Przecie my z jednej gliny. 
Momy tą samom gware, 
katolicko wlare, 
jed·nakie odziynie, 
downości korzy_nie 
i ojców ciynie, 
co zbacujom 
siedlackie dzieje. 

Wychowała nos matka Oraw~ 
twardo i surowo. 
Nau~yła bojować 
o nase prawa. 

Bracie mój kochan), 
my przecie 
z jedne krwie 
co się orlo zwie. 

Dniu ... 
za·góniony kroku 
ku 
wiecności 
wymiysanie 
z radościom gorzkOści 
nadziejo 
na Iepse 
wschody i zachody· 
cłowieka 

ktory 
suko siebie 
od wieka. 

Wiersz nagrodzony w konkursie orawskim w 1988 r. ____________ ,;_ ___ , 
3.biała izba 



Pomnik 

Na Podhalu, podobnie jak i w innych rejonach kraju , 
n ie było chyba miejscowości, która podczas okupacji 
n ie utraciłaby n ikogo n~ skutek hitlerowskiego terro­
ru. 

Nazwiska bohaterów, którzy zginęli w walce z oku­
pantem, nazwiska ofiar pomordowanych w obozach 
zagłady, w m iejscach straceń- niekiedy idą w zapo­
mnie"nie. Nie .wszędzie zadbano o ich u trwalenie ku 
pamięci potomnych. W wielu jednak wsiach i m ias­
tach - tak jak w Odrowążu Podhalańskim - nie zanie­
chano tego uczynić. W Odrowążu właśn ie, tuż po 
wyzwoleniu, z inictatywy Związku Podhalan a czynem 
społecznym, wybudowano skromny pomnik, formą 
zbliżony do przydrożnej kapliczki. Widnieje na nim 
tarcza z Godłem :państwa, zaś poniżej wmuroWano 
kamienną tablicę z napisem Sprawiedliwości wol.amy 
i nazwiskam i 24 ofiar. Są to: F rancisze k Ba c)lleda, 
Bronisław Dusza , Bolesław Dusza, Michał Du sza, 
Aloj,zy Dzielski, Anton i Dzielsjd, J ózef F iedor, F r a n ­
cisze k Gal, Jacek Gwiżdż, F ranciszek H a bas, S tanis­
ław Iwan, Małgorzata J ach ymiak, Władysław Kli­
m e k , Stanisław Komperd3.; J a n Kwak, Stanisław 
Mat erski, Anie la Sproch , Jan Sproch, Stanisław 
Spr och, Józef Sta'siak, Jakub Zach emski (jr),. Antoni 
Zachemski, m gr Jan Zachemski , Antonina Zeglars­
ka. 

O potrzebie utrw alania pamięci zasłużonych dla 
Ojczyzny, a także tych, -którzy zginęli z rąk oku­
panta- mówiono na „P06iadach góralskich" zorgani­
zowanych w grudni U 1988 r. przez Oddział Nowotarski 
Związku Podhala ri. 

TADEUSZ-PUDZISZ 

Zakopiańskie ulice 

Karola Szymanowskiego 
Karol Szyinanowski (1882-1937) samotny"m wysiłkiem 

twórczym zrównał zapóźnioną w swoim rozwoju mu­
zykę polską z europejską. Był godny m następcą Fryde ­
ryka Chopina. Okupił to ciężkim wysiłkiem całego 
życia. O Chopinie powie dziano, że podnosił ludowe do 
ludzkości; podnieść polskość do europejskości- było 
dążeniem Szymanowskiego. 
Uczynił to m.in. przez tw órcze prze transponowanie 

elementów folkloru muzyćznego górali podhalańskich. 
Z muzyką góralską zetknął się po raz pierwszy w roku 
1920, a w roku następnym przybył tlo Zakopę.nego 
z zamiarem zbierania materiału muzycznego do zapla­
nowanego baletu góralskiego. Tak powstały słynne 
„Harnasie", których p rawykonanie odbyło się w.roku 
1935. 

Gorzka sława i choroba sprawiły, że Szymanow ski 
opuścił Warszawę i przeniósł się do Zakopanego, gdzie 
na dłuższy czas osiedlił się w willi „Atma", wynajętej 
już w październiku 1930 roku. W liście do ~wej matki 
pisał: Oto właśnie pierwszy wieczór siedzę nareszcie 
u siebie! Skromny, góralski dom( ... ), ale bardzo miły 
i przytulny. Mam 4 pokoje. Sypialny, jadalny, gp.binet 
·i mały gościnny ( ... ) Bardzo mi się tu podoba. Gazdo­
wie znani tu, porządni ludzie . Po trochu się urządzę, 
żeby było przytulnie i inilo. Z d CJ.leka od ulicy, więc 
cicho, a przy tym nie bardzo daleko do „miasta". 
Jeszcze muszę się zakrzątnąć kol.o pianina i będzie 
wszystko w porządku. , 

W listopadzie 1935 roku Szymanowski musiał opuś­
cić ukochaną „Atmę", gdyż n ie mię.ł pieniędzy na 
utrzymanie domu. Gruźlica gardła czyniła śmiertelne 
spustoszenie. Wielki muzyk umarł w wieku 55 lat 
w szwajcarskim sanatorium w Lozannie. Odszedł na 
zawsze, ale pozostawił wspaniałą muzykę: sonaty for~ 
te pianowe, kwartety smyczk owe , koncer ty skrzypco­
we, ,,Stabat Mater", ,,Króla Rogera" .. 

EMIL BIELA 

„BIAŁA IZBA"~ "ka,aje """" me~ I 
cenatem Wydziału Kultury i Sztuki Urzę-
du Wojewódzkiego. 

Nie wadził wodzie człowiek, stanął dopiero naprze­
ciw niej w dolinie, gdzie rozłożyły się wsi. 

Na wysokim brzegu, w cieniu jaworów i świerków 
było jego rpieszkanie. Chałupa tak dostojna, jak nie­
gdyś, za Chro~rego, grodzisKo drewniane, na węgieł 
z szerokich wiązana płazów , górą rysiami zdobna. 
Wyszukał „budarz" owe płazy w p~szczY · górskiej, 
smreki wyszukał „najhrubsze", co konarami nisko do 
samej ziemi przypadły i rozszczepiwszy je wzdłuż 
rdzenia, wygładziwszy cierpliwy, zrąb stawiał z czte­
rech do pięciu płazów. Strzechę na zrębie kładł wyso­
ką, stromą, żepy nie zgniotły jej śniegi, strzechę drani­
cową, z szerokim okape m. Szczyty patrzą pięknie. 
wyciętymi otw orami „we w iete k i miesiąc", zakoń­
czone wspaniałym pazdurem, co jak „tulipon abo 
leluja" rzeźbą rozkwita. Zrąb, wsparty na groniówce, 
mieni się do słońca głęboką, czerwono -brunatną bar­
wą, wypaloną słońcem tylu lat. 

Pośrodku ściany dźwierze półkoliste, kołkowane na 
:Viązaniu w półkola, szalow ane „wę wschodzące słon­
ko" . Rzadko w zapadłych wsiach Gubałowskiego spo­
tyka się na nich przybity ciężki żelazny krzyż, w kuźnic­
kich hamerniach kowany. To na pew no cha ta, którą 
stawiał praszczur - hawiarz. Osadzone są te ciężkie 
dźwierze czopem w drew nianej „zabce", zapierane na 
kunsztowną zaworę , otwieraną drewnia'nym kluczem. 

, Okienka niewielkie, w których szyby od starości tęczu­
ją, mają u góry pięknie wycinaną obitkę i patrzą 
w daleki górski świat. 

Z sieni wchodzi się do czarnej z lewa, do białej izby 
z prawa. 

Tadeusz Malicki 

ka, które od jego wartu nazwę piękną przybrało. 
Poziera 9knami ku Tatrom, ku Białej Górze, ku Suhej 
Horze. Swie ci wysoką wieżą kościelną miasteczko 
prastare, nad dawnymi dumające ~zasy. 

Jest o czym dumać. Mijając skałki Rogoźnika wspo­
mina dańczowski przywilej z roku pańskiego 1234, 
kiedy to: ,,My, Henryk, z bożej łaski książę krakowskie 
i szląskie , obwieszczamy wszem, wobec i w przyszłości, 
że przychylając się do prośby pana Cedrona, wojewody 
k rakowskiego, pozwalamy mu na: założenie osad pra­
we m teu~ońskim, w lesie nad rzekami zwanymi Ostróww 
ka, Dunajec Czarny, Rogoźnik, Lepietnica Słona, Rataj­
nica, Nede lska, Stradomia, nadając mu tego lasu, ile 
stanie". 

Nie stało Cedry Gryfity, nie stało lasu, czas nad 
wszystkim przeszedł. -

Tu w Rogoźn·iku krakowskiego wojewody Cedry 
brat, Jax a , hanie bnie męstwa w wyprawię krzyżowej 
zbyw szy, na b ratowej darowiźnie osiadł. 

A było tak: ,,Henryk zaś pociągnął na wyprawę 
krzyżową z Prusakami, z Leszkiem Białym, z biskupy, 
z drużyną książąt. Jax a Klimontowicz Jędrzejowski, 
Gryfita, wiódł przednią straż z Małopol a n złożoną. Przy 
p ie rw szym spotkaniu zmieszał się i pierzchnął, za nim 
poszli rodow i jego gryfic i, porażone Małopolany sro­
motnie " (Moraw ski). 

Schronił się więc w lasy nieprzemierzone, grodek 
d rzewny skle ciw szy, osiadł na dusznej pokucie, wśród 
bagien i torfowisk, melankolią ż~ r:y . 

---------

(2) 

Dunajcowe wody 
Czarna, w której płynie życie codzienne, osmędzona 

dymem lśni w miejscach, gdzie plecami wytarto płazy, 
jak najświetniejsza laka japońska. Zdobi ją szeroki 
ryzowany sosręb, dźwigający sosrębiki i fazowane 
_deski pułapu. Nagromadzony tu sprzęt gospodarski: 
łyżnik, warząchwie, czerpaki, nawet kijań - ryzowane 
zdobnie, nad podziw. Popod ściany biegnie ława szero­
ka i ·gruba z brzostowej albo ,jasieniowej" deski, 
w rogu, w „pazusze" stół. 

Strojniejsza, bogatsza, więcej na pokaz jest izba 
biała, odświętna. Sosręb „siumniej " rzeźbiony, pod 
sosrębem półka , nierzadko polichromowana, na niej 
rzędem obrazy, dawniej malow ane· n a szkle. Na koł­
kach odzież świąteczna, kożuchy , serdaki, cuchy sołty­
sie , gorsety i spódnice. I tu ława szeroka i biała, 
w pazusze stół na srogach , związanych zastrzałami 
z jaworową lub brzostową „stoln icą" szeroką , nierzad­
ko z j ednej deski zrobioną: Stolnica ta jest ruchoma 
i tylko przez jej przesunięci e można s ię dostać do 
skrzynki zastępującej szufladę . W kącie skrzynia malo­
w a na wzorzyście w k w iaty, z płótnem , bieli zną , n ie­
rzad k o kryją się w.;..n iej k orale, ze stanisławowskim 
talare m na końcu bicza. Korale „rodowe" . 

Jest i kredens albo półka na naczynie, gdzie na 
w idoku stoją malowane talerze i dzbany barwione, 
z prześliczną polewą, o formach nader szlachetnych. 
D rze wo, metal, odzież - wszystko zdobione starannie 
,,do cudu". 

Gazda w białej odzieży w obcisłych „portkach", 
z wyszywanym i bogato parzenicami, w opasku z mo­
siężnymi okuciami, sięgającym i nieraz po pachy, w bia­
łej koszuli spiętej na piersi spinką „śrybelną" , wspa­
niałą ja k ryngraf rycerski, w serdaku lub cusze biąłej , 
obuty w kierpce z jednego kawałka skóry, przemyślnie 
r ze mie niem wiązanej „w nosek", z owijk a mi - rze­
m ie nnymi, sięgający~i wyżej kostek, stoi na brzegu 
i patrzy w bystre, spie n ione wody. 

Rozważn ie patrzy w jej nurt , przegadując jak do 
żywego człeka : 

„J o ci haw musem zastompić , bobyś m i ujena na 
w"iesne g ron t u; w is. Tusie zrobi ta me, coby cie odbi ła 
ka trza. Haw by sie zdało wirby nasadzić . Nimas na 
wode jak w irba . P azdurami sie ziemecki t rzimie" . 

Odbita człowieczą przezornością, wpada na j aziska, . 
oddając cichym zalewem hurt swej wody inne mu 
gaździe, który młynek nad wodą postawił . Obraca 
srebrnym ramieniem koło przemyślne, w któ rym gwo­
ździa „nie uświadczysz" , ,,rzeze" drzewo na desk i, 
ziarno miele . Nie gniewa się woda na n arzucony jej 
trud - do czasu.. Innemu porusza ciężką , fo l uszną stęp­
kę , ubijającą wełnę na.sukno. Pracuje . 

Ostalnimi czasy znalazł się „śtuder" , któ ry kolej kę 
linową „uzdajał" i na wysoki w ie rch , na „grapę" nawóz 
wywozi, a z w ierchu - sia no do szopy. 

Woda pracuje. J ak niłody źróbek przedwcześnie 
kiełznany, zżyma się i pien i po białych kamieńcach. 
W brzegach wysokich, na k tórych w cieple· drzemią 
jałowce, kłania się przydrożnej kapliczce, niew ysokiej 
wieżyczce ze skrzyżali, w k tórej C hrystus F rasobliwy 
podparłszy głowę dłonią, pozie ra s rodze utrudzony 
w błękitny świat. 

Mostków pilnuje , na słupku stojący , święty Jan 
w białej komeżce, czarnobrody. 

Mija woda osiedla i wsi. Witów . Chochołów bohate rs-
' ki, kędy ksiądz Kmietowicz „z organiStym poiuseńst- · 

wo zrobił" przeciw zaborcy , chochołowskim· powsta­
nie m zw ane. Wypływa na rozłogi płaskich, torfiastych 
pól , kędy wiosną „tułają" cie trzewie i zapadają dzikie 
kaczki. Ciemnieje w odzie D un ajcowej lico od tych 
tor fów i jedynie na spadzizna ch błyska s rebrem pian. 
Rzędem idą chałupy Koniów ki; Podczerw iennego, aż 
woda dotyka ramienienj Czarnego Dunajca, miastecz-

W smutkui w ciemnościach boru i duszy, wzrastał 
syn Jaksów, Sulisław Gr)'fita, aż powołanie na księdza 
poczuł. By zaś potrzebne na nauki fundusze zebrać, 
jako i .na daleką do Padwy podróż, ojców Rogoźnik 
stryjow i a wojew odzie krakowskiemu, tych ziem dzie­
dzicow i, ustąpił, co nowym aktem przypieczętowano. 

„Ponieważ czyny ludzi choć rozumnych ,. jednąk 
przez starożytność, oną zapomnie nia macierz, częściej 
błędnie bywają wykładaoe. 

Dlatego więc My, He nryk z bOżej łaski książę szląs­
kie i polsk ie , obw ies.zczamy wszem, wobec i na przy­
szłość listem n iniejszym: 

że w obec wieców' naszych i w iecn ików naszych, 
P anu Ced ronowi, wojew odzie . krakowskiemu, brata­
n iec jego imieniem ... (Sulisław ) wieś nazwaną Rogoźni­
kiem za pewną ilość pien iędzy, od rzeczonego pana 
złożonych, W w ieczyste zdał posiadanie. 

Ponieważ zaś rzeczony pan, miłością k u swoje m u 
bratańcow i zdjęty, dodał m u nadto: 2 woły, 6 łokci 
sukha b runatnego i skórki lisie gwoli temu, aby się na 
owej wsi Użytkowanie zupełnie nie oglądając , w zupeł­
ności mu j ą zdał" .. . itd . (Morawski). 
Gdzież Gródek Rogoźnicki - gdzie Padwa? 
Obmywają czarnodunajeckie wody mury kościoła 

Ludźmierskiego, przez <!ystersów na tym samym m iej­
scu, choć w innej wzniesionego postaci. 

Osadzał ich tu ów krakowski wojewoda, Cedro 
Gryfita, w owych lasach na „borach", na bagnach 
rosnących, w krainie ciemnej, prawie pogańskiej, zbó­
jeckiej, pełnej zwierza i ludzi ślebodnych , n ieokiełzna ­
nych, żyjących z łowiectwa i rozboju, śród ustawicz­
nych zamieszek polsko-madziarskich . 
Osadę na prawie teutońsk im fundując, Ludźmirem 

ją nazwał w dzikim i niemirowym bowiem było to 
kraju. 

Nie znali tu miru Niemce-zakonniki, choć bowiem 
klasztor jak tw ierdzę pobudowali, choć strzegły mu­
rów klasztornych straże i zbrojne chłopy, leśn i ludzie 
podhalscy życie ·im zatruwali ciągłymi napadami, aż się 
wreszcie zniechęceni z onego Ludźmiru wycofali do 
Szczyrzyca. 
Przepłynęło z wodą . Czasem ty lko zadziwi si ę gazda, 

torf kopiący, kiedy mu pod łopatą zabłyśnie jakiś 
metalowy ułomek oszczepu, sczerniała ostroga lub róg 
łosia czy t ura. Nie pamięta, n ie wlf~. dziwi się . Jedna 
czarnodunajecka woda pamiętd. · 

Spieszy się, omija niskie nadw.odnf' łęgi, kiedy gęsi 
jak śnieg się bielą i małe pasterki, siedząc w kucki na 
zimnej ziemi, d la rozgrzewki śpiewaj ą. Dziś śpiewają 
tej ziemi ludzie tu zrodzeni, z góralskiej chałupy. 
Gdzieś z sąsiedniej wsi Jedlicz Kapuścieński, zachwy­
cony jej-czarem, m ówi z duszy: 

W n iemej słońca spiekocie stoją złote kłosy, 
Bursztynowym i usty całują niebiosy . -
Słońce, dyszące żarem szczęścia i zachwytu, 
Tka bez przerwy wieczyste przędziwo błękitu. 

Ówdzie Felik s Gwiżdż, pisarz-poeta, kreś l i swoje . 
„Obrazki na szkle", wpatruje się w potrzeby swego 
lud u i p rosto od pióra przerzuca się do spraw politycz­
nych i społecznych , z paSją niewyżytej góralskiej tężyz- , 
ny. Poseł, pote m senator, oddaje wszystkie siły swej 
zie mi, współpracując równocześnie z braćm i Słowaka­
mi za granicznym wałem górskim . 

Zachemski Antoni z Odrowąża podej muje pracę, 
pedagogiczną ucząc, prócz innego obowiązku, miłości 
i s zacunku dla ojcow izny i poświęcenia dla niej wszyst­
k iej sw ej w ie dzy i siły. Rozpa la niezmęczonym sercem 
Ognisko P od hala. 
Gdzież ja k. nie w Ludźmierzu Kazim ierz P rzerwa­

-Tet majer od dziecinnych lat rósł, za patrzony w hyrn·ą 
jej przeszłość? Z tej ziemi wziął tworzywo do naj pi ęk­
niejszej e popei o ziemi i człowieku , j aką mógł wyśpi e­
·.vać człowiek. 

_ O tytn wlemy już i my, i czarnodunaje cka woda. 
Płynie ku Nowemu Targow i cicha i zadumana . 
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Wysokie loty_ 
Trzy różne instytucje połączyła w dzia­

łań.iu wspólna idea. Wojewódzki Urząd 
Spraw Wewnętrznych, spółdzielnia mie­
sikaniowo-budowlana „Beskid" i Aero­
klub Podhalański urządziły klub modelar­
ski w Nowym Sączu. Spółdzielnia zaadap­
towała prześwit między budynkami, mili­
cjanci wyposażyli pomieszczenie w stoliki 
i krzesła oraz sprzęt techniczny, Aeroklub 
oddelegował do pracy z młodzieżą wy­
kwalifikowanego instruktora. 
Właśnie o takim społecznym zapotrze­

bowaniu na szeroko rozumianą pracę wy­
chowawczą wśród dzieci i młodzieży mó­
wiono podczas posiedzenia Zarządu Woje­
wódzkiego Aeroklubu Podhalańskiego, 
kierowanego od paru lat przez sekretarza 
KW, Ludwika Kamińskiego. Praca sek­
cji modelarskiej wysuwa się na plan pier­
wszy w Aeroklubie. Organizowane są dni 
młodego modelarza, młodzieżowe spotka­
nia z lotnictwem i kosmonautyką. Niemal 
co roku w dowód uznania dla osiągnięć 
nowosądeckich modelarzy Aeroklub PRL 
przyzńaje im organizację krajowych im­
prez. W 1988 w Tyliczu odbyły się mistrzo­
stwa Polski modeli szybowców sterowa­
nych mechanicznie. Wymieńmy także za­
wody modeli balonów na ogrzane powiet­
rze, memoriał braci" Lewoniewskich, Pu­
char Gagarina, zawoµy „Młodzi modela­
rze, lotnicy na start" ,Swięto Latawca, sze­
reg imprez z okazji Dnia Dziecka i Tygod­
nia Spórtu Szkolnego. 

Do wyróżniających się-w grol'lie kil­
kunastu klubów i ośrodków modelarst­
wa - należą: szkolne koło „Pilocik" w Tę­
goborzy, klub „Orion" i „Zefirek"w Mu­
szynie, ,,Cumulusik"przy państwowym 
Domu Dziecka w Nowym Sączu, .,ABC" 
przy spółdzielni mieszkaniowej „Połoni­
ny" w Szczawnicy, szkolny klub modelar­
stwa w Wielogłowach. Dziś agendy Aero­
klubu skupiają 350 modelarzy - senio­
rów, juniorów, młodzikóW. Rozpoczeły 
działalność nowe modelarnie przy szko­
łach w Olszanie i Rąbkowej, reaktywowa­
no koło modelarskie przy sądeCkiej Szko­
le Sportów Letnich. 

W 1988 roku klasę mistrzowską - mię­
dzynarodową uzyskał Dariusz Jocher 
z „Zefirka". Tytuły wicemistrzów Polski 
w różnych konkurencjach . zdobyli An­
drzej Wójcik, Jarosław Broniszewski i 
Jarosław Mierzwa. Medal juniora Mierz­
wy z Klubu „Cumulusik" był 101. w histo-
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rii Aeroklubu Podhalańskiego. Wysokie 
lokaty podczas zawodów krajowych przy­
padły także Janowi Królowi, Jackowi 
Dąbrowskiemu, KazimierzoWi Warze­
sze, Grzegorzowi Janikowi i Konradowi 
Gajdzie. 

Piloci i szybownicy Aeroklubu spędzili 
w ciągu roku w powietrzu 1400 godzin. 
Latali bezpiecznie, bez wypadków. Stani­
sław Filipek zakwa.lifikował się do zawo­
dów II ligi, dwóch maturzystów zdało 
pomyślnie egzaminy do Wyższej Oficers­
kiej Szkoły Lotniczej. 

- Nie sprzyjała nam aura - mówi 
kierownik Aeroklubu, Józef Smaga. -
Bra.k termiki, długotrwałe deszcze, pod­
molcłe lotnisko utrudniały częste organi­
zowanie lotów szybowcowych. Silna bu­
rza gradowa zbiła szybę w hangarze 
i poważnie uszkodziła skrŻydlo szybowca 
.,Cobra". 

Szef techniczny Aeroklubu, Jan Sze~­
la, dysponuje obecnie 5 samolotami i 12 
szybowcami: - Kilka maszyn wymaga 
gruntownego remontu. Kupilibyśmy chęt­
nie nowy samolot, ale nie stać nas dziś na 
taki zakup. Wzrosły ceny paliw, części 
zamiennych, materiałów. Litr oleju kosz­
tuj.? teraz 612 zł. Za komplet bateryjek do 
radiostacji płaciliśmy niedawno 1600 zł; 
teraz -~ 35 tys. zł . 

Jak zaradzić kłopotom finansowym? 
Trudno przecief1iczyć na dotacje z'Zakła­
dów pracy, które liczą się z każdym gro-
szem. · 

- Będzięmy rozwijać działalność gos­
podarczą - mówi prezes Ludwik Kamiń­
ski. - Oferty reklamowe złożymy boga­
tym firmom, sporo złotówek można rów­
nież zarobić na usługach przewoźniczych, 
patrolowych, rolniczych. Poszukiwanie 
własnych dochodów nie może jednak 
przesłonić nam podstawowego zadania: 
szkolenia młodzieży, przyszłej kadry pol­
skiego lotnictwa. 
Wyróżniających się działaczy i pracow­

ników Aeroklubu uhonorowano odzna­
czeniami. Złoty Krzyż Zasługi wręczono 
kierownikowi sekcji modelarskiej - Wie­
sławowi Obrzutowi, Odznakę „Zasłużo­
nego Działacza Lotnictwa Sportoweg0" 
-Bronisławowi Kapałce. Złote Medale 
"Za zasługi dla LOK" otrzymali: Józef 
Smaga, Jacek Nowak, Jan Sulkowski, 
·Jan Szemla, Stanisław Bieniek, Czesław 
Rolka oraz zawiadoWca lotniska w Łoso­
sinie Dolnej - .Zygmunt Zając. 

W klubie modelarskim „Zefirek" w Muszynie Fot. JULIUSZ JAROŃCZYK 

,Ping-pong 
W Gorlicach rozegrano II rejonowy tur­

niej klasyfikacyjny juniorów młodszych 
i młodzików w tenisie stołowym. Organi­
zatorami zawodów byli: MKS 
Gorlice,GKS Glinik i miejscowy Między­
szkolny Ośrodek Sportowy. Oto wyniki: 
Dziewczęta 
Rocznik 1978 i młodsze -- 1. Sylwia 

Grądalska, 2. Agnieszka Kalisz (obie SP 
-4 Gorlice), 3. Urszula Gamoń (SP Głady ­
szów), 4. Alina Skórska, 5. Monika Wy­
goda (obie SP-4 Gorlice), 6. Małgorzata 
Tomasik (SP Gładyszów); rocz. 1975 
i młodsze- I.Anna Kwoczko (!;,P Głady­
szów), 2. Beata Rojek (SP Snietnica), 

3. Anna Gamoń (SP Gładyszów), 4. Ewa 
Górowska'. (SP Śnietnica), 5. Anna Sam­
sonowicz, 6. Sylwia Grądalska· (obie SP 
-4 Gorlice). 
Chłopcy 
Ro_cz. 1978 i młodsi - 1. Robert Rojek 

(SP Snietnica), 2. Paweł Apola (SP Sęko­
wa), 3." Krystian Kiwacz (SP-5 Gorlice), 
4. Waldemai- Kłapacz (SP Śnietnica), 
5. Wojciech Zaplata (SP-4 Gorlice), 
6. Marcin Szatkowski (SP Gładyszów); 
rocz. 1975 i młodsi -- I. Sebastian Weron 
(SP - 5 Gorlice), 2. An<!rzej Rojek, 3. Pa-. 
wel Madzula (obaj SP Snietnica), 4. Krzy­
sztof Sokulski (SP-3 Gorlice), 5. Grzegorz 
Apola (SP Sękowa), 6. Tomasz Koper 
(SP-5 Gorlice). 

Po sześciu turniejach klasyfikacyjnych 
odbedzie się wielki finał tzw. TOP-12. 

W nowotarskim kombinacie 

Czynnywypoczyńek 
Zawodnicy i kibice z NZPS zwykli kol1-

czyć swój rok i podsumowywać Sparta­
kiadę Zakładową sportowym balem - o­
kazja to nie tylko do wręczenia dyplomów 
i nagród, także czas na wspominki. A nie 
ma się czego wstydzić: Ognisko TKKF 
,,Podhale" zorganizowało w 1988 r. czter~ 
dzieści siedem imprez sportowo-rekrea­
cyjnych i turystycznych, uczestniczyło 
w tych zmaganiach i rozrywkach 3650 

. osób. Najpopularniejszą konkurencją 
okazały się zawody strzeleckie, dużym 
powodzeniem cieszyły się dyscypliny lek­
koatletyczne i tenis stołowy. 

Na- pQdium zaszła istotna zmiana: bez­
konkurencyjne były w zeszłym roku War­
sztaty Szkolne - zdobyły najwięcej pun­
ktOw i najliczniej uczestniczyły w Sparta­
kiadzie. Po latach, kiedy nie- tak łatwo 
było porwać młodzież do sportowych 
zmagań, uczniowie jakby na nowo odkryli 
smak rywalizacji i wygranej, a pomogło 
im w tym kierownictwo Warsztatów, 
zwłaszcza instruktorzy - Bolesł8.w Kę­
pa, Edward Galica. 

Mistrzowie sprzed roku i wielokrotni 
mistrzowie lat ubiegł)'ch, Zakład Produk­
cji Części Zamiennych i Maszyn, ustąpili 
tylko o jedno miejsce - mimo trudnej, 

Piłka ręczna 
Zawodniczki MKS Beskid Nowy Sącz 

zwyciężyły ostatnio w trzech mocno obsa­
dzonych turniejach piłki ręcznej. W Gdań­
sku zdobyły Puchar Bałtyku wyprzedza­
jąc ro.in drużyny gdańskie · - MKS i AZS 
AWF, or{lz ekipy z Gdyni, Tczewa i Gniez­
na. W Szczecinie wygrały międzynarodo­
wy turniej juniorek młodszych o Puchar 
Mi~istra Łączności. W Bochni pokonały 
m.m. MKS Krakus i gliwicką Sośnicę. 

Sądeczanki doskonale radzą sobie rów-
- nież w rozgrywkach lig międzywojewódz­

kich i okręgowych. Seniorki wyprzedzają 
Krakusa, Juwenię Przemyśl, rezerwy 
Cracovii i Resovii. W tabelach przewodzą 
także młodziczki i młodziczki młodsze. 
Juniorki młodsze są na drugim miejscu za 
MKS PK Tarnów. 

Na zdjęciu: trener sądeckich piłkarek, 
Franciszek Wolak - odznaczony niedaw­
no Złotą Odznaką 60-lecia Krakowskiego 
Okręgowego Związku Piłki Ręcznej. Od­
znakami Srebrnymi wyróżniono także in-
nych szkoleniowców Nowego 

Krótko 
300 uczennic i uczniów startowało w 

drugim rzucie szkolnej ligi Podhala w nar­
ciarstwie biegowym. Zawody rozegrano 
przy szkole podsta'Wowej w ObidOwej, 
każdy zawodnik - staraniem nowotar­
skiego MOS i dyrekcji szkoły - otrzymał 
gorący posiłek i herbatę. Oto zwycięzcy 
poszczególnych kategorii wiekowych: 
klasy Ili i IV - Agnieszka Duda (Obido­
wa) i Krzysztof Kula (Podczerwonę), kla­
sy V i Vl- Mirosława Koperniak PRafał 
Jarog (oboje z Obidowej), klasy VII i VIII 
-- Dorota Wróbel (Obidowa) i Stanisław 
Styrczula (Chochołów) . 

zmianowej pracy, w.ydział ten, zdyscypli­
nowany i dobrze zorganizowany, długo 
nie miał sobie równych w sporcie - zasłu­
ga to głównie pełnego entuzjazmu, nie­
zmordowanego Jana Sopiarza, ambicji 
jego kolegów i zdrowej atmosfery w wy­
dziale. 

Najwierniejszych kibiców miał ponoć 
Wydział Głównego Energetyka, który po 
podliczeniu punktów znalazł się ~a III 
miejscu . 

Gdyby nie ci, którzy mobolizowaniu 
kolegów, organizowaniu zawodów i sę­
dziowaniu poświęcili sporo swojego wol­
nego.czasu: Zbigniew Chudzicki, Stanis­
ława Krzysztofiak, Stanisław Mitoraj, 
Bolesław Kępa, Edward Galica, Jan Sp­
piarz Andrzej I<owlllczyk, Czesław Sto­
pka, 'Stanisław Koszarek, Franciszek 
Kawa- z pewnością nie udałoby się pra; 
wie czterotysięcznej rzeszy zarazić nawy­
kiem czynnego wypoczywania. Dodajmy 
jeszcze, że animatorów sportowego ży~ia 
hojnie wspiera w ich wysiłkach Dział 
Socjalny NZPS - na zakup sprzętu -do 
wypożyczalni przeznaczono w 1988 r. ~e~ 
mała 8 mln zł. Oby i w tym .roku wymk1 
dorównały możliwościom mecenasa. 

(szop) 

Sącza- Bogdana Waśkę, Leszka·Dubiń­
skiego i Włodzimierza Strzelca. Klub 
Beskid uhonorowano zaś proporcem Za­
rządu Głównego Szkolnego Związku Spor­
towego - ,,Nauka, sport, ojcżyzna". 

e W wojewódzkim turnieju siatkars­
kim zwyciężyli chłopcy SP-8 N .Sącz (opie­
kun Leszek Macheta) i dziewczęta SP-19 
N.Sącz (opiekun Kazimierz Mordarski). 
Za najwszęchstronniejszych graczy uzna­
no Iwonę Cwikło z Bobowej i Krzysztofa 
Jedynaka z N.Sącza. 

e Prezesem nowego . zarządu oddziału 
rY'liejskiego Szkolnego Związku Sporto­
wego w Nowym Sączu wybrano Tadeu­
sza Dobka, wiceprezesami - Marię Hali­
nę Piotrowską i Mieczysława Zająca . 

Kolumnę 'sportówą 
redaguje 

JERZY J_E$NJAK 
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Czekając na zmiany 
O dokonaniach Związku Zawodowego 

Pracownikó.w SZEW pisaliśmy poprzed­
nio. Teraz kilka głosów z dorocznego ze­
brania delegatów Związku. 

Kazimierz Maciaś, Zakładowy Społe­
czny Inspektor Pracy: - Niepokoi ilość 
wypadków. W 1988 roku wydarzyło się · 
iv zakładzie 25 wypadków, w tym 6 cięż­
kich· (dwa śmiert~lne) . Podczas przeglą­
dów warunków pracy wydano łącznie 
146 zaleceń - wykonano 94, pozostałe są 
w realizacji. Przebiega to zbyt opieszale. 
Sporo jest niedbalstwa samych pracowni­
ków, za mało troski o stanowiska pracy~ 
bęzpieczeństwo i zdrowie. Nie może być 
tak, że stawiamy albo na produkcję i wy­
ższe zarobki, albo na bhp. Powinna się 
poprawić współpraca inspektorów wy­
działowych i grupowych ze służbami bhp 
oraz służbą zdr<>wia . 

Inna sprawa --- to regeneratja sil i wy­
poczynek. Afamy parcelę w Zegiestowie, 
czas zacząc budowę własnego Ośrodka 
Profilaktyczno-Wypoczynkowego, o któ­
rym mówimy od lat. 

Stanisław Ciężopka mówił w imiemu 
załogi wydziału g'rafitowni: - - Po wybu­
dowaniu V hali miały się poprawić warun­
ki Pracy. Nad9,l jednak jest d:uże zapyle­
nie i wysokie temperatury (skarżą się na 
nie zwłaszcza suwnicowi). 

jesteśmy jednak bezSilni, gdy za „wino­
wajcą" stają kolektywy z wydziałów bro­
niąc swoich. Nowy projekt ustawy emery­
talnej będzie załatwiony przez Ogólno­
krajowe Porozumienie Związków Zawo­
dowych, sprawy te poruszone zostaną 
także podczas Krajowej Konferencji 
PZPR. 

Adam Migacz, dyrektor do spraw tech­
nicznych wyjaśnił: - Realizacja zaleceń 
z -przeglądów przebiega z poślizgami . 
Wiele uwag jest zbyt drobiazgowych, gu­
bimy się w szczegółach, a czeka nas moder­
nizacja przedsiębiorstwa. W grafitowni 
już w 1988 roku miała powstać mała hala, 
tworzymy jednak nową koncepcję pracy 
zakładu i nie chcemy wprowadzać impro­
wizowanych ulepszeń . Ocenimy warunki 
pracy w V hali, u,,yniki przedstawimy 
Związkowi. Zmodernizowane będą kabi­
ny suwnicowych. Za sprawy produkcji 
i bezpieczeństwa pracy odpowiadają kie­
rownicy każdego szczebla. Stawiamy na 
samodzielność ogniw zarządzania. Z koń­
cem stycznia odbędzie się narada służb 
bhp. Przeanalizujemy sprawy wypad­
ków, zastanowimy się, jak ich uniknąć 
w przyszłości. 

Sporo niówi się o wypoczynku. Dobro- -

Zenon Gołdyn, kierownik Przychodni 
Przyzakładowej skarżył się na niskie za­
robki lekarzy i pielęgniarek: --Podlega­
my Dyrekcji Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego. Nie może, według istniejącej 
umowy, dofinansować nas zakład. Mamy 
niżŚze płace niż pracownicy tzw. leczni­
ctwa, otwartego i działających w innYch 
miastach przychodni przyzakładowych. 

. dziejstwem dla chłopów-robotników są tzw. 
wczasy pod gruszą. Z tej formy świadczeń 
może jednak korzystać (raz na trzy lata) 
tylko jedno z małżonków zatrudnionych 
w tym samym zakładzie. To niesprawied­
liwe wobec ludzi, którzy nie wyjeżdżają 
na kosztowne wczasy. 

Andrzej Pająk nawiązał do zarzutów, 
że pracownicy nie dbają o swe stanowiska 
pracy: - Wysokie temperatury nfszczą 
szyby w halach. Nasze maszyny i urzą­
dzenia nie są szanowane przez ludzi z ob­
cych firm pracujących obecnie w zakła­
dzie. Pracujemy dobrze, chcemy _ też do­
brze zarabiać. Słyszymy, że odwiedzają 
SZEW przedstawiciele Federacji Hutni­
czyc;h ZwiązkQ:tp Zawodowych; liczymy że 
zechcą także pogadać z pracownikami 
wydziałów, nie tylko z Zarządem Związ­
ku i wyjaśnić, dlaczego trudno kupić bu­
ty, -y.brania. 

Andrzej Rzeszow ski, przewodniczący 
Rady Pracowniczej stwierdził: - Wiele 
słów wypoiv'iedziano o dbałości o mienie 
zakładu, bezpieczeństwo pracy. Czy jed­
nak Z wiązek zwolnił któregoś z pracowni­
ków nie przestrzegającego przepisów, wy­
stąpił z ostrzeżeniem? Inspektorży pracy 
nie powinni szukać jedynie niedociągnia_ć 
i karać. Ich rola to bezpośrednie w·skazy­
wanie błędów. 

Władysław Olszak upomniał się o inte­
resy weteranów: · -- Dość dawno w „Zwią­
zkowcu" opublikowano projekt nowej 
ustawy ernerytalnej, zaopiniował ją nasz 
Związek. Ustawa powinna więc już zna­
leźć się w S!'!jmie. 

Obu dyskutantom odpowiedział Ren~ 
ald Sokołowski, przewodniczący Związ­
ku: - - Nie popiera.my złych pracowników, 

Wyjaśnienie 
W tek i cie pt. ,,W zgodzie z reformą" 

napisaliśmy, że dodatkowe świadczenia 
(jak np. ,,agrody jubileuszowe po 15 latach 
pracy) wprowadzone zostały od nowego 
roku. Niestety --- są to na fazie propozycje 
związkowców, które wejdą w życie - jak 
zapewnia przewodniczący Związku, Re­
noald Sokołowski ·-po podpisaniu nowej 
zakładowej umowy zbiorowej. · 

Kolumnę „Elektrografit", 
Sądeckich Zakładów 
Elektro-Węglowych, 

redaguje DANUTA BIN EK 

Na koniec głos zabrał dyrektor SZEW. 
Mirosław Lebiedziejewski: - Dobrze, że 
potrafimy dyskutować szczerze, wspólnie 

1 szukać rozwiązań. Obecnie sytuacja eko­
nomiczna zakładu jest dobra, przekro­
czyliśmy plany produkcji, coraz więcęj 
eksportujemy (blisko 30 procent więcej niż 
w roku 1987). Nieznaćznie wzrosło zatru­
dnienie O· 0,2 procenta. _Niestety, jak 
dotychczas tylko 25 procent zysku zostaje 
w przedsiębiorstwie. Nadmierne podatki 
utrudniają rozwój zakładu. Liczymy, że 
w tym roku sytuacja się zmieni. 

Mimo utyskiwań: warunki pracy wciąż 
, się polepszają. 15 października 1988 roku 
zaczeliśmy realizować największy w kra­
ju kontrakt zawarty po 1980 roku. Musi­
my wkroczyć w nowoczesności produkcji, 
jednocześnie poprawiając warunki pra- · 
cy i Chroniąc środowisko. Pod koniec 
I kwartału rozpoczniemy, bez zmniejsze­
nia produkcji, nowy etap działania. 

Chc.emy ruszyć sprawę budowy Ośr,od­
ka w Zegiestowie. Projekt jest prawie goto­
wy, wiosną rozpoczniemy prace. W mieś­
cie staramy się o · tereny pod b.udowę 
bloków (w których ma znaleźć się 400 
mieszkań) oraz działki dla 100 domków 
jednorodzinnych. Pragniemy powiązać 
pracę służby zdrowia z zakładem. Wystą­
piliśmy do Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego i Przychodni Przyzakładowej 
o zawarcie porozumienia według nowych 
zasad. Na razie staraltśmy się regulować 
zDyt niskie zarobki pracowników Przy­
chodni poprzez nagrody z fundw;:zu zało-
gi. , 

Pracownicy SZEW - odpovhadając na 
apel Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej - wpłacili na konto pomocy dla 
Armenii ponad 200 tys. zł. 

Oto fragmenty uchwały Zakładowej 

Konferencji Sprawozdawczej Delegatów 
• PZPR: Pozytywnie ocenia się dotychcza­
sową działalność Komitetu Zakładowego 
bieżącej kadencji, a w szczególności dzia­
łalność polityczną oraz zaangażowanie 
w sprawy ekonomiczne przedsiębiorstwa, 
jego modernizację oraz kwestie socjalno­
-bytowe załogi. Jednocze.~nie K onferencja 
stwierdza, że mimo p odej m ow a nych dzia-

_ Plany · i:nlodych 
Zakłado_wa organizacja ZSMB w SZEW 

liczy 280 członków, w ubiegłym roku 
przybyło 15 osób. Młodzież9wcy otrzyma­
li nowy lokal, który umeblowali ze środ­
ków zarobionych w ramach Funduszu 
Akcji.Socjalnej Młodzieży. Ostatnio kupili 
także kolorowy telewizor i magnetowid. 

- Niektórzy zarzucają mi rozfzut­
ność-mó~i Przewodniczący Edward 
Furtak. - Inni dziwią się, po co zabie­
gam o meble czy sprzęt elektroniczny, 
skoro za parę lat kończy się moja kaden-

. cja. Tłumaczę im, że przecież organizacja 
pozostanie i to, co teraz kupimy, przyda 
się•naszym następcom. 

W śród ubiegłorocznych osiągnięć prze­
wodniczący na ·pierwszyrh .!IliejsCu wy­
mienia 17,5 mln zł wypracowanych w ra­
mach F ASM. Młodzi wykonali wiele prac 
porządkowych na terenie zakładu, remon­
towali elektrofiltry, wybudowali unikal­
ną w krajach RWPG aparaturę do badania 
puchnięcia koksu. Takie urządzenie na 
Zachodzie kosztuje około 60 mln zł. 

W ubiegłym roku w ramach F ASM praco­
Wała w zakładzie setka młodych, stano­
wiąc konkurencję dla firm spoza zakładu. 

Oceniając ubiegłoroczne sukcesy mło­
dzieżowców z naszego przedsiębiorstwa, 
nie można pominąć zajęcia przez nich 
pierwszego miejsca w konkursie wiedzy 
społeczno-politycznej na szczeblu miasta, 
zaś w województwie - trzeciego w Tur­
nieju Młodych Mistrzów Techniki i dru­
giego· We współzawodnictwie zorganizo-

Prac 
Rozmowa z kierownikiem działu admi­

nistracyjno-gospodarczego, Markiem Ze-
lisem. · 

-Czym zajmuje się pański dział? 

• - Prow.adzimy obsługę gospodarczą i 
adminis~racyjną przedsiębiorstwa. Wspó­
lnie ze związkiem zawodowym, Radą Pra­
cowniczą oraz Zakładową Komisją Miesz­
kaniową dzielimy fundusz mieszkaniowy. 
Zajmujemy Się małą poligrafią, prowadzi­
my pracownię plastyczno-dekoracyjną, 

szwalnię, pralnię i hotel pracowniczy. 
Rozwozimy posiłki regeneracyjne, ·admi­
nistrujemy zakładowymi blokami, dbamy 
o wyposażenie stołówki, biur, hotelu, 
o konserwację maszyn i urządzeń. Zaopa· 
trujemy w materiały biurowe. Słowe~ 

pracy nam nię brakuje. 

Ile wyniósł fundusz mieszkaniowy w 
ubiegłym roku? 

- 22 mln zł., z tego Udzieliliśmy 110 
pożyczek remontowych i 56 na budowy 
domów, dofinansowaliśmy niektórym 
pracownikom wkłady na książeczkach 
mieszkaniowych, udzieliliśmy także kil­
ku pożyczek losowych. Każdy kto złożył 
podanie o pożyczkę- otrzymał ją. 

łań przez Komitet Zakładowy i jego Egze­
. kutywę, słaba jest praca partyjna niektó­
rych oddziałowych organizacji partyj­
nych, nie o~iągnięto także przyrostu sze­
regów partyjnych. W dalszej części 

uchwały czytamy: Aby sprawnie realizo­
wać zadania wynikłe z niniejszej uchwa­
ły, konieczne jest dokonanie reorganizacji 
zakładowej or ganizacji partyjnej plega­
jącej na utworzeniu· liczebhiejszych, 
a przez to si (niejszych OOP powiązanych 

wanym przez Izbę Handlu Zagranicznego. 
Sukcesem jest także podpisanie umowy 
z jugosłowiańską organizacją młodzieżo­
wą „Omladina" z zakładu „Galenik.a" 
o wymianie grup turystycznych. Pierwsi 
Jugosłowianie przyjadą do Nowego Sącza 
już w lutym br., a reprezentanci SZEW 
pojadą nad Adriatyk w sierpniu lub wrze­
śniu . Umowa przewiduje także udział Po­
laków w hufcach pracy w Jugosła,;.,ii. 

Mówi Edward Furtak: - Dwa miesiące 
temu poczas posiedzeń naszego zarządu 
ustaliliśmy plan pracy na rok, a także na 
całą kadencję. Zamierzamy nadal uczest­
niczyć w konkurscich wiedzy społeczno- · 
-politycŻnej oraz w turniejach · Młodych 
Mistrzów Te.chniki. Planujemy wycieczkę 
do NRD lub .Czechoslowacj{ W dalszym 
ciągu będziemy urządzać turnieje piłki 
siatkowej i tenisa stołowego, spływy kaja­
kowe Popradem oraz złazy na Hali Ko­
niecznej. ChCemy przyciągnąć do naszej 
organizacji jak nawięcej młodych praco­
wników. Sądzę, że najlepszym magnesem 
jest mOżliwość dorobienia sobie w ramach 
FASM. ' 

Na zakończenie poinformuję, że nowe 
władze naszej zakładowej orga'nizacji 
ZSMP tworzą- oprócz mnie-Kazi­
mierz Gabryś, Jan Pabiś i Krystyna Pa­
rużyńska - członkowie prezydium, zaś 

w skład zarządu weszli Mirosława Citak 
(która jedfl,ak przenosi się do Katowic, 
więc będzie jeden wakat), Jan Galda, 
Marek Plata, Stefan Rusnak i Tadeusz 
Ryba. 

- Iloma blokami administrujecie? 
-Pięcioina. Niektóre z nich są już sta-

re, np. blok przy alei Wolności ma 20 lat. 
Wiele milionów pochłaniają więc remonty 
bieżące, wymiana armatury. Nied.iwno 
instalowaliśmy także na naszych budyn­
kach anteny zbiOrcze. W zakładzie 'ocze­
kują na mieszkanie 62 rodziny, a 13 na 
zamianę. Na razie możemy liczyć tylko na 
lokale ·z odzysku. Po oddaniu bloków 
przez Tatrzańską · Spółdzielnię Mieszka­
niową O.zyskamy 20 lokali. Prawdopodob­
nie będziemy budować blok zakładowy w 
okolicy ulicy Hallera. 

- Co Pana martwi'? 
-- Kłopoty z zakupem mebli biurowych 

i hotelowych, z zaopatrzeniem się w mate­
riały biurowe, i armaturę. Brakuje nam 
także sprzątaczek w zakładzie. 

-- 0 czy~ Pan marzy? 
-- 0 komputerze, który ułatwiłby nam 

pra<;ę. np. Przy naliczaniu czynszów. Prosi 
się też o wymianę zużyta aparatura w 
pracowni poligraficznej. Staramy się 

---jak tylko można- usprawniać pracę w 
naszym dziale, np. obecnie opracowuje­
my nowy sposób naliczania riależności za 
indywidualne zużycie · wody. Tabelę za­
proponował mistrz Andrzej Gołębiowski 
z naszel[o działu. 

z pionami organizacyjnynii Przedsiębior­
stwa. 

* 
Kilkudziesięciu wędkarzy postanowiło 

założyć Zakładowe KOło Polskie~o Związ­

ku Wędkarskiego. Piany mają ambitne; 
zamierzają np. zarybić stawy w Biegoni­
cach. 

* 
J"fa końcowym przystanku autobusu nr 

„27" w okolicach SZEW znajduje się 
wprawdzie tablica, ale już dawno jakiś 
dowcipniś zamalował na niej rozkład jaz­
dy. Pasażerowie proszą więc WPK o u zu­
pełnienie rozkładu. 
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Pożegnanie Muzyki 
Stanisław Muzyka przepracował w Fa­

br~ce 43 lata . Na jednym stanowisku ­
kierov,nika działu bhp-nie"przerwanie 
35 lat! . Lata czterdzieste, pięćdziesiąte, 
sześćdziesiąte , siedemdziesiąte, osiem­
dziesiąte- kilka epok w historii „Glini­
ka''. 

- Podczas okupacji trafiłem na prak­
tykę do warsztatu ślusarskiego Stanisła­
wa Bergera ze Stróżówki. Czasami masze­
rowałem pod bramę Fabryki wypytując 
o jakieś zajęcie. Pamiętam, że pewnego 
dnia niemiecki nadzorca Henig wybrał 
z kolejki oczekujących na robotę pierw­
szyc'h dziesięciu, ja zaś stałem jedenasty. 

Pracownikiem „Glinika'' zostałem do­
piero w kwietniu 1946 roku. Moim pierw­
szym majstrem był Kazimierz Gorzkb­
wicz. Jako czeladnik remontowałem ma­
szyny na wydziale montażu. Materiały 
z kuźni do hali obrabierek woziliśmy 
konnym zaprzęgiem, Wagony na „przeto­
ku" poruszały się siłą mięśni ludzkich. 
Z folkloru lat czterdziestych warto przy­
pomnieć jeszcze zakładowe budki z ... pi­
wem. Zanim trafiłem do bhp zdążyłem 
jeszcze reperować samochody i cysterny 
w „buciarni" -dziś znajdzje się tam za­
kł.ad ,,A.spa". Pracując ukończyłem wie­
czorowe technikum, do domu wracałem 
piechotą, 4 kilometry przez lawę na Ropie 
i przez las na Rozbój. Może te codzienne 
„spacery" zapewniły mi niezłe zdrowie 
do dziś - a mam już sześćdziesiąt sześć 
lat na karku. 

W 1954 roku Sejm uchwalilustawę o po­
wołaniu służb bhp. Wezwał mnie wtedy 
szef produkcji, inżynier Skala, który 
w obecnośd Władka Michalusa, powie­
dział: -Jesteście, Muzyka, kształcony, 
papiery technika macie, na robocie się 
znacie. Zrobimy was behapowcem. 

I tak przedsiedziałem 35 lat na jednym 
stołku. Zmieniali się dyrektorzy - że też 
żaden z nich nie wywalił mnie do innej 
roboty! Kiedy w 1954 obją.!em funkcję 
kierownika działu bhp -byłem sam. Za­
łoga liczyła 1200 osób, nie marzyliśmy 
nawet o urządzeniach socjalnych, sanitar­
nych, sprzęcie ochronnym, Nie brakowało 
wtedy wypadków śmiertelnych, a moim. 
ustawowym -jakże smutnym -· obo­
wiązkiem było powiadomienie rodziny 
o śmierci ojca lub męża ... 

Moja ,praca w „Gliniku" polegała -
mówiąc najkrócej - na dbaniu o ludzkie 
zdrowie i życie. Przyczyną nieszczęść jest 
często nonszalancja, głupota, zbytnia pe­
wność siebie. Weźmy przypadki z ubiegłe­
go roku. Suwnicowy transportuje ciężar 
nad stanowiskami pracy bez umówione­
go sygnału - żelastwo spada na głowy 
pracujących. Pracownik naprawia obra­
biarkę i traci palec, bo nie wyłączył jej 
uprzednio z ruchu. 

Przez 35 lat szkoliłem ludzi, ostrzega­
łem, opracowywaliśmy instrukcje, moni­
to1:0aliśmy o poprawę warunków pracy 
-rozładowanie ciasnoty, zmniejszenie 
zapylenia i hałasu. Sporo zmieniło się do 
dziś na lepsze.. ~ 

Od 1 stycznia 1989 weszło w życie rozpo­
rządzenie Rady Ministrów regulujące wy­
sokość świadczeń z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych. Od tej daty 
obowiązują nowe stawki jednorazoWego 
odszkodowania dla członków rodziny pra­
cownika lub rencisty, który zmarł z powo­
du ·wypadku przy pracy lub choroby za­
wodowej. Rozporządzenie ustaliło je w na· 
stępującej wysokości: milion złotych 
- gdy do odszkodowania upoważniony 
jest małżonek lub dziecko zmarłego (od: 
szkodowanie ulega zwiększeniu o kwotę 

• 

\ 
Do „Glinika" przyprowadził Muzyka· 

swoje dzieci: Jerzy -- absolwent AGH jest 
konstruktorem, Teresa redaguje audycje 
w zakładowym radiowęźle, Stanisław 
Muzyka - nosi przecież tak ie nazwis­
ko - grał i gra na basach w orkiestrze 
górniczej. Niegdyś występował na sce nie. 
W rodzinnej Kobylance nie szczędził cza­
su i sił przy budowie drogi, szkoły, klubu 
rolnika. Potrafił skupić wokół siebie ludzi 
chcących zrobić coś pożytecznego dla śro­
dowiska. Tę umiejętność wziął z partyj­
nych doświadczeń. Od Polskiej Partii So­
cjalistycznej, przez Zjednoczenie, do 
chwili obecnej. 

Teraz ustępuje miejsca młodszym. 
Swojemu następcy, Stanisławowi Niemco­
wi życzy, aby jak najrzadziej spisywał 
protokoły powypadkowe. 

Fabryka bez Muzyki? Nie, to niemo­
żliwe. 

- Jak tu żyć bez zakładu, z którym 
związałem się od 43 lat? Będę jeszcze 
pracował na pól eiatu, jako specjalista. 
Na razie do czerwca. Moja Michasia bę­
dzie mnie miała teraz częściej w domu, 
aja poświęcę więcej czaęu 3-l.etniemu wnu­
czkowi Miloszowi. 

Podczas skromnej uroczystości pożeg· 
nania pracow nicy działu bhp wręczyli 
Muzyce kwiaty oraz laurkę z wierszy­
kiem: 
Byleś naszym nauczycielem 
I wspaniałym przyjacielem. 
Puść w niepamięć przykre chwile, 
Dobre zaś wspominaj mile. 

Żyj nam w zdrowiu i radości 
Przychodź do nas często w gości. 
Pamiętaj - zawsze na Ciebie czekamy, 
Dobrej rady wysłuchamy. 

Drogi Szefie - emerycie, 
Niech Panu lekko płynie Źycie, 
Niech lłanu zawsze zdrowie służy. 
Żyj na"), SŻefie, jak najdłużej. 

Szef nie wstydził się płynących po poli­
czku łez. 

(leś) 

Fot. WŁADYSŁAW PRZYBYŁOWICZ 

200 tys. zł na drugiego i każdego następne· 
go uprawnionego, jeżeli do odszkodowa­
nia są u praw nieni jednocześnie jnałżonek 
i dziecko bądź tylko driecv; 500 tys. 
zł - gdy do odszkodowania są uprawnieni 
tylko inni członkowie rodziny niż małżo­
nek i dzieci zmarłego (odszkodowanie ule­
ga zwiększeniu o kwotę 200 tys. zł na 
drugiego i każdego następnego uprawnio­
nego); 200 tys. zł- gdy do odszkodowania 
równocześnie z małżonkiem lub dziećmi 
zmarłego są uprawnieni inni członkowie 
rodziny (każdemu z nich przysługuje ta 
kwota niezależnie .od sumy należnej mał · 
żonkowi lub dzieciom). 
Kwotę odszkodowania dzieli się w rów­

nych częściach między wszystkich upra­
wnionych. Przepisy rozporządzenia prze­
widują waloryzację odszkodowań, które 
wzrastać będą o taki procent, o jaki zwięk­
szy się przeciętne miesięczne wynagro­
dzenie w gospodarce uspłecznionej. 

a „to" z o I m? 
Co zrobić, by rzucić palenie? Czy są 

jakieś dobre metody pozbycia się t ego 
niezdrowego nałogu? 

Kazimierz Czyżykiewicz -- elektryk: 
- Przede wszystkim silna wola. Do 30 

listop11da 1988 paliłem jak lokomotywa, 
odpalając niemal papierosa od papierosa: 
Postanowiłem , że rzucę palenie radykal­
nie, bez jakichś półśrodków czy stopnio­
wego ograniczania. Byłem ciekaw, czy po 
24 latach „kurzenia" stać mnie na konsek­
wencję i wyrzeczenie bądź co bądź dużej 
przyjemności, jakiej dostarczało mi· pale­
nie. Wiedziałem też, że palacze częściej 
chorują, dokuczają im wrzody, nieżyty, 
grozi im w reszcie rak. No to po co ja się 
będę truł? , 

Kiedy przychodzi mi nieprzeparta chęć 
siągnięcia po papierosa -- jem jabłka. Ta­
niej i zdrowiej . To prawda, troszkę uty­
łem. Ale zyskałem świetne samopoczucie. 
Teraz tytoniowy dym mnie mierzi. Rano 
mam jasną głowę. Warto rzucić palenie, 
ale to nie jest takie łatwe .. . 

Zygmunt Jodłowski- ślusarz z Wy­
działu Rotacyjnego, wiceprzewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZSMP: -~Najważ­
niejsze jest uświa~omienie sobie wszyst-

kich „za" i „przeciw" paleniu. Do tej 
decyzji należy przygotować się psychicz­
nie. Prawdę mówiąc chciałem udowodnić 
żonie, która nie stroni od papierosów, że 
można rzucić palenie. Początkowo sięga­
łem po słone paluszki, aby czymś zająć 

. ręce. Pomagało mi czytanie książek. Przeko­
nałem się jednak, że nie ma cudownego 
leku, który oduczy palenia. Na sukces w 
walce z nałogiem trzeba w 100 proc. samemu 
zapracować. Chyba, że „pomocą" nazwiemy 
produkcję monopolu tytoniowego: polskie 
papierosy są wstrętne, śmierdzące . Już po 
kilkunastu dniach niepalenia miałem lep­
szą kondycję fizyczną, przyjemność spra­
wiał sport i spacery. Tu i ówdzie obserwu­
j ę swoistą modę na niepalenie, palacze są 
niemile widziani w towarzystwie. To dob­
rze. Przeczytałem, że w Norwegii w pew­
nej firmie .kto rzucił pale~ie otrzymał 
nagrodę w wysokości 1000 dolarów. Na 
Węgrzech wioski, których mieszkańcy za­
deklarują tytoniową abstynencję, dostają 
dodatkowe fundusze. Może by tak u nas 
zastosować jakiś finansowy bodziec? Cho­
dzi nie tylko o zdrowie człowieka, ale 
i intere s zakładu: absencja chorobowa 
wśród palaczy jest wyższa, szybciej prze­
chodzą oni na · rentę, dłużej chorują. 

Szukając rezerw 
Gdzie tkwią rezerwy? Czy możemy le­

piej i efektywniej pracować? N:a pewno 
sporo do życzenia pozostawia wykorzys­
tanie maszyn. Tzw. wskaźnik zmianowoś­
ci wynosi 1,52 (stan idealny byłby - 2,00). 
Najekonomiczz:iiej wykorzystuj.ą park 
maszynowy pracownicy wydziałów -
Mechanicznego i Hydrauliki Siłowej, naj­
~~~~!{j~zą sobie z tym w Odlewni i na 

Robotnik w „Gliniku" wykorzystuje 80 
proc. nominalnego czasu pracy. Nie za­
wsze z własnej winy, nie brakuje bowiem 
przestojów spowodowanych nierytmicz­
nymi dostawami materiałów i surowców. 
Najbardziej przecieka czas pracy w Na­
rzędziowni i Galwanize rni. 

Niepokoi rosnąca absencja chorobowa. 
W 1988 roku z fundllszu płac na zasiłki 
chorobowe przeznaczono aż _112 mln zł. 
Zbyt wysokie są także zapasy materiało- · 
we. Potrzebna jest reorientacja myślenia 
kadry kierowniczej i nadzoru w Fabryce. 
Minister przemysłu zapowiada stworze­
nie motywacji płacowych dla „menedże­
rów" (począwszy od brygadzisty) pobu­
dzających do innowacji i oszczędności. 
Wzrost płac ma jednak swoją barierę: 
w przypadku przeikroczenia dopuszczal­
nego progu przyrostu Wynagrodzeń w 
1989 roku (ok. 40 proc. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym) przedsiębiorstwo po­
niesie bolesne sankcje finansowe. Skórka 
nie warta byłaby więc wyprawki. 

Brygada partnerska z Wydziału Obudów. Czwarty Qd lewej-· lider brygady, 
Antoni Więcek Fot. WŁADYSŁAW PRZYBYŁOWICZ 

Półtora miliona złotych przekazał „Gli­
nik" na pomoc dla dotkniętych tragicz­
nym trzęsieniem ziemi Ormian: 400 tys. zł 
zebrano z datków indyw idualrwch, 100 
tys. zł. wyasygnował związek zawodowy, 
I mln zł wydzielono ze środków przedsię­
biorstwa. 

• 4 lutego w sali Gorl ick iego Ce ntrum 
Kultury odbędzie się bal członków stowa­
rzyszeń naukowo-technicznych zorgani­
zowany przez zakładową organ izację 
NOT. 

• Podczas zebrania w osiedlu nr 5 (zamie-
szkałym w większości przez pracowni­
ków Fabryki) nacze lnik miasta, Mieczys­
ław Gniadek przedstawił zamierze.nia 
władz miejskich na rok bieżący. Dyskusję 
wywołały sprawy lokalizacji sklepów i 
drogi przelotowej wzdłuż rzeki Ropy, 
obok parku miejskiego. . . 

Koniec z bestroskim parkowaniem! 
Pracownicy Fabryki samochody mogą po­
zostawiać na parkingach · przy szkole 
przyzakładowej i przy 'budynku działu 
administracyjno-gospodarczego. Niewol­
no parkoWać aut przy biurowcu, na cho­
dniku kÓło budynku działu techniki obli­
czeniowej, przy sklepach. Niesubordyno­
wani kierowcy będą karani mandatami. 

* 
Od.I stycznia najniższe wynagrodzenie 

(tzw. minimum ~OC' jalne) wynosi 17,8 tys. 
zł. Wzras ta_i4 więc pochodne: dodatki fun­
kcyj ne b ryg;a rl 7. iSt\ , dodatki ~ pracę w 
godzinach nadli c.:zbowych Oi'az na II i III 
zmianie. Uwaga: praca w godzinach nadli ­
czbowych traktpwanajestjako praca na II 
zmianie. Kolejna nowość ·dla pracowni­
ków przechodzących na emeryturę pod~ 
stawę obliczenia wymiaru odprawy sta­
nowi: za pracę w Fabryce pięciokrotne 
najniższe wynagrodzenie, za okresy po­
przedniego zatrudnienia najniższe wy­
nagrodzenie określon e p rzez Radę Mini­
strów. Pracownky przechodzący na rentę 
inwalidzką z tytułu wypc1 dk u przy pracy 
lub choroby zawodowej otrzym ują odpra­
wę nic niższq niż 300 proc. podstawy . 
wymiaru. 

• Niebawem w Fabryce zjawią się bie'gli 
z Izby 'Skarbowej, aby dogłębnie przestu­
diować wyniki ·ekonomiczne „Glinika" 
w ·roku 1988. Dopiero po oficjalnym za-, 
twierdzeniu bilansu i e wentualnym na­
niesieniu poprawek nastąpi wypłata na­
gród z zysku - tzw. czternastek. Najpra­
wdopodobniej w marcu. 

Kolumnę „Głos Glin ika" 
redaguje 

JERZY LE$NIAK 



Sen - czuwanie jest jednym z podsta­
wowych rytmów biologicznych ·zapew­
niających żywym organizmom sprawne 
funkcjonowanie. I już z tego choci"ażby 
w.Zględu sen interesował człowieka od 
wieków. Pomimo to wiedzieliśmy o nim 
do niedawna bardzo niewiele. Do począt­
ków obecnego stulecia zjawiŚkiem snu 
zajmowali się ,bowiem głównie filozofo­
wie, a interesowały ich bardziej niż sama 
istota snu - marzenia senne, tłumaczenie 
ich znaczeń. Z czasem ustalono, że sen nie · 
jest biernym stanem kory mózgowej, jak 
przypuszczano, lecz aktywnym procesem 
nerwowym. Zjawiskiem, które służy re­
generacji sił fizycznych i psychicznych 
u.stroju, przeciwstawieniem stanu czuwa­
nia. 

Powiedz mi jak śpisz ... 
następuje prawdopodobnie magazynowa­
nie, porządkowanie i utrwalanie informa­
cji ·zdobytych ·w ciągu dnia. Jeśli więc 
wziąć pod uwagę fakt, że najważfliejszym 
dla człowieka układem jest układ nerwo­
wy, to nie dziwi, że właśnie sen REM jest 
tą fazą, którą ustrój uważa za najpotrzeb­
niejszą. Ogólnie jednak stwierdzić można, 
że brak snu nie wywołuje u"ludzi poważ­
niejszych następstw. Zwierzęta pozba­
wione snu padają po pewnym czasie mart­
we. Mózg człowieka jest znacznie dosko­
nalszy-i nie dopuszcza do takiej ewentual­
ności. W sytuacji ~rańcowej mózg po pros­
tu usypia swoim snem na okres kilkunas­
tu, kilkudziesięciu sekund ·- - za to wielo­
krotnie w ciągµ doby i fakt ten uchodzi 
naszej świadomości .. Zjawisko takie odno­
towujemy bardzo często u ludzi, którzy 
twierdzą, że w ogóle nie śpią. 

Prawdziwy postęp w badaniach nad 
snem zawdzięczamy jednak dopiero elek­
trofizjologii i neurochemii. Podstawy ele­
ktrofizjologii, czyli nowej metodyki bada­
nia ustroju nerwowego stworzyli w końcu 
ubiegłego wieku dwaj polscy uczeni Na-· 
poleon Cybulski i Adolf Beck. W latach 20. 
niemiecki lekarz z Jeny -· Hans Berger 
wprowadził ją do badań klinicznych. No­
wa metoda upowszechniła się dopiero 
w latach 50. Wówczas jednak przyczyniła 
się znacznie do zintensyfikowania badań 
nad snem. Dzięki nim powsz.echnie już 
dziś przyjęło się uważać, iż istnieją dWa 
zupełnie odmienne rodzaje snu oraz, że 

z całości snu wyodrębnić można pięć faz 
różniących się od siebie obrazem czynnoś­
ci bioelektrycznej mózgu. 

Faza I to okres zasypiania. Trwa ona 
kilka do kilkunastu minut i przechodzi 
w następną fazę- niezbyt gębokiego snu, 
wypełniającą ok. 50 proc. calegd czasu 
pr:zeznaczonego na sen. Następne dwie 
fazy to sen głęboki (zwany też wolnofalo­
wym lub cielesnym). Wypełnia on 20-25 
proc. snu nocnego. I ostatnia wreszcie 

· faza.--- to sen paradoksalny (zwany ina­
czej fazą REM), który stanowi ok. 20-25 
proc. całości snu. Pojawia się w godzinę 
- półtorej ·po zaśnięciu i powtarza się 5 
-7 razy w ciągu nocy. Pierwszy raz REM 
trwa ok. 10 minut, później stopniowo wy­
dłuża się i występuje częściej, a nad ranem 
trwa ok. godziny. W tym też czasie poja­
wiają się zazwyczaj marzenia senne. 

Poza zapisem encefalograficznym rejes­
trować można w czasie snu ·także inne 
zjawiska, na przykład napięcie mięśni, 
gałek ocznych śpiącego itp. I cały ten 
zapis, zwany hipnogramem, jest mniej 
więcej u wszystkich ludzi jednakowy. 

Nie znaczy to przecież, że każdy czło­
v:dek śpi identycznie. Jedni z nas śpią 

I 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót Inżynieryjnych w Kraka.wie • 

: zatrudni natychmiast : 
• • • na bardzo korzystnych warunkach pracowników: • 
• e Tech~ika budowy w Zakopanem • 
: e Kierownika i z-cę Kier . Magazynu Materiałów Budowlapych • 
• e Kierownika i z-cę Kier . Magazynu Narzędzi i Odzieży • 
• fi Szlifierza wałów korbowych do obsługi szlifierki 3 W 423 prod. ZSRR : · 
: e Specjalistę-konstruktora w zakresie remontów elementów i zespo- • 
• łów hydrauliki siłowej · • · • • • Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenie, premie. nagrody z zysku, szeroki • 
• zakres_świadczeń socjalnych, w tym wczasy oraz kolonie dla dzieci w kraju i za granicą •. • 
• Zapewnia dowó~ do pracy z terenu M. Krakowa. Przedsiębiorstwo prowadzi budowy : 
: eksportowe w kilku krajach . a 
• Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dziale Kadr i ·szkolenia PZRI w • 
• Krakowie - ul. płk. Dąbka 2. Dojazd z Pl. Bob. Getta a~tob. nr 108,158,137.157. • 
• Telefon: 55-33-12, 55-30-88 wewn. 334. 320,328. K-13237: 

········································~ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
PKP LOKOMOTYWOWNIA I KL. w CHABÓWCE 

OGŁASZA WPISY 
NA ROK SZKOLNY 1989/90 

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ-CHŁOPCÓW 
W ZAWODZIE: 

- mechanik urządzeń kolejowych 
Przy wpisie należy przedłożyć: 

- podanie 

'r 
' ( ('t 

- życiorys 
- odpis świadectwa z I - go półroc?a 8-mej klasy szkoły podstawowej 
- 3 zdjęcia 
- wyciąg z aktu urodzenia 

Nauka trwa 3 lata i· w okresie tym uczniowi~ otrzymują: 

- wynagrodzenie miesięczne w wysokości. 
w I roku nauki ..:...._ 5.300 
w li roku nauki - 5.650 
w Ili roku nauki-Jl.450 

- od li - go roku nauki ekwiwa·Jent za węgiel deputatowy 
- za pozytywne wyniki w nauce po zawarciu umowy wypłaca się dodatkowo 
stypendium fundowan e 4.500.- złotych miesięcznie począwszy od pierwszego roku 
nauki-

- u·czeń otrzymu.je bezpłatne: umundurowanie, odzieZ roboczą, w -okresie zimy 
posiłki regeneracyJne. dó jazd Qo miejsca nauki . 

PonadH1 , stnieją mcz1 1w'":-ści korzys'tania z wycieczek oraz zajęć rekreacyjno sporto-
wych _ 
A Psoi·,tJr•ntom zapew n1::i s ię zatrudnienie -przy utrzymaniu i obsłudze urządzeń 
techn1cznvr.h w Lokomotywow ni w trakcji elektrycznej i spalinowej. 
Po podJęc1u pracy zc1Uad umozliwia kontynuowanie nauki w średnich szkołach 
rnwódoWych ~:Ha prac( .. ~c ych !ub w systemie zaocznym. 

Informacj i O · przy}t;i~ u do szkoły udzi~I~. Referat d/s Pracowniczych 
w Lokomotywowri1 ' I . \N Chabówce w każdy dzień roboczy oraz telefoni-
o .nie- nr centra li Chabówka 76-200 wew. 346 w Qodzinach od -,.,o_. 1400. · 

, ... 

bar.dzo mocno, inni, jak mysz pod rriiotłą. 
jeszcze inni-śniąc piękne, kolorowe sny. 
Różna jest też długość snu. Są ludzie, 
którym nie wystarcza 8-9 godzin snu. Są 
Jsoby cierpiące na bezsenność . Sąludzie, 
którym,-jak np. Napoleonowi-: co znamy 

. · z przekazów mu współczesnych-wystar­
cza minimalna ilość snu i nie odbija się to 
w najmniejszym stopniu na ich sprawnoś­
ci intelektualnej .. 

Dlaczego tak jest - nauka nie potrafi 
dotychczas wyjaśnić. Nie umie też okreś-

·. liĆ min.imum długości snu. Jest to wyraź­
nie cecha bardzo indywidualna. Ucze'p.i 
zajmujący się· zjawiskiem snu skłonni są 
jednak coraz częściej uznać, że minimum 
snu, jaki niezbędny jest człowi.ekowi, wy­
daje się być związany z fazą REM. A po­
nieważ stanowi ona 1/5,1/4 snu przeciętne ..... 
go, który trwa ok. 7 godzin, to minimum 
sprowadzałoby się do ok. 2 godzin. 
Według panujących dziś opin!i sen głę­

boki słu,ży wypoczynkowi mięśni, narzą­
dów wewnętrznych, czyli ogólnej regene­
raeji sił organizmu O ok. 30 proc. spada 
np. w tym c·zasie 'liczba oddechów i skur­
czów serca. Sen REM natomiast służy 
mózgowi, jego regeneracji. W tej fazie 

I, na marginesie, coraz _powszechniej 
głoszony jest przez naukowców pogląd, że 
śpimy zbyt długo, marnując niepotrzeb­
nie czas, którego nie mamy zbj.,t wiele. 
Prowadzone są nawet badania mające 
wykazać, że sen jest luksusem, jakiego 
ponoć nadużywamy. Uważam jednak, że 
do tego typu twierdzeń odnieść należy się 
bardzo sceptycznJe. Wiele faktów świad­
czy bowiem o tym, że człowiek źle wycho­
dził na działaniach „poprawiających" 
utrwalone od wieków prawa biologii. 

. ANNA WAWRZYCKA 

' -· '· •'!" ,"t~:)"""',·" • • 

"· OBWIESZ(::Z_EJ\IIA .. -·, ' . 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego d/s Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 
Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem, z 21.XII 1988 r., ob. Józef Palenica, s. 
Franciszka, ur. 17.111 1957 r., zam. Dzianisz 151 B, obwi11iony o to,.że w dniu 25.X. 1988 r. 
o aodz 15 45 w Zakopanem, na skrzyżowaniu ul. Powstańców Sląskich i Nowotarskiej 
kie'"rując ciągnikiem Ursus spowodował kolizję drogową poprzez najechanie na tył samocho­
du Trabant nr rej. NSG 5488, powodują~. straty ok. 80.000,- zl. w tym samym miejscu i czasie 
kierował w/w ciągnikiem będąc w stanie po użyciu alkoholu, w tym samym miejscu i czci"sie 
nie' posiadał uprawnień do kierowania, został uznany winnym popełnienia zarzucanych mu 
czynów, co stanowi Wykroczenie z art. 87 § 1 KW, 86 § 1 KW w związku z a~t. 16 ust. 1 Ustawy 
z dnia 1.11 1983 r. Prawo o ruchu drogowym, 95 KW i na podstawie art. 87 § 1 i 3 KW, 9 § 2 
KW, 31 § KW, ukarany karą zasadniczą grzywny w wysokości 45.000,-zł oraz kara:Tii 
dodatkowymi-zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych w strefie ruchu lądowego 
na okres 20 miesięcy, podaniem orzeczenia do wiadomości publicznej przez opublikowanie 
w tygodniku „Dunajec" na koszt ukaranego, kosztami postępowania w wysokośc i 1.50~·-5Jk 

·----- - - ~--~-....,. -· ~--·-- . - - -·· -

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego d/s Wykroczeń pr~y Naczelniku Miasta 
i Gminy Limanowa z dn. 27.IX 1988 r .. ob. Andrzej Opyd, s. Wojciecha. ur. 15.X 1964 r., 
zam. Szczawa 225, obwiniony o td, że w dniu 28.VII 1988 r. ok. godz. 16, w restauracji 
„Kiczora" gm. Kamienica, będąc w stanie po użyciu alkoholu i działając z pobudek 
chuligańskich wspólnie z Józefem Ru ligiem wszczął awanturę_ chuligańską głośno krzycząc, 
używając słów wulgarnych. czym zakłócił spokój i porządek publiczny w tym lokalu, został 
uznany winnym popełnienia zarzucanego mu czynu, co stanowi wykroczenie z ~rt. 51 § 2 KW 
i na podstawie art. 51 § 2 KW w związku z art. 25 § 1 KW ukarany karą zasadrnczą grzywny 
w wysokości 50.000,-zł z zamianą na zastępczą karę 50 dni areszt.u w razie niezapłacenia 
grzywny, przyjmując 1 dzień aresztu za równoważny grzywnie w wysokości 1.000,-zł oraz 
karami dodatkowymi-kosztami postępowania w wysokości 1.500,-zl, po~daniem orzecze­
nia do publicznej wiado~ości w tygodniku „Dunajec" na koszt obwinionego. K-549 

Obwieszczenie 
Dyrektora Wydziału Planowania Przestrzennego, Urbanistyki, 
Architektury i Nadzoru BudowlanegO Urzędu Wojewódzkiego 

w Nowym Sączu 
Na podstawie art. 49 Kodeksu Postępowania Administracyjnego w związku z 14 
ust. 4 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 27 czerwca 1985 r. w sprawie podziału 
inwestycji oraz zasad i trybu ustalania ich lokalizacji (Dz. U. Nr 31 poz. 140) wraz z 
póżn1e1szymi zmianami, zawiadamia się, że w okresie od dnia 30 stycznia.do 11 lutego 
1989 r. w Wydziale Planowania Przestrzennego, Urbanistyki , Architektury i Nadzoru 
Budowlanego Urzęd~ Wojewódzkiego w Nowym Sączu ul. Kilińskiego 66 oraz 
Urzędzie Miasta i Gminy w Rabce i Urzędzie Gminy w Rabie Wyżnej zostanie 
wyłożona decyzja Nr 2 /89z dnia 1 O stycznia 1989 r. znak: VAN"i/l-P-8331-R-3/88 
Dyrektora Wydziału o ustaleniu lokalizacji inwestycji na modernizację drogi krajowej 
Nr 95 Rabka-Nowy Targ-Zakopane odcinek w Chabówce w km. O + 852.0 km. 5 + 
247,26. 
W ·okresie wyłożenia decyzji (z wyjątkiem niedziel i świąt) w godz. 8 00 do 12 00 

zainteresowane stróny mogą zapoznać się z dokumentacj~ inwestycji i uzyskać 
niezbędne wyjaśnienia. 
Wyłożenie decyzji jest równo~aczne z jej doręczeniem. 
W okresie wyłożenia strony mGgą składać odwołania od niniejszej decyzji do Ministra 
Gospodarki Przestrzennej' i Budownictwa za pośrednictwem Dyrektora Wydziału 
Planowania Przestrzennego, Urbanistyki, Architektury i Nadzoru Budowlanego 
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
NAUKA niemieckiego, przvgotowanie .na germanistykę­
za mieszkanie. letniskowa miejscowość podgórska, czer­
wiec- wrzesień . -Burghard, 30-960. skr. poczt. 594 • 

- g -2042 

ZAKŁAD usługowy .. Renowacja" Nowy S_ącz. Rynek 30/8 
oferuje usługi w zakresie: 
- oczyszczanie koryt i pobrzezy potoków. rzek I jezior,. 
- renowacja rowów melioracyjnych. 

- mycie szyb i świetlików, 
- prace ziemne (w tym ręczne) : 
- inne o podobnym profilu . 5-52487 . 

- NOWY Sącz i okol ice_ - Czyszczeni_e dywanów. wykła· 
dzin, gobel inów. Kam1ńsk1. Zamówienia w godz. 8 -1 O 
1 wieczorem. :el. 220- 77 

D-52207 

kOMIS _sportowy w_zakopanem,_ przy ul. Tetmajera 17, 
proponu1e do sprzedazy: buty narc1arsk1e (dziecinne dam­
skie. męskie). kombinezony narciar~kie. narty, b~ty po 
nartac~. gogle. rękaw1czk1, narciarskie, kozuchy damskie 
w cenie 30.000, - zł--120.000. -zł, kozuchy dziecięce 
w cenie 10.000, - zł - 40.000, - - zł. kozuchy męskie w cenie 
40.0(?0. -zl - 120.000. -z/, kurtki dąms~ie (madera-:--40t 
kurtki puchowe, swetry (szetland, mohair), płaszcze 1 kurtki 
(sk~rzane). zegarki elektron_iczne-kalku!atory. SJ?rięt te­
chniczny. Zapraszamy codziennie w godz. 9:io. 1s. sobota 
w ~odz.930-16 A-162 

UUNAJEC - tve-odntl." l 'olsk iej Zjednoczone.i Partii Robotnicze.i. Redaguje zesoół: Danuta Binek, Beata Dembowska, Elżbieta Glinka (z-ca redaktora naczelnego); 
t.ucyna Kaszuba, Jerz,\ Lt>Sniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka, (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera {z-ca sekretarza redakcji), Michał 
Sroka (redaktor teclo 1ie,ny), Anna Szopińska. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, al. Wolności 49, Telefony: 238-36, 238-90, Teleks: 0322748. Oddział w Krakowie, 
ul. Wielopole l, pole .,•J2, l t'lefon, 22-75-88 wewn. 161, teleks: 0322491. Wydawca: Robotnieza Spółdzielnia Wydawnicza ',,Prasa-Książka-Ruch" Krakowskie 
Wydawnictwo Prasow<~ w Krakowie, ul. Wiślna 2. Druk Prasowe Zakłady· Graficzne RSW „Prasa:Książkz-Ruch" Kraków al. Pokoju 3. ,. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reh:lam i Ogłoszeń, ul. Wiślna ~Kraków, telefon 22. 70·89 oraz wszystkie Biura Ógłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" ,-na ter·enie 'Całego 
kraju. Za treść ogłoszeń r 'edakeja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje· RSW „Prasa-Książka-Ruch" Centrala 
Kolportażu Prasy i Wvdawnictw, ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-U. Nr indeksu 35657. 

Prenumeratorzy indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na II kwartał;do 31 maja na III kwartał, do 31 
sierpnia na IV kwartał. · · M-9 



PIĄTEK-271 

PROGRAM"! 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 DT - dodatek gospodar-

czy _. 
9.40 „Żona dla Natolki" (2)"-

film prod. radzieckiej 
15.50 Program dnia i DT 
15.55 „Intersygnal" 
l6.25 „Rambit" -teleturniej 
L6.50 „Okien~o Pankracęgo" 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Program publicystyczny 
18.10 „Skarbiec" · 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 „Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Hair" -inusical prod.ok· 

cji USA 
22.10 · ,,Czas" 
22.45 „Szkoła mistrzów-An­

drzej Wajda . 
23·.00 DT-echa dnia 
23.15 „Superwizja" 

PROGRAM II 
16.55 Język angielski (43) . 
17 .25 Program dnia 
17.30 „Wzrockowa lista przebo-

, jów Marka Niedźwieckie- · 
go"· 

18.00 Kronika 
18 .. 30 Magazyn „102" 
18.50 Polska Kronika Filmowa 

'19.00 „W labiryncie" (4) - ,,Po-
wrót" 

19.30 „Dookoła świata" 
20.00 ,,Zaczarowana dorożka'' 

- program poetycki 
W.40 „Brawo dla Ewy l\'lich-

nik" 
2i.ao Panorama dnia 
21.45 „Ankieta Ireny Dziedzic" 
21.50 Portret artysty 
22.10 „Małżeństwo po włos­

ku" - film fab, prod. 
włoskiej 

0.10 Komentarz dnia . 
0.15 Studio Warszawskich Spot­

. kań Teatralnych 

SOBOTĄ.-28 I 

PROGRAM I 
8.00 „Tydzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" 
8.55 Program dnia 
9.00 „Drops" 

10.30 DT-wiadomości 
10.40 „Stare, n0we, najnowsze" 
11.25 „Zdrowie" 
12.05 Telewizyjny 'Roncert ży­

czeń 
12.35 „Telewizja prowincja" 
13.05 Telewizyjny teatr prozy 

- ,,Bracia syjamscy" 
14.00 „Pieprz i wanilia" 
14.50 Komedie, komedie, ko­

medie ... - ,,Irena do do-
mu" · 

16.35 Losowanie Dużego Lotka 
16.45 „Flesz" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Portrety" 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Z kamerą wśród zwie-

- rząt" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Wielki Szu"-film fab. 

21_.45 „Tydzień w polityce" 
21.55 Telewizyjny przegląd spor-

towy · 
22.15 „Ciała• i dusze" -śpiewa · 

zespół ,,Spectrum'' 
22.45 ,,Szaleństwa Maxa" 
23.00 DT-wiadomości 
23.10 Kino sensacji - ,.Przeło­

my Missouri"-western · 
prod. USA 

1.10 Zakończenie programu 
PROGRAM II 

11.55 „Trzy godziny z telewizją 
Katowice'' 

14.55 Powitanie 
15.00 Małe kino-,,Óczyma 

Buddy"-film dok. 
15.30 „5-10- 15" 
17.00 „U Hensona"-film dok. 
18.00 Kronika 
18.30 ,,Wielka gra'' -teleturniej . 
19.10 „Oczarowanie" - re1:wr-

taż z wyborów miss Mosk-
wy . 

19.30 Podróż sentymentalna 
20.00 ',,Dwunasta noc" - film 

baletowy 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Ankieta Ireny Dziedzic" 
21.50 „Raj odlożo.ny na póź-

n iej" (1) ....- ,,Smierć świę­
tego" -ser ial obycz. 
prod. angielskiej 

23.10 Komentarz dnia 
23.15 „w labiryncie " (4) 

NIEDŹIELA-29 I 
PROGRAM I 

7.15 Program dnia 
7.20 „Wszechnica rodziny wiej-

skiej" 
7.45 „Po gospodarsku" 
8.15 „Tydzień" 
9.00 „Teleranek" 

10.30 DT~- wiadomości 
10.35 „Kraj za miastem" 
11.05 Nowe filmy Stanisława 

Szwarca-Bronikowskiego 
,,Najstarszy testament'' 
(2) 

11.45 Telewiź'yjny k0ncert ży­
czeń 

12.30 „Marek Sierocki zapra­
sza.'' 

13.10 Teatr dla tlzieci -- Bajki 
pana Perrault „Kopciu­
szek" 

13.50 „Portrety" 
14.50 „Morze" 
15.10 „W kamiennym kręgu" 

(60, 61) 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Studio sport \ 
18.10 „Gdzie są taśmy z tam-

tych lat" 
18.40 „Antena" 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik 
20.05 „Tylko Manhattan" (4) 
21.00 Sportowa niedziela 
21.50 „7 dni na świecie" 
22.00 „Magdalena z Kossaków" 

(6) 
22.15 „Tajemnica pięknej Japo-

nii" - film dok. · 
23.10 DT- wiadoyiości 

PROGRAM II 
9.55 „Przegląd tygodnia" (dla 

niesłyszących) 
10.30 Film dla niesłyszących -~ 

,,Tylko Manhattan" (4) 
11.-25 „Krótkofalowcy'' 
11.55 ,,Jutro poniedziałek'' 

12.15' Powitanie 
12.20 Kino familijne - ,,Auto­

strada do nieba" (8) 
13.10 „100 pytań do ... " 

- 13.50 „Polacy" 
14.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni 
15.35 Jan Sibelius-koncert 

skrzypcowy d-moll, op. 47 
16.10 „Być tutaj" -gawęda prof. 

Wiktora Zina 
16.25 „Kino - Oko" 
17.15 ,,Aktualności kulturalne'' 
17.30 „Bliżej świata" 
19.00 „Goście Daniela Passen-

ta" 
19.30 „Galeria 37 milionów" 
20.00 Studio sport 
21.00 „Między wspomnieniem i 

nadzieją" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Ankieta Ireny Dziedzic" 
21.50 „Dyrektorzy" (4) 
23.10 Komentarz dnia 

PONIEDZIALEK- 30 I · 

PROGRAM I 
16.00 :program dnia i DT 
16.05 Spiewa Zespól „Bajm" 
16.25 „Echa stadionów" 
17.15 Teleexpress 
17 .30 „Śladami Louisy Arner 

Boyd" ,- film dok. 
17.55 Kino teleferii-,,Przyja-

ciel wesołego diabła" (1) 
18.30 „Laboratorium' '. 
18.50 Dobranoc ~-
19.00 „10 minut" 
19.10 „Telespotkania" 
19.30 Dziennik 
20.05 Teatr telewizji-Pierre 

Corneille - ,,Iluzja" 
21.30 „ąpóźnieni" (!) - reportaż 
22.00 „Zycie niesportowe" 
·22.25 „Kobieta czy firma, czyli 

galeria Grażyny Hasse" 
22.45 DT-~ echa dnia 
23.05 Język niemiecki (13) 

PROGRAM II 
16.55 Język niemiecki (13) 
17 .25 Program dnia 
17.30 Antena „Dwójki" 
17 .45 ,,Ojczyzna - - polszczyzna'' 
18.00 Kronika 
18.30 „Czar110 na białym" 
19.10 „Teletrans" 

, 19.3q ~typendyści towarzystwa 
im. Fryderyka Chopina 

20.00 „Pan Magiczne Nogi i in-
ni" - film dok. 

20.30 „Osądźmy Sami" 
21.15 „Zamyślenia" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Ą.nkieta Ireny Dziedzic" 
21.50 Biografie ~- ,,Marcel 

Proust" 
22.50 Komentarz-dnia 
22.55 Studio Warszawskich Spot· 

kań Teatralnych 

WTOREK-311 
PROGRAM I 

8.40 „Dzień dobry przedszko· 
laku" 

9.00 „Teleferie nB. Pilsku" 
9.35 Kino teleferii 

10.00 DT-wiadomości 
10.10 DT -- dodatek gospodar-

czy , 
10.25 „Biała wizytówka" (5) 
16.00 „Gazeta roJniCza" 
16.20 „Tajemniczy pan Duva-

llier" (2) - ,,Błyskawica'' 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Lex" 
17 .50 Kino teleferii 
18.15 „Jozef Haydn- temat 

z wariacjami" 
18.30 Klinika zdrowego czło-

wieka 
18.50 Dobranoc 

i::~Z ::~~ót~~~;. ~~ 
19.30 Dziennik 
20.05 „ęiala wizytówka" (5) ­

- ,,Slub przed pałacem" 
21.00 Konferencja prasowa rzę-

cznika rządu 
21.25 „Gwiazdy jazzu" 
22.05 „Sprawa dla reportera" 
22.45 Wódko, pozwól żyć ... 
23.15 DT - echa dnia 
23.35 Język angielski (13) 

PROGRAM II 
16.55 Język angielski (13) 
17 .25 Program dnia 
17.30 „Wielka epoka" (5) 
18.00 Kronika 
18.30 „Krzyż Grunwaldu" -~ 

film dok .. 
18.55 Posiady; czyli.. gOralski 

cocktail 
19.30 „Kolorowy zawrót gło-

wy" 
20.00 „N on stop kolor" 
21.00 W cieniu historii 
21.30 Panorama dnia , 
21.45 „Ankieta Ireny Dziedzic" 
21.50 Adaptacje opowiadań 

Guy de Maupassanta 
.,Spadek" 

22.45 Komentarz dnia 
22.50 Studio Warszawskich Spot­

kań Teatralnych 

ŚRODA-1 Il 

PROGRAM I 
8.25 „Domator" 
9.00 „Teleferie na Pilsku'? 
9.35 Kino teleferii 

10.00 Dt-wiadomości 
10.10 „Spotkania na lotnisku„ 

(1) serial obycz. 
15.50 Program dnia i DT 
15.55 Losowanie Express Lot-

ka i Super Lotka 
16.05 „W świecie ciszy" 
16.25 „Bank, bang" 
17.15 Teleexpress 

17.30 „Spojrzenia" (1) 
17.50 Kino teleferii 
18.20 „Dawmej, niż wczoraj" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10. ,,Spojrzenia" (2) 
19.30 Dziennik 
20.05 „Yesterday" - film fab . 

prod. polskiej 
21 .35 ,,Klub międzynarodowy'' 
22.05 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy 
22.25 „Spojrzenia" (3) 
22.45 Dt - echa dnia 
23.05 Język rosyjski (14) 

PROGRAM II 
16.55 Język rosyjski (14) 
17 .25 Program dnia 
17.30 Magazyn .,102" 
18.00 Kronika 
18.30 „Polacy" 
19.30 „Wędrujący teatr" 
20.00 ,,Mistrzowie wiolinistyki'' 
20.50 W 140-tą rocznicę śmierci 

Juliusza Słowackiego 
21.30 Panorama dnia . 
21.45 „Ankieta)reny Dziedzic" 
21.ąo „07 ~głoś się" 
22.50 „Telewizja nocą" 

- 23.35 Komentarz dnia 
23.40 Studio Warszawskiclti. Spot­

kań Teatralnych 

(;ZWARTEK-2 Il 

PROGRAM I 
8.25 „Domator" 
9.00 „Teleferie na Pilsku" 
9.35 Kino teleferii 

10.00 DT - - wiadomości 
10.10 „Dempsey i Makepeace 

na tropie" (10) 
11.00· ,,Domator" 
16.00 Program "dnia i DT 
16.05 „Milczące forty" -- film 

dok. 
16.45 „Jaremianka" -· film dok. 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Patrol" 
17 .50 Kino teleferii 
18.20 „Sonda" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 Teraz" 
19.30 Dziennik 
'!0.05 „Dempsey i Makepeace 

na tropie" (10) 

21.00 „Pegaz" 
21.50 Remanent w rozrywce (1) 
22.35 „Spóźnieni" (3) 
22.50 Dt -~ echa dnia 
23.10 Język francuski (14) 

PROGRAM II 
16.55 Język francuski (14) 
17:25 Pi'ogram dnia 
17.30 Do szkoły pod górkę 
18.00 Kronika 
18".30 Magazyn ,.102" 
19.00 „Muppet show, czyli re­

wia gwiazd" 
19.30 „Puls" 
20.00 Wasilij Szukszyn -- pi~arz, 

aktor, reżyser 
20.35 „Pani Jadwiga" -wspo­

mnienie o Jadwidze Gra­
bowskiej 

21.00 „Ekspres reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Oskar z Alwy" -- telewi­

zyjne widowisko muz. 
22.50 Komentarz dnia 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 
ty i nieustępli"Wy. Syn o tym wie i 
dlatego temat ten przy ,ojcu przemil­
cza. Przy obiedzie., gdy Joachima nie 
m~, .zd~e mi sprawozdanie z tego co 

_, ~z1eJe .si~ w. warsztątach kolejowych, a 
Ja wmk~1w1e słucham i mało pytam. 
Pa~ę ~m temu poprosił mnie o udostę­
pn.1eme I?okoju na dwie godziny. Zgo­
dziłam się bez wahapia, zastrzegaj.fe 
tylko, by skońcżyli rozffiowy przed 
powrotem Joachima. Przyszło około 
~zie~ięci.u młodych kolejarzy, dałam 
11:1 b1~~eJ ~awy z.e struclą , rozmawiali 
c1cho·1 zam~ mąz przyszedł, już ich nie 
było. Wałek Jest mi za to wdzięczny, bo 
odkąd Z!3C~ęły s~ę ~z_arugi, nie mogą 
spotykac się w w1khme nad Dunajcem 
czy w lasku &"ał<:1;bkowickim, ale czuję 
wyrzuty sum1ema wobec męża za sek­
~ety prz~d r.tim i postępowanie wbrew 
Jego wolt. Nie wiem, czy dobrze czynię, 
Jestem w rozterce, ·rozumiem Walka i 
c~cę mu pomóc, lecz zarazem przykro 
m1 z powodu braku solidarności z Joa­
chim~m. Wo~ę więc~ tym nie myśleć. 
Tak Jest na.iwygodmej i uwalnia od 
niepokojów. · 

w warsztatach. Charakter pracy kole­
.jarzy, ich ciągłe rozjazdy sprzyjają po­
rozumieniu z krakowskimi robotnika­
mi. Wałek mówił o -,,Sile" z zapałem i 
od razu przeczułam, że organizacja ta 
stwarza tylko .pozory oświatowej i fila­
ntropijnej, w gruncie rzeczy posiada 
polityczną wymowę. Na wszelki wypa­
dek delikatnie poradziłam synowi, aby 
trzymał się od tej ,,Siły" z daleka, bo 
nie wiadomo, czy nie zacznie chodzić 
jej członkom po piętach policja, lecz 
Wałek wybuchnął śmiechem. 

miejską. Graniem na hucznych wese­
lach i na zabawach niemało sciągclją do 
kiesy i jeszcze chcą więcej z państwo­
wej kasy, czy to się godzi? Rada Miejs­
ka ma dużo wydatków, daje przecież 
zapomogi potrzebującym, dba o czys­
tość i porządek .w mieście. Ostatnio 
przeznaczyła 1600 reńskich na oświet­

. lenie miasta i 200 na dodatkowe lampy. 
Mają dawać podwyżki każdemu, kto o 
nie wystąpi? 

mojego karcenia bez szemrania, 
uśmiechając się ironicznie. ,Udawałam, 
że nic nie zauważam. Kaziu, obecny 

. przy tym, wziął siostrę w obronę. Do 
czego to dochodzi? Jajko kurę uczy. • 
Z początku. zaskoczona i wzburzona, 
nie słuchałan, słów syna, dopiero po 
jakimś czasie uświadomiłam sobie ich 

• sens. Kaziu mówił o modlitwie inaczej 
niż księża na ambonie, wyczuwało się 
w jego zdaniach głębię myślenia i zara­
zem prostotę sformułowań. Syn okreś­
lał modlitwę jako oddeCh duszy, uwiel­
bienie istoty wielkiej i wspaniałej, nie 
zaś bezmyślne powtarzanie pacierza 
wyuczonego na pamięć. 

1.'ym razem Wałek mówił o stowa­
rzyszeniu robotniczym zwanym „Si­
ła", założonym parę iniesięcy temu w 
KraJrnw1e. Organizacja ma na ce1u 
podniesienie poziomu umysłowego ro­
botników, zaspokojenie ich potrzeb 
kl:',lturalnych i pomoc materialną. Ko­
leJarze nowosądeccy nawiązali kon­
takt z „Siłą" i zamierzają założyć koło 

- -. Przecież „Siła" jest legalna., ma~ 
mus~u. A czy wiesz o tym, że. w Sączu 
załozono koło demokratyczne „Ognis­
ko", do którego należą gimnazjaliści? 

I tak dowiedziałam się od Syna, o 
istnieniu w naszym mieście koła demo­
kratycznego, powstałego w wyr..iku a­
gitacji krakowian. ,,Ognisko" ma roz­
budzać zainteresowania literackie 
młodzieży i przez poznawanie dziejów 
ojczystych uczyć patriotyzmu. Gdy 
słuchałam tych wywodów, przyszli mi 
na myśl Anielcia z Olkiem i zakryłam 
oczy. Wałek przestał mówić. 

30 listopada 
Joachim mówił dziś przy obiedzie o 

narzekaniu Walentego Rojnika i Igna­
cego Kmaka, pompierów, którzy po­
prosili o podwyżkę i Jej nie d9stali. 
Skarżą się wszystkim wokoło i wzbu­
dzają współczucie, ale nie pamiętają o 
tym, co słusznie zauważają hmi, że 
przez muzykowanie zaniedbują s\użbę 

2 grudnia 1891 r. 
Bochniakowie wybrali sierotę 

z ochronki: chudego, piegowatego, 
dziesięcioletniego-1:hqdoka. Petronela 
wzruszyła s'ię, gdy spośród kilkunastu 
malców im pokazanych, on jeden pod­
biegł do niej z uśmiechem i pocałował 
w rękę.~Chłopiec ma na imię Apolina-. 
ry, wołają na niego Polek, jest wesoły, 
bardzo grzeczny i chętnie pomaga · 
w domu. Rodziców nie pamięta, może 
się więc do opiekunów przywiąże 
i znajdą w nim przyjazną duszę,~ Bo­
nifacy następcę w warsztacie? zy·czę 
im najlepiejr bo przyjęcie sieroty pod 
dach to dobry uczynek ·i szkoda, że nie 
ućzynili tego wcześniej-. 

Nazajutrz 
Zbeształam dziś Dominikę, choć sta­

rałam się uczynić to delikatnie, za 
zaniedbywanie pacierza. Wstaje rano 
i biegnie prosto do lustra, zmiast uklę­
kriąć przed obrazem świętym, a potem 
zanurzyć twarz w miednicy. Słuchała 

- Modlić się możemy własnymi sło­
wami - mówił Kaziu-.__:__i ńie tylko 
wtedy, gdy klęczYmy. Modlimy się 
i wówczas, gdy dobrze Wykonujemy 
swoją pracę i powierzońe nam zadania. 

Czy i Kaziu przystał"do socjalistów'? 
Mój Boże, co się stało z moimi dziećmi? 
Czy ja już nie zaznam spokoju? Czy 
może mnie coś się w głowie pomiesza-. 
ło? 

4 grudnia 
Widziałam dziś żonę pana Leona Bar­

backiego, nauczyciela nm.yosądeckie­
g?· . Szła ~ niańką niosącą kilkutygod­
mowe dziecko w beciku, otulone sza­
lem. W październiku pani LeonOwa 
Barbacka powiła trzeciego syna i dano 
mu na imię Bolesław. Właśnie tego 
chłopaczka miałam okazję zobaczyć. 

(ciąg dalszy nastąpi) 



Paragraf z haczykiem 
Sąd w Hamm (RFN) ukarał grzyw­

nami wędkarzy sportowych w prece­
densowej sprawie o dręczenie zwie­

. rząt. Proces odbił się szerokim echem 
w opinii. Może mieć także wpływ n a 
przyszłość tej znanej również . w na­
szym kraju osobliwej dyscypliny spor­
tu. 

·Konkurencja polega na usadowieniu 
zawodników wzdłuż br zegu i łowieniu 
na czas. Trofea zbiera się w sia.tkach 
i trzyma w wodzie. ·Komisja sę<;lziows­
ka waży później złapane ryby.i mierzy, 
ustalając odpowiednią punktację. Po 
zawodach ryby wracają do i-zeki. 

Wędkarze sportowi podkreślają swą 
wYższość nad niedzielnymi amatora­
mi, którzy zdobycz zabijają i zabierają 
do domu na kolację. Obrońcy przyro­
dy, a w rezultacie i ława przysięgłych 
reprezentowali pogląd krańcowo prze- · 
ciwny: 

Stwierdzili oni, że łowienie ryb w ce­
lu ich spożywania jest zajęciem natu­
ralnym i utrwalonym przez tradycję. 
Vvprawdzie jako źródło po~ywienia ma 
obecnie znaczenie m arginesowe, ale 
ważną rolę odgrywa obcowanie z przy­
rodą i satysfakcja z własnej Zdobyczy. 

Natomiast postępowanie sportow­
ców jest całkowicie wynaturzone. Za­
dają rybom cierpienia p ozbawione j a­
kiegokolw iek sensu. Wypuszczają zdo­
bycz z powrotem do wody, lecz wiele 
ryb n ie przeżywa op eracji zdejmowa­
nia z haczyka . Zwłaszcza, gdy ten u t­
kwi w głębokich wnętrznościach. Dla 
sportowej pu n ktacji 1rów!l.ie dob rze 
mogą łowić plastykowe a trapy. 

Sad w H amm skazał zawodników na 
grzy'wny po -1200 marek. Podkreślił 
w uzasadnie niu, że ze względu na pre ­
cedensowy charakter stanowi to tylko· 
zwrot kosztów procesu a nie wyrówna­
nie strat zadawan ych środowisku. 

Upiekł kota żywcem 
Na 30 dni aresztu skazał sąd w Los 

Ange le s 26-letniego George Jime ne za. 
Upiekł on żywcem w piekarnik u mi­
k rofalowym kota swej żony. Kot roz­
paczliw ie miauczał, bo właścicielka 
poszła · do k ina . Jimenez był pijany 
i bardzo mu to prze~zkadzało. 

Dawniej dręczyciele zwierząt przy­
wiązywali kotom patelnię do ogona. 
Piek a rniki mikrofalowe są najbardziej 
n owoczesnym wyposażeniem k uchni. 
Postęp w technice jest szybszy niż 
w pijackich obyczajach. 

W pewnym momencie głos jego ściszył 
się i przeszedł w bełkot, potem Blank 
zamilkł i osunał się z krzesła na podło­
gę. Hela stała Odwrócona bokiem przy 
kuchni i widząc upadek męża, natych­
miast do niego podbiegła. Blank leżał 
bezwład11y. Hela uniosła jego rękę i ta 
opadła. Zaraz wbiegłani do Blanków, 
zawołałam chłopców Heli i z trudem 
przenieśliśmy wspólnymi siłami Blan­
ka na łóżko. Pierwszy raz miałam do 
czynienia z przypadkiem apopleksji, 
ale po historiach z panem Onufrym 
wiedziałam trochę ó ratowaniu pora­
żonych. N aj starszego Blanka posłał<'.'~ 
po doktora i dodawałam otuchy wc1ąz 
płaczącej Heli. Zastanawiałam się, czy 
sytuacjajest korzyśtniejsza, czy gorsz~ 
niż u pana Onufrego, lecz trudno cos 
było wywnioskować . Nie opu.ściłap~ 
tego popołudnia Heli, potrzetina JeJ 
była bratnia dusza przy boku. Przy­
szedł doktor Franciszek .Kost.erkie­
wicz i od razu przyłożył pijawki. Pocie­
szył rodzinę, że po kilku tygodniach 

KRZYŻÓWKA NR 4 
POZIOMO: 6) ba~ełniana tkanina pościelowa , 9) w iosenny kwiat , śnieżyn­
ka, 10) twórca d2-ieła, 11) bok ser, złoty medalista olimpijski z Montrealu, 12) 
Emilia wśród aktore k, 20) dzielnica Bogatyni , z elektrownią i kopalnią węgla 
brunatnego, 21) produk t uboczny z cu k rowni, ceniony jako pasza, 22) a pel, 
manifest ,23) zwierciadło, 24) największy instrum ent smyczk owy, 32) klą twa 

kościelna , 33) rodzaj wideł, 34) tra nsportowanie , 35) cenna w perfumerii w ydzie li­
na kaszalota 
PIONOWO: I) amatorski lub w yczynow y, 2) dawn i'! długie okrycie w ierzchnie 
podbite futr em, 3) tępa część siekiery, 4) narzędzie do korowania drzewa, 5) 

różowate drzewo ow ocowe p ochodzenia azjatyckiego, 6) nizinny las nadamazoń­
ski, 7) kwiat poświęcony Izydzie, 8) owoc tarniny, 13) rozruchy, zbrojny spise k, 14) 
lebioda, 15) pisarz, filozofi humorysta francusk i, 16) może być ślepa w organizmie 
człowieka , 17) dawne pudełko na podręczne drobiazgi, 18) może być sztandaro­
wy, 19) przymierze , przyjaźń·-w gwarze młodzieżowej , 24) duży drewniariy 
statek żaglowy z XII -- - XV . wieku, 25) indyjski bogacz, 26) roślinny symbol 
zdrow ia~ 27) nawałnica z piorunami, 28) jednoczesny wystrzał z wielu dział, 29) 
feudalny władca w Indiach1 30) herbaciany n a rk ot yk, 3_1 ) bryła geome tryczna 
przy praĆach drogowych . ,,STANKOS" 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dn ia 3 lutego br. 

Rozwiązartfe krzyżó_wki nr 2 

POZIOMO: 1) piszczel, 7) Erato 8) 
tas iemka, 10) wrotki , 12) kaszta. 15) 
surdut, Ul) oplata, 18) gestor, 21) ko­
mosa, 25) przeskok, 26) wargi , 27) 
szatynka. 

4) ::~~~~)~.?.;ts'\'ti.:'1,f~ts.:'.m~:!~f:; 
obr ót, 13) s iano, 14) podkowa, 17) 

stan zdrowia chorego może się popra­
wić,.. w co nie bardzo wierzyłam. Po 
wyjściu doktora przyniosłam Blan~ 
kom grochówkę i smażonych ziemnia­
ków, muszą się czymś posilić . Hela nie 
mogła nic przełknąć, chłopcy zjedli z 
apety~em. 

Po kilku dniach 
Blank nadal leży sztywny. H ela mę­

czy się bardzo, dba o czystość chorego, 
zmienia mu prześcieradła i stale stoi 
przy balii. Choroba· Blanka . zmieniła 
ich życie, dom jak nie ten sam, wszyscy 
przygnębieni i smutni. Blank nigdy nie 
był dobrym mężem, Hela płakała 
przez niego niemal całe życie, ale te­
raz, w niedoli, nie ·zawiodła i rozpacza 
nad tragedią, jaka spotkała jej rrięża. 
Cenię ją za to. 

I u nas niewesoło, chociaż na szczęś­
cie nie ma najgorszego zła, czyli choro­
by. Prakseda coraz bardziej zawiedzio­
na i rozgoryczona. Brak mi już sił do 
podtrzymywania na duchu córki. Z 
Dominiką też nie ,lepiej. Podobno ten 

agar, 19) szept, 20) or kan, 22) mirt, 23) 
spis, 24) akta. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżó­
wki nr 2, w wyniku losowania nagrody· 
otrzymują: Janina Kasperowicz z R ab­
ki i :Franciszek Stopka z Czarnego 
Dunajca . 

Nagrody książkowe prześlemy po­
cztą . 

e legancki pan, z którym ją widziano, t o 
oficer. Tak przynajmniej mniema Wa­
łek. Naprawdę , brak m i sił. 

29 listopada 
Prakseda ciągle oczekuje listów z 

Wiednia . Wypatruje listonosza przez 
okno albo wych odzi m u naprzeciw, 
jeśli pogoda dopisuje. 'Nic już nie mó­
wię; tylko serce ściska mi się z bólu. 
Potem, g'dy lis tonosz p rzejdzie i n ic do 
niej nie ma, pogrąża się w milczącej . 
drętwocie i siedzi p rzy oknie, patrząc 
bezmyślnie na szary świat . C zęsto pa ­
dają deszcze i hulają wiatry, zza cięż­
kich chmur nie wyzierają już słonecz­
ne promyki. Dominika wychodzi z do­
mu teraz rzadziej i na krótko. ·Wzdy­
cham w skrytości, aby ominęło ją zło, 
jakie niesie za sobą samowola, bagate ­
lizciwanie rad starszych i nieposłuszeń­
stwo wobec rodziców. Ukrywane scha­
dzki nie wróżą pomyślności dla młodej 
dziewczyny, bo co to za kawaler, który 
krępuje się przyjść oficjalnie do domu 
'panny? Ten nie przychodzi, kto ma 
niecne zamiary. Najlepszy· dowód to 
tragiczna historia Joanny Uryżanki, 
Boże świeć nad jej duszą. Patrząc na 
melancholię Praksedy, tuszowaną 
zgryzotę Dominiki, zmaganie się z lo­
sem F e mci i . myśląc o wygnańczym 
życiu Anieli z dala od );Jliskich i ojczyz­
ny, doznaję skurczu serca i łzy cisną mi 
się do oczu. Ile musi wycierpieć matka! 
Nieraz popłaczę sobie ukradkiem nad 
niedolą moich dzieci, ~tórej nie jestem 
w stahie odmienić ani ulżyć. 

HOROSKOP 
BARAN: uważaj , żeby aspiracje nie 

przerosły twoich możliwości, wtedy 
już nic nie potrafisz zdziałać - nie daj 
się prowokować do zbytniego ryzykan­
ctwa, zanim czegoś się podejmiesz, 
dobrze skalkuluj:- -

BYK: musisz być przygotowany na 
zdecydowane posunięcia, nie możesz 
się zawahać, rozważać szans - tylko 
wtedy obronisz się przed wieloma kło­
potamL 

BLIŹNIĘTA: żywiołowo reagujesz 
nawet na drobne wydarzenia, ale trud­
no ci się zmusić do wytrwałego działa­
nia-potrzebny-ci ktoś życzliwy, kto 
będzie sprawował nad tobą dyskretną 
opiekę . 

RAK: teraz będzie dogodny czas, byś 
zrealizował sw oje ekspansywne plany 
- kontroluj własne emocje, ktQre mo­
gą ci bardzo przeszkadzać . 

LEW: będziesz musiał podjąć ważne 
decyzje, chociaż jesteś jeszcze do tego 
nieprzygotowany --- najlepiej będzie , 
j eśli sam siebie przekonasz, a ·nie bę­
dziesz słuchał tego, co in ni ci doradza­
ją. 

PANNA: bardzo ci będzie potrzebny 
ktoś blisk i, kto interesuje się twoim 
życiem, kto chce, byś go zauważał · nie 
traktuj go jak .kogoś, kto chce ograni~ 
czyć twoją V(Olność. 

W AGA: spokój, równowaga, tr.ochę 
n udy to charak te rystyka najbliższych 
dni ~ nie daj się wCiągnąć w żadne 
emocjonujące rozgrywki . 

SKORPION: tw orzenie to twój ży­
wioł , musisz zawsze czymś być zajęty 
i tylko wtedy dobrze się czujesz nie 
zmieniaj zbyt szybko swoich planów, 
wszystko jeszcze może się zmienić. 

STRZELEC: nie p opadaj w .przesa­
dę, nie wszystko zawsze musi być do­
kładnie zaplanowane, uporządkoYva­
ne, sklasyfikowan e drobiazgowość 
może przeszkodzić ci w wyk orzystaniu 
doskonałych szans na zmianę życia . 

KOZIOROŻEC: sytua cja będzie od 
ciebie wymagała lojalności, może to 
jednak dostarczyć°'tvięcej problemów 
niż korzyści będziesz musiał wybie­
rać. 

WODNIK: staraj się zrozumieć mo­
tyw y postępowania ludzi, k tórzy czę s­
to wywołują twoje n ieprzychylne 
uczucia wtedY łatwiej będzie ci zna­
leźć,dla siebie miejsce w różnych sytu ­
acj ach. 

R YBY: najważn iejsze wydarzenia 
już za tobą , przed tobą konieczność 
przystosowania się do now ych obowią­
zków, zupełnie n ow y ch sytuacji wi­
doki pomyślne . 

.Ale życie m usi toczyć się dalej. Oko­
ło pierwszej przychodzi Joachim ze 
sklepu , K a ziu ze st arostwa, Maryjka 
od p ani P asionkowej , Justynka z Bog­
ną ze szkoły i zasiadam y do obiadu. 
Nastrój staje się pogodny, dzięki mężo­
wi, Kaziowi i Maryjce . Każde z nich 
opowiada ja k iL·Ś zdarzenia wynikłe 
podczas icł-, zajęć , ,~o powoduje n1:1sze 
ożywienie'. Zawszr twierdziłam . że a­
patia atakuje ludzi leniwych, zg0rzk­
niałych i samotnych lub małe rodziny . 
Gdzie duża rodzina, tam siła to było 
moje hasło. P o krótkim odpoczynku 
poob iednim J oachim wraca do sklep u , 
Kaziu do starostw a i Maryjka do swej 
m istrzyni. Dom zn ów pustoszeje, lecz i 
tak jest głośniej niż przed południem. 
bo Justynka z Bogną odrabiają zadania 
szkolne, Femcia z Honorką szyją bez 
przerwy, ja zmywam garn ki. i czekam 
na pow rót Wa lka, żeby mu podgrzać 
ob iad. Teraz, jesienią i zimą, ponieważ 
w warsztatach jest mniej pracy, syn 
wraca koło piątej po południu. On też 
wnosi ożywienie w nasz dom. Chętnie i 
barwnie opowiada o kolei, znajdując 
we mnie wdzięczną słuchaczkę. C~eszę 
się zaufaniem, jakim obdarza mnie 
Wałek, chciałabym je zachować i czy­
nię wiele_W tym celu. Wałek z~raca się 
do mnie ze sprawami, ;których nie 
powierzyłby ojcu, chociaż Joachim to 
przecież dobro~ i mądrość ch.odząca. 
Jednak w pewnych kwestiach, szcze­
gólnie socjalistyczr1ych, mąż jest zącię-
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